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NIEMIEC?

Je d n y m  z n a s tę p s tw  l ik w id a c ji  k u ltu
S ta lin a  by ło  s to p n io w e  p ro s to w a n ie  sze ­
reg u  fa k tó w  i bîçdn.vch ocen, o d n o szą ­
cych  się  d» n ie d a w n y c h  d z ie jó w . W a t ­
m o sfe rze  p o d n iec en ia  o ra z  scep ty cy zm u , 
k tó re  to w a rry sz y lv  w e ry f ik a c ji  n a jn o w sz e j 
h is to r ii ,  z aczę to  tu  I ó w d z ie  re w id o w a ć

p ro b lem  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  d z is ie jszą  
sy tu a c ję  N iem iec, w a ru n k u ją c a  w  ta k  
w ie lk im  s to p n iu  |/a n u ją c e  n a  Św iecie n a ­
pięcie. S p rz y ja ło  tem u  p rz y z n a n ie . Ze w 
•n in io rtych  la ta c h  ra d z ie c k a  p o lity k a  za ­
g ra n ic z n a  n ie  b y ła  w o ln a  od b łęd ó w  ora* 
n a ta rc z y w a  k a m p a n ia  p ro p a g a n d o w a  Z a ­
c h o d u , s ta ra ją c e g o  s ię  o b a rcz y ć  Z SR R  od. 
p o w ie d z ia ln o śc ią  г а  ro z b ic ie  N iem iec.

U płynęło w praw dzie  16 la t  od dnia  o b ję ­
cia urzędu  kanclersk iego  Drzez K onrada 
A densuera. ale  jest to czas w ystarczająco  
długi, aby zatrzeć w p sm ie c i w ielu współ­
czesnych rzeczyw isty  bieg  faktów , k tóre  
z>oźvły się  na ob raz  dzisiejszych ^ iem iec. 
O czy w iśc ie  <-1нмЬ.| •  fa k ty  d a ją c e  sie  b e i 
t ru d u  s p r a w i a ć  * о г м ?  n ik o g o  n ie  k w es tio  
n o w a n e , choć  w y s ta rc z a ją c e  d la  -H iriootow a- 
n la  k to  u czy n ił z  o o w o je n n y c h  N iem iec  n ie  
w y g a sa ją c e  ź ró d łu  n ie p o k o ju  'Św iatow ego. 
Nie ma przy  tym  powodu, aby trak tu jąc  
fak ty  jako  сой. oo się n a jbardzie j liczy, wy­
rzekać się  orzez to  kom et)tarza, szczególnie 
gdy pochodzi od kom peten tnego  zn aw cy  
przedm iotu .

Zanim  zab ierze  on  głos. w a rto  dl3 dobra  
S0T8 WV przedstaw ić  go. 1 to 'w  sposób jak i 
sam  czyni wobec czytelników  w łasnej książ­
ki*), O tóż je s t  to  P. Ja m e s  P. W arburg,

A m erykanin  niem ieckiego pochodzenia, dłu­
goletni przedstaw icie l w ielkich banków  am e­
rykańsk ich  i bliski przy jacie l byłego sek re ta  
rza »tanu. Dean Achesona.

W latach  m iędzyw ojennych p. W arburg 
byw ał k ilk ak ro tn ie  w E uropie z — jak  s.ę 
w yraża -  m isją  dopom ożenia Niemcom w 
w ydobyciu sie  z pow ojennej s tagnacji gos­
podarczej. Polen p ietyzm u d o  ojczyzny 
sw viti przodków , nie akceptow a! on lednak 
dyk ta to rsk ich  rządów  H itlera, przed k tórym  
s ta ra ł się p rzestrzec  koła rządzące Stanów  
Ziednoczonvch. W latach  II w ojny św iato­
w ej p. W arburg oełn ll szereg odpow iedzial­
nych funkcji, w tym  m iędzy innym i zastęp­
cy dy rek to ra  Urzędu In form acji W ojennej
i U rzędu Służby S tra teg icznej (Office of 
W ar In form ation . Office of S tra teg ic  S erv i­
ces). W 19-1,4 r. p. W arburg  był przeciw ni­
kiem  ogłoszonej p rzez  rząd  USA I uzgod­
n ionej z ZSRR d ek la rac ji o  prow adzeniu  woj 
try z  N iem cam i aż do ich bezw arunkow ej ka 
p itu lacji. m o tyw ując  sw e stanow isko  tym, 
iż ośw iadczenie  to m ogłoby się  przyczynić 
do  usztyw nien ia  oporu III Rzeszy. W iosną 
1944 r. p. W arburg  był przez k ró tk i okres 
zaangażow any w pracach zespołu rządow e­
go (w k ,órvm  dzir.lał m iędzy innym i John  
J. McCloy, późniejszy Wysoki K om isarz 
USA w  N iem czech), opracow ującego  p ro ­

je k t  po lityk i am erykański«} wobec powo­
jennych  Niemiec.

Już  w tedy p. W arburg by ł adecydow snyra 
p rzeciw nikiem  t.zw. p lanu  M orgenthaus, 
p rzew idu jącego  d ez in d u stria liz ac ję  i roz­
członkow anie Niemiec. W p lanie tym wi­
dz ia ł bowiem  urzeczyw istn ien ie , godnego po 
tęp ien ia  ..pokoju zw ycięzców “ , coś w ro d za ­
ju  rasizm u  & reb o u rs , Rzecz jasna  chodziło 

m u nie ty lko  o w zniosłe zasady. Pan W ar­
b urg  był i jest przeciw nikiem  Dolityki p ro- 
w?dzącei do  rozbicia N iem iec, gdyż w ten­
dencji zjednoczenia k tó ra  — jak  p rzew idu j«
— m usi się po jaw ić  w podzielonym  
k ra ju . widzi groźbę odrodzenia na­
cjonalizm u niem ieckiego 1 w tdm o re ­
wanżu. A lternatyw a podziału m ogła być we­
dług  niego p o lity k i, w iodąca do  sam oistnej 
ew olucji N iem iec w k ieru n k u  dem okra tycz­
nym . oczyw iście pod, kon tro lą  a liantów , z 
założeniem , że  cały obszar Niemiec, wcho­
dzących w sk ład  zin tegrow anej Europy Za­
chodniej byłby o b ję ty  p rogram em , zbliżonym  
do późniejszego p lanu  M arshalla .

J a k  w iadom o, w ydarzen ia  tak  się  potoczy-
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W 1956 roku osadę tę podniesio­
no do rangi m iasta powiatowego. 
W 1965 roku miasteczko P. posiada 
aż... sześć bloków mieszkalnych; w 
jednym  z nich mieści się restaura­
cja „Kolorowa”. Okładziny kolumn 
tego lokalu są czarne, lśniące — od­
bijają się w nich — jak w lustrze
— koślawe chałupy pod słomą
i ciągnące środkiem miasta krowy. 
W najbliższej pięciolatce P. zdobę­
dzie jeszcze jeden blok mieszkalny, 
nie uzyska natom iast Powiatowego 
Domu K ultury.

Je^ii chodzi o dw unasto łóżkow ą Izbę 
Porodow a — m ów ią w m iasteczku, że prze­
stan ie  istnieć z pow odu b ra k u  funduszy , 
ew en tu a ln ie  u trzym a sie »rzy życiu kosz­
tem  sm ętne) Izby Przeciw gruźliczej, w 
k tó re i — w edług p lotki -  zdrow i za raża ją  
się od chorych . P. d y sponu je  skrom ną 
liczba ludzi z w yższym  w ykształcen iem . 
Za oarç  dni doszedłby do te j liczby pe­
wien m łodzian. P isał a k u ra t  p race  magi­
s te rska , w Częstochowie m iał ia b ronić. 
Ale n ie doczekał. Znaleziono go na to­
rach  w  poblisk ie j w si; już  n ie  żył.

M ieszkańców  P., p a ru  m iejscow ych in­
te lig en tó w  określa  m ianem  „m iastoch ło- 
pów ". W obręb ie  m iasta  liczącego 3.800 lu ­
dzi jest 880 gospodarstw  ro lnych, m ało h ek - 
taro w y ch . Każde gospodarstw o żywi m in i­
m um  n t e r y  osoby, w ięc całe m iasto  żyje 
z ro ln ic tw a. W P. w eg e tu je  tak że  rzem io­
sło — szewcy, k raw cy , ry m arze , fryz je rzy , 
k am ien ia rze  od nagrobków  i fachow cy od 
w yrobu  tru m ien . Ż adnych zak ładów  i spół­
dzielni nie m a. N ieliczni z m iastochłopów  
d o rab ia ją  w cem entow ni w  Działoszynie 
lu b  w fab ry k ach  częstochow skich. B olączką 
ojców m iasta  jest b rak  p racy  d la  m ło­
dzieży. O jcowie chcieli zm odyfikow ać ro­
botę w tap icern l będącej filia  fab ry k i czę­
stochow skiej. Chcieli w prow adzić  trzy zm ia- 
now ą dobę. aby za tru d n ić  se tk ę  w a łęsa ją ­
cych się po ulicach w yrostków . A le Czę­
stochow a pow iedziała : nie. Is tn ie je  w ięe 
p rob lem : co robić г m łodzieżą. F.ano pod­
p ie ra ła  ściany, w ieczorem  zaś tlocza się 
pod m iejscow a k lu b o -k aw ia rn ia  o czterech  
sto likach  i sześciu m etrach  k w ad ra to w y ch . 
W pro g ram ie  te j p laców ki wyszczególniono:
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SWWMÆYA
K ra j 2,5 tff.% tv ysp  — Indonezja  

nadal sku p ia  na  sobie uw a g ę  św ia ­
ta. J eżeli w c ią ż n ie  są d o k ła d n ie  
zn a n e  tło  i bezpośrednie  p rzy c zy n y  
w y d a rze ń  z  30 w rześn ia , o ty le  w ia  
dom o ju ż , że  prez. S u ka rn o  pow oli 
opanow uje  sy tuację . W  im ię  ,,ra to­
w ania  rew o lu c ji in d o n ezy jsk ie j"  za ­
apelow ał on o jedność, zdecydow an ie  
pom nie jsza jąc  znaczen ie  w yp a d kó w . 
N azw ał je  n a w e t „ z w y k ły m  in cy ­
d e n te m ”, ja k b y  sugeru jąc, ie  jest to 
po prostu  jedna  chyba  z ok . 200  re­
belii, ja k ie  m ia ły  m ie jsce  to ty m  
k ra ju .

A p el o jedność w  pe łn i p o party  
zosta ł i p rzez In d o n ezy jską  P artię  
K o m u n istyczn ą , k tó ra  jes t n a jlic zn ie j 
szą w  „ trzec im  św iecie” i lic zy  po­
nad 3 m in  członków .

Co m o ie  n iepokoić  w  ob ecn ym  roz- 
.w o ju  sy tuacji?

Indonezja  jes t bodaj je d y n y m  kra ­
je m  na  św iecie, gdzie  o fic ja ln ie  obo­
w ią zu je  tzw . d o k tr y n a  „d w itu n g g a l”
— d w u w ła d z tw a  a rm ii i lu d u , m ię ­
d zy  k tó r y m i S u k a m o  starał się u tr z y  
m ać pew n ą  rów now agę. T era z m o te  
zachodzić obaw a, że szala p rzech y li 
się na  stronę arm ii. M o te  p re c y zy j­
n ie j  — na stronę te j  je j  części, k tó rą  
re p re ze n tu je  gen. A b d u l H arts N asu- 
tion.

O gen. N asu tion ie  św ia t s ły szy  n ie  
po raz p ierw szy . Ilek ro ć  dochodziła  
do głosu arm ia  — za w sze  w y m ie n ia ­
no jego n a zw isko . U w ażany  za n a j­
ba rd zie j realnego ko n ku ren ta  S u k a r­
no  — w  osta tn ich  w yd a rzen iach  znacz­
n ie  w zm o cn ił sw ą pozycję , jako  te  
je s t on w o ju ją c y m  a n tyk o m u n is tą  i 
zw o le n n ik iem  silnej, zaa n g a to w a n e j 
w  ty c iu  p o lity c zn ym  arm ii — m o te  to 
n ie  pozostać bez w p ły w u  na  p o lity kę  
Indonezji.

Jest to ew entua lność , k tó re}  n ie  
m ożna w y k lu cza ć , a le do k tó re ) n ie  
chce dopuścić ró w n ie t sam  S u k a m o .  
B yło b y  to bo w iem  na rę k ę  neoko lo- 
n ia listom  i im peria lis to m , z czego  
p re zy d en t In d o n ezji zd a je  tob ie  spra­
w ę.

W yd arzen ia  ro In d onezji — ja k  się 
w y d a je  — p rzesą d ziły  o te rm in ie  
tzw . „II B an d u n g u " , czy li o k o n fe ­
ren c ji szefów  rzą d ó w  k ra jó w  a fro -  
a zja tyck ich . Szanse zw o łan ia  je j  w  
u przedn io  u s ta lo n ym  term in ie  są o- 
becnie  w ięce j n iż  n ik łe ■ T y m  bar­
d zie j, te  n ie  m a  pew ności, czy  uda­
łoby się sprow adzić  do w spólnego  
sto łu  obrad  P a k is tan  i Ind ie. T a k  
w ięc  n ie  jes t w y k lu czo n e , że k o n fe ­
rencja  ta po ra z w tó ry  zostanie  od­
roczona.

Indonezja  w y m ien ia n a  je s t ostatnio  
w  jeszcze in n y m  ko n tekście: jako  
k ra j, o k tó r y m  przede w sz y s tk im  m y ­
ślał papież  — P aw eł V I, k ie d y  na se­
s ji O N Z m ó w ił: „dążcie do sprow adzę  
nia do sw ych  szeregów  tyc h , k tó r zy  
odeszli od w as, p o szu ku jc ie  sposobów  
objęcia w a szym  p a k te m  b ra terstw a  г

poszanow an iem  godności i  lo jalności
ty c h , k tó r zy  n ie  są jeszcze  jego u -  
c ze s tn ik a m i”.

(Jak  nasi C zy te ln icy  z  pew nością  
p a m ię ta ją  — Indonezja  — n a  t le  kon  
f l ik tó w  z  M ala jzją  — w y stą p iła  z  
ONZ).

W sp o m n ia łem  o w izy c ie  p a p ie ta  w  
N o w y m  Jo rku ... O d n o tu jm y  ją n ie  
ty lk o  ja ko  w yd a rze n ie  sensacyjne , ja  
k iego  dotąd, n ie  w idziano , ale ró w ­
n ie t  ja ko  w yd a rze n ie  po lityczne. 
P rzem ó w ien ie  papieża  w  O N Z za słu ­
g u je  na uw a g ę  z  n a stępu jących  
pow odów : podkreślen ia  p rzez n ieg o , 
konieczności p rzyw rócen ia  O rganiza­
c ji ch a ra k te ru  u n iw ersa lnego , ape lu  *
0 rozbro jen ie  i potęp ien ia  neokolo- 
n ia lizm u .

K o m en ta to rzy  zagraniczn i d u to  u -  
w a g i pośw ięcili ta kże  sp o tka n iu  pa­
pieża z Johnsonem , re jes tru ją c  na  
ty m  tle  w ie le  zbieżności m ię d zy  W a­
szyn g to n em  i W a ty k a n e m  i jedną  
rozbieżność: te  p u n k ty  p rzem ó w ien ia  
P a w ła  V I, k tó re  — c y tu ję  za agen­
cjam i zachodnim i — są „diam etra l­
n ie  sprzeczne z- p o lity k ą  a z ja tycką  
S ta n ó w  Z jednoczonych".

D żakarta , N o w y  Jork ... Do te j  lis­
t y  n a jb a rd zie j a k tu a ln y ch  ośrodków  
za in teresow an ia  doszła ostatnio ta k ie  
B razy lia . O d b y ły  się tam  bo w iem  w y  
bory guberna torów  w  11 stanach, 
k tó re  w  10 w y p a d ka ch  p rzyn io s ły  
zw y c ię s tw o  opozycji. W  dw óch  staч 
nach w y b ra n i zostali lu d zie  ściśle  
zw iązan i z  K u b itsch k iem  — b y ły m  
p re zy d en te m , k tó ry  w  czerw cu  ub. 
roku  pozbaw iony  zosta ł p rze z  a k tu a l­
n y  rząd  praw  o b yw a te lsk ic h  na  la t 
là.

W  te )  sy tu a cji m ożna  oczekiw ać, 
i e  B razylia  będzie  sceną da lszych  »t>j/ 
darze  A, być m oże  n a w e t w  rodzaju: 
prób zam achu  stanu  ze  stro n y  gene­
ra łó w  p ra w ico w ych , k tó r zy  zaw sze  
opow iadali się p rzec iw ko  w yb o ro m , 
anulow an ia  w y b o ró w  p rzez  rząd  Cas- 
telo  Branco itp .

K u b itsch ek , k tó ry  w ła śn ie  po p rzy ­
m u so w e) em igrac ji pow rócił do k ra ­
ju , dom aga się u ch y len ia  za k a zu  w  
odniesieniu  do suw )e) osoby, pon ie­
w a ż chcia łby kand yd o w a ć  w  p rzyszło  
rocznych  w yborach  p rezyd en ck ich . Do 
podjęcia  ta k ie )  d ecyzji upow ażnia ją  
go w sp o m n ia n e  na  w stęp ie  w y n ik i  
w yb o ró w  g u b e m a to rsk ich . D odajm y, 
te  szanse K u b itsch ka  — w obec d u że ­
go rozczarow ania  tu B ra zy lii rządam i 
pra w icy  — b y ły b y  n a p ra w d ę  p o w a ż­
ne.

W  d z is ie js zy m  k o m en ta rzu  chciał­
b y m  ta kże  na ch w ilę  pow rócić do  
sy tu a c ji p o w yb o rcze j w  N iem czech  
zachodnich. P iszę w p ra w d z ie  ko m en ­
ta rz  przed  ro zm o w a m i k o a lic y jn ym i  
C DU -CSU-FDP, ale ju ż  w ła śc iw ie  w ia  
do т о, że  w  n o w y m  rzą d zie  bo ń sk im  
n ie  nastąpią  żadne po w a żn ie jsze  zm ia  
n y .

N a jbardzie j ko n tro w ersy jn a  k a n d y ­
d a tu ra  — Schroedera  na stanow isko  
m in . spraw  zagranicznych  — została  
zachow ana, z  ty m , że  E rhard  zobo­
w ią za ł się podobno do m ocniejszego  
tr zym a n ia  cugli p o lity k i  zagran icznej 
w  sw oim  ręku . W  ten  sposób Krhnr-l
1 spółka  chcą odparow ać za r zu ty  SDP  
t e  do tychczasow a ek ip a  rządząca u -  
czyn iła  z N R F  „potęgę ekonom iczną , 
ale karła  po lityczn eg o " . W  ten  sposób 
m a  być ta k ie  p o tw ierdzone  „natu­
ra lne  ciążenie N R F  k u  A m e ry c e ”.

T a k  —  ja k b y  k to k o lw ie k  m óg ł 
m ieć  co do  tego ostatniego w ą tp li­
w o ś c i .  W. S Ł A W S K I

0  F ra n c ja  zam ierza  z p o czą t­
k iem  przyszłego ro k u  w ystupić 
z  p ro p o zy c ją  reo rg a n iz ac ji p a k ­
tu  NATO. Je û n a  z fran cu sk ich  
p ropozycji p rzew id u je  pozba­
w ienie B onn p raw a  w spółdecy­
d o w an ia  b ro n ią  n u k le a rn ą . In ­
na  zak łada , pozostaw anie  w ojsk  

a m e ry k ań sk o -an g ie lsk o -fra n eu - 
sk ich  na  te ry to riu m  N RF, Ja­
ko ie  i  p u n k tu  w idzen ia  p ra w ­
nego N iem cy zachodn ie  są k r a ­
jem  p o k o nanym  i n ie w pełn i 
su w eren n y m . F ra n cu sk ie  iró d ła  
p raso w e u trz y m u ją , U  zdan iem  
m ia ro d a jn y ch  k61 p a ry sk ich  r e ­
o rg an izac ja  P a k tu  A tla n ty c k ie ­
go pociągn ie za sobą re o rg a n i­
zac ję  U kładu  W arszaw skiego, 
co um ożliw i s topn iow ą p o p ra ­
w ę i no rm alizac ję  s tosunków  
m iedzy  k ra jam i E u ropy  W schód 
n ie j i Z ach o d n ie j.

K ied y  zdarzy  się  kobie­
cie p rzu fść  p u n k tu a ln ie  
na  randkę, oznacza to, 
że  zepsu ł się je )  zegarek.

M arcello  M astro ianni — 
a k t o r

IB ГСа dorocznym  sp o tk an iu  
S tow arzyszen ia  Rodzin Zoi- 
n ierr,y , M arynarzy  i L o tników  
A ngielskich podano, iż  licz­
ba  zw iązanych z a rm ią  człon­
ków  rodzin  żo łn iersk ich : żon
i dzieci p rzek racza  znacznie 
liczbę żo łn ierzy  a rm ii. Z jaw i­
sk o  oow yższe u znano  na zjeź- 
d z ie  ja k o  negatyw ne, s tw ie r­
dza jąc  przy tym , iż poRłębia 
się  ono z  uw agi na  ten d en cję  
d o  zaw ieran ia  m ałżeństw  prz^z 
personel sil zbro jnych  w sto ­
sunkow o m łodym  w ieku.

#  Z ad łużen ie  zag ran iczne  
k ra jó w  A m eryk i Ł aciń sk ie j 
w zrosło w ciągu o s ta tn ich  dzie­
sięciu  la t o przesz ło  150 p roc. 
o siąg a jąc  o lb rzy m ią  sum ę 10,6 
m ilia rd a  do larów . T ru d n ą  sy ­
tu a c ję  ty ch  k ra jó w  pogarsza 
fa k t, i* p ła tność  połow y za­
c iąg n ię ty ch  d ługów  p rzy p ad a  
w ciągu  n ajb liższych  p ięc iu  
la t.

■  W początkach b ieżącego 
m iesiąca  przed sąd em  an g ie l­
sk im  w  S tro p eh aire  p o staw io ­
n y  aosteł w  s tan  OKikarżen i a 
44-letnl m ieszkan iec  m ias ta  o  
nazw jsku  G ray, o skarżony  o  
pozbaw ien ie  życia sw ego 
12-letnieg» n ieu leczaln ie  ch o ­
rego  n a  ra k a  k ręg o słu p a  sy­
na. Z arów no obrońca  ja k  i 
oskarżyciel zw rócili uw agę  w 
sw ych w ystąp ien iach  n a  ol­
b rzym ie  pośw ięcen ie  ojca i m a t 
k i dziecka, k tó rzy  dokonali 
teg o  czynu z  m yślą  o  skróce­
n iu  c ie rp ień  będącem u ju ż  
w  stan ic  agonii dziecku.

W edług u sta leń  są d u  c h ło ­
p iec  został o tru ty  gazem  po 
u p rzed n im  ttóp ien ia  go  ńronl-

W SPRAWIE 
DZIAŁANIA 

DOCELOWEGO
D ziałan te  celow e, z  g łow ą, d la  

ja sn o  ok reślonego  c e la , b a r d u  
o sta tn io  podrożał*. Naaaa p ra sa  co­
d z ien n a  w /ię ła  w yraźn i«  to  n ie ­
zw y k le  isto tn e  zag adn ien ie  na  k ie ł.

W B ia ły m sto k u  dw óch uezn iaków  
ob lało  rozpuszczaln ik iem  trzeciego  
w  nadziei, że się te n  tr te c l  ro zp u ś­
c i. Jak o ść  u ży tego  p ro d u k tu  m u sia ­
ła  być jed n ak  n ie  п ^ ч ш а ,  tea  
trzec i ch łopak  w caie  się n ie  rozp u ś­
cił i trze b a  go by ło  z konieczności 
podpalić , co też tych  dw óch p ie rw ­
szych n a ty c h m ia s t uczyniło . „ K u rie r  
P o lsk i” , k tó ry  o ty m  fakcie  doniósł, 
o stro  p ię tn u je  bezm yślność, bezsens 
tego ro d za ju  dz ia łan ia , pow ołu jąc  
się  p rzy  ty m  na  o b u rzen ie  spo łe­
czeń stw a  dorosłyćh. R zeczyw iście! 
N ie  chodzi o m ocno poparzonego 
ch ło p ak a , fcażdy m a  deść s iły , ie b y  
znieść cudze nieszczęście, ą le  gdzie 
ïu  sens, co kom u p rzy jd z ie  ze sp a ­
lonego ch ło p ak a , ja k a  z tego ko­
rzyść? T e  p y ta n ia  s ta w ian e  przez 
dorosłych  wobec m łodzieży , pod­
k re ś la ją  ja k  w ie lk ą  w agę p rz y ­
w ią zu jem y  do d z ia łan ia  celow ego.

W eźm y jeszcze inny  w y p ad ek  
pod rosowagę. W B ydgoskicm , m łodal 
ludzie  w  w iek u  szkolnym  p o stano­
w ili sobie w yk« * M  pociąg, nasypali 
n a  to ry  k am ien i, d rzew a , że las tw a, 
no, a le  do k a ta s tro fy  n ie  doszło. 
M aszyn ista  spostrzeg ł w  porę  n ie ­
bezpieczeństw o, a le  i on n ie  m ógł 
zrozum ieć o co tu  chodzi, ja k a  je s t 
docelow a stac ja , co k to  będzie m ia ł 
г  tego, i e  się  pociąg w yko le i?

Szeroko u p ra w ia n a  m o ra lis ty k a  —* 
pod hasłem : m ie j cel, ja sn y  w y ra ź ­
ny cel w  sw o je j dzia łalności, d z ia ła j 
z głow ą, m yśl o ty m , co ci to  p rz y ­
n iesie , ta  m o ra lis ty k a , k ie ro w an a  
pod ad resem  m łodego poko len ia  w y ­
d a je  się ja k  n a jb a rd z ie j słu szna . I 
będzie chyba sku teczn a , g d y ś p ra sa

n ie  szczędzi w y m o w n y ch  p rz y k ła ­
dów  ta k ie j w łaśn ie  celow ej d z ia ła l­
ności ze s tro n y  dorosłych .

W „K u rie rz e  P o lsk im ” znalaz łem  
sp raw o zd an ie  z procesu  dorosłych, 
k tó rzy  d z ia ła li w  b ran ży  p a sm an te ­
ry jn e j .  K ażdy  z dorosłych  p ro w a ­
dził k o n k re tn ą  dzia łalność  docelow ą, 
w y m iern ą  w  zło tych polskich, a  
rów nocześnie w ykaayw ał zdrow e 
poczucie h ie ra rch ii, k tó rego  ta k  
b ra k u je  n aszej m łodzieży. N a jw ię ­
cej z a ra b ia ł d y re k to r  p rzed sięb io r­
s tw a , po n im  w iced y rek to rzy , d a le j 
dop iero  k ie ro w n ik  k a d r, po n im  in ­
ni k ie ro w n icy , a  n a  końcu zw ykli 
k ie ro w n icy  sk lep ó w . Je s t  to poucza­
jący  p rzy k ład  d z ia łan ia  docelowego 
ni* n a ru sza jący  p rzyrodzonego  po­
rz ąd k u  — każd em u  w ed le  stan o w i­
sk a .

B u d u jący ch  p rzy k ład ó w  z resz tą  
n ie  b ra k u je . M łodzież, ja k  w iad o ­
mo, pow inna zbierać m ak u la tu rę . 
T ę  poży teczną czynność h a m u je  n ie ­
co b ra k  p a p ie ru , k tó ry  osta tn io  
p rzeży w am y . W te j  sy tu a c ji pom ysł 
p a n a  W. z N ow ej Soli w y d a je  się 
godny n aślad o w an ia . Obok w o rk a  z 
p ap ie rzy sk am i sp rzed aw a ł' także  
sw o ją  żonę w  w o rk u  jak o  m a k u la ­
tu rę .  70 k ilo  żyw ej w ag i m a sw oje  
znaczen ie. Sposób p ro s ty , ła tw y  do 
zastosow ania , oczyw iście pod w a ­
ru n k iem , że w o re k  n ie  będzie szczel 
ny . A w ięc k ażd y  ch łopiec ze sw o 
ją  dziew czyną w  w orku  zn a jd u  j e  się  
w  n a jb liż sze j zbiorn icy  m a k u la tu ­
ry , ro z w ija m y  ru c h  zb ie ran ia  su ­
row ców  w tó rn y ch !

U czynność społeczna, działalność 
d la  d ru g ieg o  człow ieka — to  tak że  
jed n o  z naszych  czołow ych h ase ł 
w ychow aw czych . P ew ien  w a rsz aw ­
sk i listonosz p om agał w łaśn ie  w  
ty m  d u ch u  p o trzeb u jący m . Je d n e j 
p an i pożyczył 4,5 ty s. z ło tych pocz­
tow ych  na  leczenie b ra ta , a  je d n e ­
m u  p an u , k tó ry  zgubił pensję  i b a ł 
się w rócić  do dom u, pożyczył 1 ty s . 
z ło tych pocztow ych. W dzięczni 
pr/.ecislawiciele spo łeczeństw a p łaci­
li m u 10 p ro cem  o<; wySokoSci po­
życzonej sum y w  sk a li m iesiąca . 
T ak  w ięc — pom agając  Innym  m o­

żem y przede  w szy stk im  pom óc so­
b ie, nośm y ty lk o  g łow ę na  k a rk u , 
n iech  n am  ty lk o  „b aśk a” dobrze 
p ra cu je .

MhKlscież pow inna s ię  uczyć, doto-* 
rze  uczyć. W m ieście, k tó reg o  naz­
w y  n ie  w y m ien ię , poniew aż m oje  
dzieci chodzą do szkoły , otóż w  ty m  
m ieście, ja k  z resz tą  w szędzie, za ­
p lan o w an o  ilość dzieci, k tó re  n ie  
uko ń czą  siódm ej k lasy  szkoły  pod­
staw o w ej, zap lan o w an o  w ięc ja k i 
k to  będzie zdolny i p raco w ity . W ia­
dom o z góry, że nasi m ilusińscy  to 
len ie , osły , n ie  to  co za naszych 
czasów . T ym czasem  szkoły po d sta ­
w ow e ukończy ło  o 600 dzieci w ię ­
ce j n iż zap lanow ano , m ia ły  być 
osłam i, a  n ie  były, okpiły  w ielo let­
n ich  p lan istó w , ludzi w ysp ec ja lizo ­
w an y ch  w  p rz ew id y w an iu  n a jg o r­
szego, je ś li chodzi o  m lo- 
dsiież. Spraw cy tego  niie- 
szczęścia ’/o sta ł i su row o  u k aran i 
p rzez  dorosłych . n iep osłuszeń­
stw o, za  sam ow olne  uzysk an ie  dob­
ry ch  w y n ik ó w  w  nauce , de lik w en ci 
zostali poupychani w  średn ich  szko­
łach  n ie w ed le  zain tereso w ań , lecz 
ja k  popadło , a lbow iem  m łodzież m u 
si w iedzieć , że m a  się ta k  uczyć, 
abyśm y m ogli spoko jn ie  n a rzek ać  
na  to, że się n ie  uczy, m oralizow ać, 
zachęcać, poganiać, p iłow ać, p rz y ­
pom inać nasze d aw n e  szko lne  suk ­
cesy, p rzed w o jen n e , p raw d ziw e .

N ie  ro zu m iem  ty lk o  jednego  — 
czem uż to  p ra sa  n ie  po d a ła  tego 
odstraszającego  p rzykładu  sam ow oli 
do pu b liczn ej w iadom ości. Ileż w  
n im  m ożliwości w ychow aw czych. 
Ileż p ra w d y  o konieczności d z ia łan ia  
docelow ego, ten  p rzy k ład  aż k rz y ­
czy, ż.e m łodzież w ciąż n ie  słucha  
s ta rszy ch , a  I z czy te ln ic tw em  g a­
ze t n ie  je s t  c h y b a  n a jle p ie j. Z b ió r­
kę m a k u la tu ry  o rg an izu je  m łodzież 
w ciąż  n a  s ta ry ch  zasadach . •

Ifi&ïCowj ' Ą%

k a m i n a se n n y m i S ąd  skazał 
G raya n a  dw a  la ta  w ięzienia 
w zaw ieszeniu.

ф  M in istrow ie sp raw  z ag ran i­
cznych  ZSKH — G rom yko i 
USA — K usk p rzep ro w ad z ili w 
N ow ym  J o rk u  dw ie, trw a ją c e  
n iem al ß godzin rozm ow y. T e­
m atem  d y sk u s ji były  sp raw y  
zw iązane z p rob lem em  n iem ie­
ckim , bezp ieczeństw em  E iiropy
i ro zb ro jen iem . K o m en ta to r po ­
lityczny  UPI stw ierdza , iż o b a j 
rozm ów cy zgodzili się co do 
tego, że n ie  m ogą dojść do p o ­
ro zu m ien ia  w ty ch  zag ad n ie ­
niach  i ro z s ta ją c  się p rzy rz ek li 
sobie naw zajem , że pozostaną  
w k o n tak c ie , jeśli w przyszło ­
ści w yłoni się m ożliw ość pozy­
tyw nego  rozstrzy g n ięc ia  ty ch  
sp raw .

В  A rcheologow ie w ęgierscy  
n a tra fili  w  czasie  p ra c  wy­
kopaliskow ych w  okolicach 
B udapesztu  n a  ru in y  Synago­
gi, ood k tórym i o d k ry to  około 
100 szkieletów  ludzkich. Hi­
sto rycy  w ęgierscy  u trzy m u ją , 
iż  zniszczenia synagogi i m a­
sie k ry  ludności żydow skiej 
dokonały  oddzia ły  w o jsk  n ie ­

m ieck ich  w  1686 roku .
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с у  centralnym  organem  KPCh
udostępn i! sw oje łam y „czło- 
w iekow i, k tó reg o  m iejsce ną 
śm ie tn ik u  h is to rii” .

H  Pow odem  szczególnej iry­
tac ji now o w ybranego kancle­
rza  E rharda  s ta ł się  p ryw atny
lis t zachodnioniem ieckiego
p rezy d en ta  H einricha  Llibke, 
ad resow any  d o  ex -k an c le rza  
K onrada  A denaucra na ty d z ień  
przed  w yboram i w  NRF. Lüb* 
k e  p roponow ał A d e n a u o ro w i 
w ybndanie  m ożliwości u tw o ­
rzeni» rz ąd u  koalicyjnego z 
socj a 1 d  e mok rn t yczn ym i opo­
n en tam i E rh ard a  bez E rh a rd a  
jak o  kanclerza.

A  K om ite t C e n tra ln y  Z j e d n o ­
czonej P a r tii  R ew olucji S oc ja ­
lis ty czn e j p ostanow ił zm ienić 
nazw ę p a rtii n a  K o m u n i s t y c z n ą  
P a rtię  K uby.

ф  W  K airze  u trz y m u je  się 
pog ląd , iż szansa odbycia  za ­
p o w iedzianej na 5 lis to p ad a  w 
A lgierze k o n fe re n c ji szefów  
rządów  k ra jó w  a fro -a z ja ty c -  
k ich , w zw iązku  z o s ta tn im i 
w ydarzen iam i w  D żakarc ie , 
ró w n a  się zeru .

ИЯ K atolicka wyższa uczel­
n ia  im . Äw. P io tra  w  Je rsey  
C itv  nadała  stop ień  d o k to ra  
p ra w  lau reatow i nagrody  Nob­
la  M artin  L u th e r K in w w i. 
P rzy jm u jąc  ten  ty tu ł М. £» 
Kinig zażarto w sł: S p raw y  m u- 
ezą w yglądać rzeczyw iście dob 
rze  sko ro  ka to licka uczeln ia  
n a d a je  stopień  naukow v ko­
m uś. k to ' nazy w a  sdę M arcin 
L u te r.
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Po z je td z ie  L abour P a rty: tec zk i la b o u rzystó w  
—  program  ko n serw a tys tó w

ф  W zw iązku  z  o s ta tn im i 
w y d arzen iam i w Indo n ez ji, 
p rzyw ódcy  C hR b w ystosow ali 
do p rezy d en ta  S u k a m o  d ep e ­
szę, w  k tó re j  m . in . piszą: 
„D ow iedzie liśm y się z au d y c ji 
ra d ia  D żak a rtą , t e  W asza E ks­
ce len c ja  je s t w  dobrym  stan iu  
zdrow ia i p rzesy łam y  n in ie j­
szym  nasze se rdeczne p ozd ro ­
w ien ia  o raz  se rdeczne życze­
n ia ”.

Я  „D zisiaj — stw o rzen ie  
św iata. J u tro  — zakazany  
ow oc" — głosi anons p a ry  siki ej 
g azety  w ieczornej „F ran ce- 
S o ir“ , w  k tó re j w łaśn ie  rozpo­
częto  se ry jn y  d ru k  h is to rii bi­
b lijn y ch  ilu strow anych  ry su n ­
kam i. Celem  pub lik ac ji m a 
być „U czynienie na jlepsze j 
k siążk i świat® lep ie j zn an ą“. 
M ówi się , że  n ad  »godnością 
podpisów  pod ilu s trac jam i z  
te te te ra  o ry g in a łu  czu w ają  
biegli w  ptómiie teologow ie.

ф  A gencja  TASS ocenia w y­
stą p ie n ie  pap ieża  P aw ła  VI w 
ONZ 1 Jego późniejsze ośw iad­
czenia, złożone w Rzym ie ja ­
ko ,,pozy ty w n y  w kład  w  um oc 
n len ie  p o k o ju  m ięd zy n aro d o ­
w ego” .

À  114 ty sięcy  osób w CSRS 
czeka na now e sam ochody  oso­
bow e a p raw ie  50 tysięcy  na 
używ ano  w ozy. w  p ierw szym  
półroczu  br. sp rzedano  za led ­
w ie  12 ty sięcy  sam ochodów  o- 
sohow ych, jednocześn ie  zaś 
p rzy b y ło  27 ty sięcy  dalszych  
za in te reso w an y ch  ich nabyciem .

W łaściw a postaw a m o ­
ralna je s t  n iem a l ta k  
w ażna  ja k  dobre zw y ­
cza je  p rzy  stole.

W inni F re d  Wolf« —* 
a m e ry k a ń sk a  p isa rk a

n  Do ro k u  1970 am ery k ań ­
sk a  m ary n a rk a  w o jen n a  fe ­
rn ierza  w ybudow ać łodzie pod 
w odne o  nap<?dzie atom ow ym  
zdolne do  dz ia łań  n a  g łębo­
kości 1700 etńp. O becne łodzie 
podw odne bodące na  w ypo­
sażen iu  m ary n a rk i S tanów  
Z jednoczonych posiadają  zdol­
ność zan u rzan ia  do około 400 
stóp.

n iu ro  P o lity czn e  КС K o­
m u n isty czn e j P a r tii  Indo n ez ji 
zw róciło  się z apelem  do w szy­
s tk ich  członków  i sy m p a ty k ó w  
p a r t i i,  by udzielili po p arc ia  a- 
pelow i p re z y d e n ta  S u k a rn o  o 
zachow anie jedności narodu . 
O św iadczenie stw ierdza , ze 
„ ru c h  30 w rześn ia”  to  w ew nę­
trz n y  p ro b lem  sił zb ro jn y ch  l 
w sp raw y  te  p a r tia  się nie 
m iesza. W ośw iadczeniu  pod­
k reśla  się, i± członkow ie p a r ­
tii — k tó ry c h  nazw iska  fig u ­
ro w a ły  na  liście  członków  rz ą ­
du reb e lian ck ieg o  nie byli u- 
p rzed zen i o ty m  fakcie .

A r ty sitom w ykonu jącym  ry ­
su n k i pozostaw iono nieco sw o­
body. W zw iązku  z  czym  bi­
b lijn a  E w a zd rad za  za sk ak u ­
jące  podobieństw o d o  Briigitte 
B ardot, Adam  zaś posiada, fry ­
zu rę  a ‘la  beatles.

ф  W m osk iew sk ie j „ P ra w ­
dzie”  u k azał się k o m en ta rz  po ­
św ięcony  k o n fe re n c ji p raso w ej 
b. w icep rem iera  K uo m in tan g u , 
Li T sung  je n a . „L i T sung  jen
— pisze dz ien n ik  p rzeczy ta ł o* 
św iadczen ie  i odpow iedział na 
p y ta n ia . R oztoczył on prz«d 
słuchaczam i sw ój po lity czn y  
p ro g ram  w alk i „o  soc jalizm ”
i m im ochodem  dał k ilk a  w sk a­
zów ek w sp raw ach  s tra te g ii i 
ta k ty k i św ia tow ego  ru ch u  k o ­
m un istycznego . M. in . te n  n o ­
w y lu m in a rz  „ re w o lu c y jn e j” 
m yśli poradził, aby... rozgro­
m ić K P Z R ” . D zienn ik  p rzy p o ­
m ina  n as tęp n ie  ro lę JA T sung 
je n a  w d ław ien iu  ch ińskiego 
ru c h u  kom unistycznego  w p rz e ­
szłości. K om en tarz  kończy się 
z ap y tan iem , ja k  mogło się sta<„
i i  dziennik żenm inżipao będą-

Niccjdyś d zieci czyn ili/ 
v*szy>sttk(fi a b y  zdobyć  
&ymźpajti4  rodziców ; dziś  
j e s t  odw rotnie.

A rt Buchwald — 
sa ty ry k

#  P re m ie r  Слмт E n-lai: „ J e ­
śli im peria lizm  am ery k ań sk i 
będzie d a le j k roczy ł n iebezp ie­
czną  d ro g ą  ekspansji w ojsko­
w ej, bez w ahan ia  p rzy łączym y 
się do b o h a te rsk :cli narodów  
Inrlochin , ab y  całkow icie  i d e ­
finitywni*’. wypędziić agresorów  
am ery k ań sk ich  z Indocliin  i ъ 
ca łe j Azji Po łudniow o-W schod­
n ie j.

Щ R zecznik  ^achodroioniemic- 
c k ie j f irm y  K ru p p a  podał do 
w iadom ości, iż podczas m ię­
d zyn aro d o w ej w ystaw y  chem i­
cznej w M oskw ie, f irm a  ta  za­
p ro p o n o w a ć  radzieck im  cen- 
tr . Join h an d lu  zagran icznego  
po d jęc ie  k o o p erac ji p rzem ysło­
w ej d la  k ra jó w  trzecich .
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KTO ZAWINIŁ 
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NIEMIEC?

Dalszy ciqg ze str. 1
ły, że ty lko  stre fy  zachodnie, n ie  zaś całe 
Niem cy znalazły  się w sferze w pływów 
USA. W iną za zaprzepaszczenie tej m ożli­
wości obarcza p. W arburg odpow iedzialnych 
polityków  em erykarisk ich  w latach  1945— 
1949. K ry tyku jąc  ich błędy, u jaw n ia  przy 
tym  nibraz, dobrze m u znane, rzeczyw iste 
m otyw y i in ten c je  am ery k ań sk ie j polityki 
zagran icznej. Poznanie ich będzie zapew ne 
pom ocne w kró tk im  cxUworzeniu h isto rii 
porlzUłu Niemiec.

Z acznijm y jed n ak  od faktów . Począwszy 
od stycznia 1942 r., gdy p rezyden t Roose­
v e lt pow ołał K om itet Doradczy d la  Proble­
m ów  Pow ojennych (A dvisory Com itee on 
P o st-W et Problem s), w sferach  rządow ych 
USA ro zp atryw ano  różne  p ro jek ty  rozczłon­
k ow ania  Niemiec. W rok  później, na kon­
ferencji w Quebec, w im ieniu A nglii do  dys 

kusiji w łączył się  m in iste r Eden. W- T ehera­
nie, n a  sp o tkan iu  W ielkiej T ró jk i, Roose­
v e lt  p o p arty  przez C hurch illa  re ferow ał pro 
je k t  podziału  N iem iec na pięć odrębnych 
państw , lecz wobec b ra k u  osta tecznego  s ta ­
nowiska S talina , decyzji w tej sp raw ie  nie 
podjęto . W lipcu 1944 r. sek re ta rz  s tan u  Hull 
zaaprobow ał m em orandum  spec ja lne j kom i­
s ji D ep artam en tu  S tanu . Zgodnie z je j oce­
ną, S tan y  Z jednoczone n ie  pow inny ocze­
kiw ać. iż w  Niemczech w ystąp ią  spon ta­
nicznie ten d en cje  odśrodkow e i d la tego  po­
lity k a  USA w inna się ograniczać do nada­
n ia  Niemcom jedyn ie  ustro ju  federalnego. 
W krótce potem  (druga konferencja  w Que­
bec — w rzesień  1944). A m erykanie  zrezygno 
w ali z dotychczasow ego zam iaru  dem onto- 
w enia  przem ysłu  niem ieckiego w Ruhrze, 
decydu jąc  się na ovzekazanie go Anglii. Ale 
sp raw a ta w ypłynęła ponow nie podczas kon­
ferencji ja łtań sk ie j, gdy z in ic jatyw y C hur­
ch illa  s ta ran o  się  rozstrzygnąć problem : 
czy R uhra  i Saare m ają  zostać w yodrębnio­
n e  od  Niem iec, czy przyłączone do Francji, 
czy też poddane kontroli m iędzypaństw ow e­
go o rganu? W Ja łc ie  n ie zepadly jed n sk  
żad n e  decyzje  i soraw ę przekaizano do  Ko­
m is ji Trzech, k tó ra  w m arcu 1945 r. obra­
dow ała  w Londynie, leoz lam  przedstaw icie l 
Z SR R  przeciw staw i! się w szelkim  koncep­
c jom  rozczłonkow ania Niemiec.

Tym czasem , począwszy od k w ie tn ia  ■ 1945 
roku , w kraczająca do Niem iec arm ia  a m e ­
ry k ań sk a  zobow iązana była do  postępow ania 
w  m yśl ta jn e j , d y rek tyw y  JC S 1067, zgodnie 
z  k tórą, kom endanci wojskow i pow inni byli 
pop ierać  m iejscow e in ic ja tyw y  d e ce n trflis -  
tyczne i pow strzym yw ać się od jakichkolw iek 
dzia łań , sp rzy jających  odbudow ie Niem iec 
ja k o  całości.

Jeżeli chodzi o ekonom iczne przyczyny d la  
k tó rych  w S tanach Z jednoczonych rozw aża­
n o  różne w arian ty  p lenu  podziału  Niemiec, 
to  najogó ln iej rzecz biorąc, w ynikały  one z 
chęci z łam ania  i w yelim inow ania  potęgi n ie­
m ieckiego kap ita łu . W końcowej fazie woj­
n y  do  głosu doszły rów nież  a sp irac je  mo­
nopoli b ry ty jsk ich  i francusk ich , często z 
sobą ko lidu jące  i d la teg o  u tru d n ie jące  pod­
jęc ie  ostatecznych decyzji. W reszcie wspom ­
nieć należy o  postaw ie n iek tórych  wpływo­
wych g ru p  w ielk iego  businessu  w USA, 
k tó re  były przeciw ne idei .podziału Niemiec, 
w ychodząc z założenia, że  jednolite  państw o  
n iem ieck ie  (choćby nie obejm ujące  całego te 
ry to rium ) da  się łatw iej u jąć  p rzez  system  
kontro li gospodarczej, e lim inu jące j konku­
ren c ję  niem iecką. Rozw iązanie to -zakładało 
też pen e trac ję  k ap ita łu  am erykańsk iego , aż 
do przejm ow ania  r.ałych gałęzi gospodarki 
n iem ieck iej.

K onferencja  Poczdam ska, k tó ra  była uw ień 
czeniem  — i jak  się n iebaw em  okazało — za 
kończeniem  — antyfaszystow skiego  sojuszu 
w ielk ich  m ocarstw . podjęła za spraw ą ZSRR 
w kw estii n iem ieckiej szereg doniosłych po­
stanow ień: Zalicza się  do nich m. in. d e ­
cyzje  o dena/.yfikacji i dem ilitary /.acji N ie­
m iec oraz przy jęcia  zasady, iż m im o istn ie­
n ia  czterech s tre f, Niemcy będą trak tow ane  
jak o  całość przez państw a okupacyjne. Zew 
nętrznym  tego w yrazem  było u tw orzen ie  So­
juszniczej Rady K ontroli, k tó rej decyzje 
m iały  obow iązyw ać na te ren ie  całych Nie­
miec, czy też u trzym an ie  tej sam ej w aluty  
we w szystkich stre fach  okupacyjnych.

Rychło iednak u iaw nilv  się odstępstw a od 
założeń u k ład u  poczdam skiego w sposobie 
jego in te rp reto w an ia  i w ykonyw ania przez 
m ocarstw a zechodm ę, k tóre  w przeciw ieńst­
w ie  do  ZSRR wzięły k u rs  na  p rzeprow adze­

n ie  podziału N iem iec. Z m iana ta  dokonał» 
się  z in ic ja ty w y  S tanów  Zjednoczonych 
dl« k tórycn kw estia  n iem iecka sta ła  się dość 
w cześnie składow ą polityki wobec ZSRR. 
Podobne stanow isko  w te j sp raw ie  zajął 
C h u rch ill, k tó ry  wspomina**), że jeszcze w 
czasie trw an ia  działań  w ojennych w ydal po ­
lecen ie  m agazynow ania  zdobycznej broni n ie 
m ieokiej, oclem jej ew entualnego  użycia 
przeeiw ko /w iązk o w i Radzieckiem u.

Pierw szym , w y raźn y m  posunięciem , s łu ­
żącymi sp raw ie  rozbicia N iem iec było podpi 
san ie  w g rudn iu  ii)46 r. porozum iem « m ię­
dzy rządem  am erykańsk im  a angielsk im  o 
połączeniu obu s tre l okupacyjnych , w wy­
n iku  czego pow stała  t.zw. Bizonia. Był to 
w ażny fa k t dokonany, poniew aż w iosną 1947 
roku  m ia ła  się odbyć konferencja  m in istrów  
spraw  zagranicznych czterech  m ocarstw , w 
celu  p rzygotow ania p ro jek tu  tra k ta tu  poko­
jow ego z N iem cam i. W d n iu  10. III, 1947 r. 
została  o tw a rta  konferencja  m oskiew ska, z 
k tó rą  op in ia  publiczna łączyła nadzie je  na 
u trw sle n ie  pokoju  św iatow ego. Jed n ak że  w 
dw a dn i późniei, w czasie  trw an ia  obrad, 
p rezyden t T rum an prok lam ow ał w K ongre­
sie sw ą słynną ..dok trynę“ , o p a rtą  na  tezie, 
iż m isją  h istoryczką USA je s t zw alczanie 
kom unizm u w e w szystkich k ra jach .

W prak tyce  m iało  lo oznaczać, że problem  
niicmiccki będzie trak tow any  jak o  jed en  z 
najw ażniejszych  e lem entów  zim nej w ojny, 

zaś k o n fe ren c ja  o b rad o w ać  będzie w  sk ra j 
n ie  n iesp rzy ja jące j a tm osferze; w krótce  też 
okazało  się, że do  żadnego  porozum ienia  
n ie  dojdzie. Jeżeli chodzi o  stanow isko  d e ­
legacji zachodnich, to  n a s taw iły  one głów ­
n ie  na n adan ie  N iem com  m ożliw ie zdecen­
tralizow anego  u stro ju  państw ow ego oraz 
stw orzen ie  p rzesłanek , u m ożliw iających  in ­
teg rac ję  gospodam i zjednoczonych N iem iec 
z ekonom iką m ocarstw  kapita listycznych. 
Ze sw ej strony , ZSRR w ysunął p ro jek t u - 
s tro ju  Niemiec, zbliżony d o  s ta tu su  Republi­
ki W eim arskiej, a więc państw a niesocjalis- 
tycznego. P rzedstaw icie le  Zw iązku Radziec­
kiego dom agali się między innym i zagw a­
ran tow an ia  w spółudziału w rządzie  n iem iec­
kim  organizacji robotniczych, anu low ania  de­
cyzji o połączenm  stre f am ery k ań sk ie j i 
b r y t y j s k i e j ,  ostatecznego uznania g ran ic  u- 
stalonych w Poczdam ie, repa rf c ji w ojen- 
nvch z b i e ż ą c e j  D r o d u k e i i  niem ieckiej po 
zaw arc iu  tra k ta tu  pokojow ego oraz w yłączę 
n ia  z rokow ań pokojow ych państw , które 
n ie b rały  bezpośredniego udziału  w w ojnie 
przeciw ko  III Rzeszy.

K olejnym  krok iem  wiodącym  nie ty lko  do 
podziału  N iem iec lecz i rozbicia Europy, sta ł 
się p ro k lam o w an y  5. VI. 1947 r. p lan  M ars­
ha lla , który  za cene ustanow ien ia  a m e ry k tń -  
sk ie j kontro li nad ekonom iką i polityką 
pań stw  w nim uczestniczących, stabilizow ał 
kap ita lizm  w Europie Zachodniej i zachod­
nich s*refach okupacyjnych Niemiec. W tych 
w arunkach , nowa konferencja m inistrów  
so raw  zagranicznych, k tó ra  zebrała  się  25 
listopada, m usiała  takończyć się  fiaskiem . 
W edług p. W arbui'ga, Mołotow wykorzystf.1 
to sp o tkan ie  dlą^ up raw ian ia  p ropagandy: 
„pow iedział on  narodom  Europy Z achodniej, 
że sednem  p lanu  M arshalla jest odbudow a 
N iem iec zachodnich jak o  frse n a łu “ (tw ier­
dzenie to okazało  się  n ies te ty  prorocze) 
(s. 54).

W dniu  22. Т. 1944 r. o rem icr Bevin poin­
fo rm ow ał posłów Izby  G m in o osta tecznym  
załam an iu  się w spó łp racy  czterech  m ocarstw
i o p e r tra k ta c ja c h , zm ierza jących  do stw o­
rzenia  Unii Zachodnie*, obe jm u jące j W iel­
k ą  B ry tan ię , H olandię, F ra n c ję , Belgię i b u k  
sem burg . Tym czasem  w  odpow iedzi na  u- 
tw orzen ie  Bizonii. 20. III. 1948 r. gen. Soko­
łowski om iścił Sojuszniczą Radę K ontroli, 
zaś 7. IV. 1948 r. D ep artam en t S tan u  ogło­
sił k om unika t o  zaw arciu  w L ondynie po­
rozum ien ia  m iędzy USA a Unią Z achodnią 
w sp raw ie  w spółpracy  z  zachodnim i ze rzą­
dam i w ojskow ym i w Niem czech o raz  zapo­
wiedział. koordynację  dz ia łań  m iędzy Bi- 
zonią a  s tre fą  fran cu sk ą , z p e rsp ek ty w ą  
ich połączenia w bliskiej przyszłości. Rzą­
dy zachodnie, postanow iły  także utw orzyć 
separa tystyczny , niem iecki Rząd Tym czaso­
wy. k tó ry  m ial dzia łać  pod nadzorem  trzech 
sit okupacyjnych , w oparciu  o specja lny  sta  
tu t okupacyjny.

B ru ta ln e  pogw ałcenie porozum ienia pocz­
dam skiego p rzez  uczestn ików  konferencji 
londyńsk iej o raz  św ieże w  tym  czasie 
w spom nienie o k ruc ieństw  o k u p fe ji h itlerow ­
skiej. w yw ołały fale gw ałtow nych protestów  
w  całej Europie. Szczególne w rażen ie  wy­
w arły  decyzje  londyńsk ie  w e F rancji, gdzife 
z najw iększym  w ysiłkiem  i w  dram atycz­
nych okolicznościach ratyfiikowa.no układ  
w  Z grom adzeniu N aTodow vm , 300 głosami 
przeciw ko 286. M imo to  oburzen ie  w tym 
k ra iu  b y ło  tfk  tx>ws-’<'chne a poczucie za­
g ro ż e n ia  ze s tro n y  N iem iec ta k  s iln e , iż 
w krótce  potem , m in iste r B idault, jeden  z 
tw órców  porozum ien ia  podał się do  dym isji.

O dtąd  w ypadki zaczęły toczyć się jeszcze 
szvb'*ie1. W dn iu  20. VI. 1948 r. dokonano^ 
w Niem czech zachodnich re fo rm y  w alu to  
w ej w p row adzając  do obiegu now e środki 
n la ‘nicze; w trzv dni nożnie) reform a ob ję­
ła B erlin  zachodni. T ak im  eposobem  po­
dział N iem iec w dziedzinie gospodarczej siał 
się fak tem  dokonanym , przy czym ak t ten 
zrodził n a tychm iast u jem n e  skutki, d la poz­
baw ionej ochrony ekonom iki Niemiec 
w schodnich . D opiero potem , w ładze radziec 
k ie  zm uszone zostały do  przeprow adzenia

re fo rm y  w alu tow ej n a  te ren ie  sw ej strefy  
ora* do zam knięcia k o m u n ik teu  lądow ej 
m iędzy B erlinem  zachodnim  a tr z im a  stre  
fam  i okupacyjnym i.

Rozpoczął się groźny okres nap ięcia  m ię- 
dzv n t rodowego, zapoczątkow any przez u- 
ru ch o m ien ie  moistu p o w ie trznego  do B erli­
na. Im preza ta, finansow ana głów nie przez 
USA, została  w m aksym alnym  stopniu  wy­
korzystana  pód względem  propagandow ym  
d la  w ytw orzen ia  psychozy w ojennej i an ty ­
radzieck iej; M imo to. w srszaw ska  konferen  
c ja  K om tnform u. ob rad u jąca  w czerw cu 
1948 r. zaproponow ała  n a  t y h ni i a s 1 o  w o wY.no 
w ienic ru m ó w  m iedzy czterem a m ocarstw a 
m i d la  p rzy w rócen ia  ich  w spó lne j w ładzy 
w Niemczech oraz na tychm iastow e wycofa­
nie w szystkich w ojsk okupacy jnych  z tego 
k ra ju . Zdaniem  p. W arburga „kontynuow a­
n ie  dyskusji m ogło było doprow adzić przy­
n a jm niej do  zakończenia idiotycznego w spół­
zaw odnictw a zwycięzców, na korzyść N iem ­
ców. N iestety, żaden krok w tym k ierunku  
n ie został uczyniony. N ik t n ie wszedł 
w drzw i uchylone przez kom unikat w ar­
szaw ski". (s. 67). W sie rp n iu  1948 r. dyplo­
m aci Zachodu bezskutecznie usiłow ali w 
drodze rokow ań doprow adzić do  zniesienia 
p rzez  ZSRR ograniczeń kom unikacyjnych z 
B erlinem . Przyczyny tego  niepow odzenia 
tłum aczy p. W arburg: „P raw dziw a trudność 
polegała na tym . żc R osjan ie  chcieli zm usić 
Zachód do n-zedvskutow ania  soraw y porzu­
cenia jego p lanów  wobec Niem iec zachod­
nich. gdy Zachód s ta ra ł się un iknąć jak ie j­
kolw iek na ten tem a t dyskusji. Jednym  z 
powodów dla k tórych Zachód n ie  chciał ro ­
kow ań. było to, że  rząd  S tanów  Zjednoczo­
nych rozkochał się w sw ej zim now ojennej 
polityce. Drugi powód polegał na tym , że 
m ocars 'w a  zacho^-lie n ie m i a l v  ż^dneeo p la­
nu  z jednoczenia N iem iec (...) P raw d z iw y  k ry  
zys był n ie w B erlinie, le«z w W aszyngto­
n ie '1. (s. 69).

Próba  rozw iązan ia  konfM ktu berlińsk iego  
na w rześniow ej sesji R ady B ezpieczeństw a 
ONZ, k tó ra  odbyw ała się w Paryżu, rów - 
nietż zakończyła się niepow odzeniem . O dpo­
w iadając  n a  py tan ie  dlaczego ta k  się stało, 
p. W arburg w y jaśn ia: „Tyiko zatw ardziały  
cynik m ógłby podejrzew ać, że prżyczyna 
tego była taik bardzo p rosta : delegacja  S ta­
nów Zjednoczonycl- w Paryżu nie chciała 
poszukiw ać w yjścia  z Im pasu berlińskiego
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i p rzed k ład a ła  dalsze  is tn ien ie  m ostu p o ­
w ietrznego i w szystkiego co z  tym było 
zw iązane!" (s. 70)

O cenę tę p. W arburg  op iera  n a  poufnym  
spraw ozdaniu . złożonym „grupie  pryw at­
nych obyw ateli przez osobnika abso lu tn ie  
zorientow anego" i choć dzia ło  się to  daw no, 
bo w g ru d n iu  1948 r„  nazw isko jego w d a l- 
szvm ciägu nie m r*że bvć u aw nione. Otóż 
w edług  tego źród ła , u reg u lo w an ie  p rob le­
m u w alutow ego w B erlin ie i w ielu innych 
sipraw zw iązanych z tym zagadnieniem  a  u- 
m oźliw iających zniesienie  blokady, było zu­
pe łn ie  realne  oodczas konferencji parysk iej. 
Lecz gdyby m ocarstw a zat-hodnie rozw iązały 
problem  berlińsk i, m usiałyby się one oczy­
w iście zgodzić na  zw ołan ie  konferenc ji m i­
n istrów  sn raw  zagranicznych, w celu p rze­
d yskutow aniu  zagadnien ia  t r a k ta tu  pokojo­
w ego z N iem cam i. To zaś uw ażano za n ie­
bezpieczne i niepożądane! Powód; R osjanie 
zaproponow aliby  ziednoczenie Niem iec zgod­
nie z porozum ieniem  poczdam skim  o raz  wy 
cofanie a rm ii okupacyjnych. Gdybyśm y po­
zwolili na u staw ien ie  nas w opozycji, s tw o ­
rzylibyśm y Rosjanom  korzystną sy tu ac ję  we 
w spółzaw odnictw ie b względy Niemców, p o ­
niew aż oni proponow aliby, ' my zaś sprze­
ciw iali się tem u . co pragnęła  większość 
N iem ców (...) D latego — dodaw ał in fo rm ato r
— nasza po lityka w Paryżu polegała na  u - 
ohylaniu  się od rozw iązania kryzysu be r­
lińsk iego  i p rzed łużan iu  korzystnej sy tua­
cji. w ytw orzonej przez m ost pow ietrzny oraz  
trzym ania  się z da la  od wszelkie! dyskusji, 
na  tem a t u reg u lo w an ia  kw estii n iem ieck iej, 
aż  poczynim y .postępy w naszych p lan ach .“* 
(S. 71).

P lany  te  zostały  w 'krôtce urzeczyw istn io­
ne. gdy ' 21. IX. 1949 r. wyszedł \y życie S ta ­
tu t  O kupacyjny a  w ra z /z  tym pow stała N ie­
m iecka R epublika Federalna. D opiero po­
lem . w dn iu  7. X. 1949 r. ukonsty tuow ała  
się Izba Ludowa, pa rlam en t N iem ieckiej Re 
publik i D em okratycznej. Dalszych w ydarzeń 
n ie trzeba referow ać, są bowiem  powszech­
nie znane. Nie m a też  chyba w ątpliw ości 
kto zaw inił w  soraw ie  Niemiec.

ADAM LESNIEW SKI

•) W inston C hurch ill, M em oiren Band VI, 
Z w eites Buch, S tu ttg a r t 1945, s, 203.

**) Ja m es P . W arburg , G erm any , Key to  
Pe»cc, H arw ard  U n iversity  Press, C am bri­
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k a  M uzeum . R e g io n a ln eg o  w  
Ł ę c zy c y , S T A N I S Ł A W  G R A ­
B O W S K I , r e ż y s e r  W y tw ó r n i

F ilm ó w  O ś w ia to w y c h , T A ­
D E U S Z  P A P IE R , p isa rz  i 
p u b lic y s ta  o ra z M A R IA N  
A J Z E R T , k o le ja rz , p r z e ­
w o d n ic z ą c y  K o m is j i  K u l tu r y  
M R N  w  P io trk o w ie . K a żd o ­
ra zo w e  p r z y z n a n ie  n a g ró d  
ka że , za s ta n o w ić  się  n a d  lu ­
d źm i, k tó r z y  je  o tr z y m a li ,  nad  
ich  d o ro b k ie m  i z n ä e ze n ie m ,

ja k ie  ich  pra ca  po sia d a  d la  
śro d o w is k a  i sp o łe c zeń s tw a .

J a d w ig a  G r o d zk a  i M a ria n  
A jz e r t  to  od w ie lu  la t za s łu ­
że n i  d z ia ła cze  k u l tu r y  w  
sw o ic h  d z ie d z in a c h . J a d w ig a  
G ro d zk a  je s t  w y b i tn y m  
zn a w c ą  s z tu k i  lu d o w e j i e t ­
n o g ra fe m , M a ria n  A jz e r t  
n a le ż y  do  te j  c e n n e j  k a d r y  
sp o łe c z n ik ó w , k tó r z y  na  
m a rg in e s ie  p ra c y  z a w o d o w e j  
p o św ięca ją  sw ó j czas  i e n e r ­
g ię  na  d z ia ła ln o ść  u p o w ­
szec h n ia ją c ą  w a r to śc i n a sze j  
k u l tu r y .  T a d e u sz  P a p ie r  i

S ta n is ła w  G ra b o w sk i, p o k o ­
le n io w o  m ło d s i od p o p r z e d ­
n ich , m a ją  ju ż  na  ty le  c e n n y  
ilo śc io w o  i ja k o śc io w o  d o ro ­
b e k  a r ty s ty c z n y  ( l ite ra c k i i 
f i lm o w y ) ,  że  w y b ó r  ich  ja k o  
la u re a tó w  n a g ró d  w o je ­
w ó d z k ic h  w y d a je  się  ja k  
n a jb a rd z ie j  s łu s z n y . W id z ie ­
l iś m y  k i lk a  f i lm ó w  G ra b o w ­
sk ieg o : „D o S tu d z ia n n e j” 
„ D zia ło szy n ”, „ C ztery  o b licza  
M a zo w sza " , „ Ł ódź  — m ia s to  
n ie z n a n e .” G r a b o w sk i jest. 
j e d n y m  z n ie l ic z n y c h  r e ż y s e ­
ró w  f i lm o w y c h ,  k tó r y  p o d ją ł

ja k o  sw o je  za d a n ie  a r ty ­
s ty c z n e  — u trw a la n ie  g in ą ­
cego  fo lk lo r u , u trw a la n ie  
p ię k n a  z ie m i o jc z y s te j .  T a ­
d e u sz  P a p ier , a u to r  l ic zn y c h  
p o w ieśc i, zb io ró w  o p o w ia d a ń
i re p o r ta ży  da ł się  po zn a ć  
ja k o  a u to r  c ie k a w e j  o p o w ie ­
ści pro zą  p t. „ P o w tórna  
śm ie rć  B o ry n y ."  J e s t to  bez  
w ą tp ie n ia  n a jp ię k n ie js z a  
k s ią żk a  T a d e u sza  P a p iera :  
d o jrza ła , w zru sza ją c a , p e łn a  
p o ezji. A le  n a g ro d y  w o je ­
w ó d zk ie , w y ró żn ia ją c e  p o ­
s zc ze g ó ln y c h  tw ó rc ó w , d o ­

w o d zą  je s zc ze  czegoś w ięc e j:  
d o w o d zą  p rę żn o śc i ś ro d o w isk  
k u ltu r a ln y c h  za ró w n o  w  Ł o ­
d z i ja k  i na  te r e n ie  w o je ­
w ó d z tw a . Są  w ięc  ta k ż e  
a k c e n te m  u zn a n ia  dla s z e r ­
sz y c h  in ic ja ty w  i p o c zy n a ń  
w  d zia le  u p o w sz e c h n ie n ia  
k u ltu r y .

R E D A K C J A  „ O D G Ł O - 
S O W "  P R Z Y Ł Ą C Z A  S IE  DO  
G R A T U L A C J I  D L A  L A U R E ­
A T Ó W  I ŻY C ZY  IM  D A L ­
S Z Y C H  S U K C E S Ó W  W IC H  
P IĘ K N E J  I P O Z Y T E C Z N E J  
D Z IA Ł A L N O Ś C I
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s,Ł»a_- iikadem ieka  po  w a ka cy jn ym  odpoczynku  ruszyła w  da l­
szą  drogę. Na in auguracyjnym  spot/cantu w  K lub ie  77, dnia
■ ^  w  k tó rym  w ziął Udsnał w icem in ister ku ltu ry
i  W to k i Z yg m u n t G arstecki, tuH ftow ano  nie ty lko  rozpoczęcie  
roku  akaderr.iokiego, now ego roku pracy ZSP. ale i początek  
now ego roku  kulturalno-ośw iatow ego. O statecznie przecież  
k ie ru n k u  naszego środow isku  zm ierza  w  tym  właśnie

Jaik zaw sze , m u s i up łynąć r.ieco czasu, n im  cala m aszyna  
Ш г и ч а п а  rozkręci зге odpow iednio  i nabierze szybkości. 
Ьроггоа w ielu  studenckich  placów ek ku ltu ra lnych , na jw cześn ie j  
p rzys ,ą p ił do  pracy  ̂ K lub S tu d en tó w  Lodzi, popularne „siódem ­
k i . J u ż  od  1 październ ika  organizu je  spotkania  i d y sku sje  
proponując sw oim  bywalcom, szeroki urachlarz tem atów : od ten­
d en cji tegoroczne) m ody, p rzez w ieczory  literackie, d y sk u s je
o  naszych, łódzkich  i studenckich  sprawach, do  zagadnień po- 
U tyki m iędzynarodow e) w łącznie.

Inną  zupełn ie  form ą działalności będą orga.nizowa.ne po raz 
p ierw szy  w  k lub ie  w ieczory  d ysku sy jn e , pośw iecone zagadnie­
niom  ku ltu ra ln ym  i literackim  ZSR R . D ysku sje  i prelekcje od­
byw ać sie  będą oczyw iście  w  lęzyiku rosy jsk im , a poprow adzi 
j e  m ło d y  poeta radziecki W asyl Kocrnow. Spotkaniu  te dadzą  
u czestn iko m  m ożliw ość n ie  ty lk o  zapoznania sie z  problem am i 
w spółczesnej litera tury  radzieckiej, ale  l szanse pogłębienia  
sw ych  u m ie ję tn o śc i lingw istycznych. M ożem y chyba oczekiw ać, 
i e  in ic ja tyw a  ta n ie  zem rze  śm iercią naturalną z  pow odu bra­
ku  słuchaczy.

M usze przy  okazji p o d k te ś ltf, ż e  choć łó d zk ie  „siódem ki“ 
w śród w ielu  kra jow ych  k lubów  nie są notow ane na p ierw szym  
m ie jscu , gdańsk i „Zak“, lub w arszaw skie  „H ybrifdy"  *<j na 
pew no  sław niejsze, to jed n a k  przew yższa ją  je  w ielokro tn ie  pod 
w zg lędem  organizacji, program u i  co na jw ażn iejsze , w ygi ą/l u.

*  *  *
Z u pełn ie  przypadlcauro w padła m i w  rece n iew ie lka  książecz- 

ka pod ty tu łem : „Łódź studencka  —, in form ator". N iestety, wy­
dana w  roku 1059 przez Rade Okręgową ZSP. Zaw arto w nie) 
sum ę tiHadomości o  uczelniach, sam orządzie  s tu denckim , pla­
ców kach  s łu żb y  zdrow iu, ku ltu ra ln ych  etc... Szkoda, i e  nieco 
zm o d y fiko w a n a  i uzupełn iona , k sią icczka  ta nie jest szerze) 
dostępna. M oim sk ro m n ym  zdaniem , tego rodzaju V adem ccum  
p o w in n o  być w ręczane razem  z  in d eksem  now o w stęp u ją cym  
na studia. U łatw iłoby znaikomleie zorientow anie  .me w  m asie  
rozrzuconych po ca łym  m ieśc ie  in s ty tu c ji p rzyb yw a ją cym  spoza  
m iasta .

*  *  *
W sk u te k  p ew nych  zaham ow ań in w es tycy jn ych , w  roku  bie­

żą cym  w  dom ach aJcademickich p a nu je  n iezły  tłok. W poko­
ja ch  m ieszka  przec ię tn ie  po pięć osob. W ten  sposób osied 'e  
aka d em ick ie  p rzy  u licy  Lw m um by zam ieniło  się  w  małe, bo 
praurie cztero tysieczn c  m iasteczko . Z d a jem y  sobie w szyscy  
spraw ę, ja k  w ażne  je s t w  tt/ch trudnych  w arunkach przestrze­
ganie zasad zgodnego i /w łaściwego w spółżycia. N ieste ty , cza­
sam i przybiera  ono fo rm y , p o w iedzia łbym  oględnie, dziw aczne. 
N ie  w tem , m oże to  była szalona radoté z  rozpoczęcia s tud iów
— m ów ię o  koncercie jaiki m ia łem  o ka zje  w ysłuchać  w  n ie ­
dziele, na ty m że  osiedlu. T asiem cow e ka n ta ty  w  w ykonan iu  
ogrom nego chóru m ieszanego  przyprm m nły  m im ouxtlnych  s łu ­
ch aczy  o  silne  kontWułsje, P rzy  o ka zji daw ały  n ie le tn im  m o ż­
ność osłuchania się z  ca łym  zasobem m ocno niecen.ruratn.ych 
słów . N iek tó rzy  przedstaw icie le  g a tunku  hom o top ień*  wciąż 
uparcie zapom inają  o  faJscie, i e  n ie  sq n ies te ty  na śuHecie sa­
m i. Szkoda, że  dom orośli m -итусу nie szu ka ją  ujścia dia sw ych  
w yb u ja łych  ta len tó w  w  bardziej ku ltu ra ln ych  form ach.

W  poniedzia łkow i/m  zebraniu  studenckiego  Jazz-C lubu  w zięła  
udzia ł ty lk o  n iew ie lka  garstka  m u zykó w , tym cza sem  p la n y  na 
te n  rok  zapow iadają  się n ie zw y k le  interesująco. J u ż  17 paź­
dziern ika  w  sali F ilharm onii odbędzie  sie poranek jazzow y. 
W przygotow aniu  je s t  taicie w iele  inn ych  im prez. M nie osobiś­
c ie  na jbardzie j za in teresow ał lyomifsl zorganizow ania w  poło­
w ie  listopada Ł ó dzkie) Jes ien i Jazzow e). W arto zaprosić k ilka  
zesp o łó w  z  innych  ośmdlcóu>. Po przeszło  dum  latach całko- 
wiitego za s lok i, Jazz-C lub  W ziął się  do  pracy z  n o w ym  zapa* 
łem  i m am  nadzie ję  serio. M oże w reszcie  będziem y m ogli po­
słuchać w  Lodzi dobrego ja zzu  w  dobrym  w yko n a n iu .

*  *  *

P oczą tek  raku  sprzy ja  za w sze  robieniu  w sze lk ich  planów , do­
p iero  przyszłość jw ka zu je  w  ja k im  stopniu są One realizouxm e. 
Ot, nu przyk ła d  ja, postam ow iłem  in form ow ać C zy te ln ikó w  o  s tu ­
denckich  aiktuałnościach. aie n ie  o  ty m  chcia łem  tera z mówić. 
Ł ó d zk ie  tea try  stu d en ck ie  p rzyzw ycza iły  nas do tego, i e  mo­
ż e m y  polegać na ich  program ach. S ta ra ją  się, by były  one na  
m o żliw ie  w y to k im  poziom ie. U znanie tego poziom u przyw iozła  
n iedaw no  z  Marsy/M „C ytryna“. Reszta p rzys tę p u je  do  opra- 
c o w y im n ia  now ych. J a k  nm ^kle  na początlou je s t  to ścisła 
ta jem nica . W ka żd ym  bądź razie  uńe jn y  ju ż  na  pew no, że  
L,Pstrąg" przystąp ił d o  pracy nad now ym , ponoć rew elacyjnym  
program em . N iew ielk i T ea tr Prób p rzy  RO ZSP  dm cali się 
opracow yw aniem  a t  dw óch  prem ier, w  pozostałych w ciąż je s z­
cze  ci*га, o b y  to była cisza p r z e d , podniesien iem  ku rtyn y . N ie  
szkodzi, że  p rzcu x itn ie  k u r ty n y  n ic  m a  wcale. Ł. R.

Tajem­
n ica

Żelaznej
Maski"

W powieści A leksandra  Du­
masa „W icehrabia de  B rage­
lonne“ ora/7. w film ie  „Żelaz­
na m aska“ w ystępu je  ‘n ie­
zw ykle  zagadkow a X V II- 
w ieezna postać  — w ięzień, 
którego oblicze k ry la  żelazna 
m aska, a  im ię osn u to  głębo­
k a  tajem nicą . F rancuscy h i­
s to rycy  i p isarze  sp ierali się 
prze-/ d ług ie  la ta , kim  był ów 
człow iek?

Pierw szą w zm iankę o  is tn ie ­
n iu  talem  niczego w ięźnia po­
d a ł W olter. W ro k u  1738, w 
liście  d o  o p a ta  Dubos, wspo­
m in a jąc  o  siwym uw ięzien iu  i 
pobycie w  B astylii, W olter 
p isze  m . In.: „W iele dow ie­
działem  się  tu ta j o  h is to rii 
m ężczyzny w  żelaznej m asce, 
k tó ry  zm arł w  BaetyŁii. Roz­
m aw iałem  z  ludźm i, , k tó rzy  
m u  u sług iw ali“ .

W ro k u  1751, w  p racy  
„O kres panow ania L udw i­
k a  X IV ” W olter pośw ięcił te ­
m u w ydarzen iu  nieoo m ie j­
sca. „Po śm ierci k a rd y n a ła  
M azarini — pisize W olter — 
do  zam ku  P ignero l n a  półw y­
sp ie  S f in te -M arguerite , sp ro ­
w adzono w  głębokiej ta jem n i­
cy w ięźnia o  n ieznanym  na­
zw isku. Był to  m ężczyzna

m łody, w zrostu  w ięcej niż 
średniego, postaw y w yją tko ­
wo ksz ta łtn e j i szlachetnej. 
O blicze w ięźnia kryła szczel­
n ie  żelazna m aska, u ję ta  na 
podbródku w ruchom e obrę­
c z e  z e  stali, k t ó r e  p o z w ę  lały 
m u jeść, nie z d e jm u jąc  je j z 
tw arzy. Strażom  nakaz-ano za­
bić go, jeśliby  spróbow ał ją 
zdjąć. Pozostaw ał na półwy­
sp ie  do czasu, aż zau fany  ofi­
cer kró lew ski. nazw iskiem  
Saint-M erc, kom endan t zam ku 
P ignerol. został w roku  1690, 
m ianow any kom endantem  Ba­
sty lil i zebrał go tam  ze  s*b 
bą. N atu ra ln ie  w masce. W 
B astylii zapew niono m u 
wsizelkie w ygody, ja k ie  ty tk o  
m ożna stw orzyć w  w arun­
kach  tw ierdzy . N ie odm aw ia­
no m u niczego. Uw ięziony 
m iał szczególną słabość do 
na jb a rd z ie j c ienk iej, w ykw in t­
nej b ielizny  i koronek. T ajem ­
niczy w ięzień zm arł w ro k u  
1703 i został pochow any nocą. 
n a  cm en ta rzu  S a in t-P au l.

C ała ta  h is to ria  ty m  w ięk ­
sze budzi zain te reso w an ie , że 
po uw ięzien iu  człow ieka w 
m asce w  zam ku  P ignerol, 
n ik t n ie  słyszał, iżby w  E u ro ­
p ie  zag inała  w  tym  czasie, 
jak a ś  znaczna osobistość“ .

Później, w  ro k u  1771, Wol­
te r , odpow iadając  n a  seeptycz 
n e  uw agi encyklopedystów , 
sprecyzow ał w łasną w ersję: 
„Ż elazna M aska” , ów  ta je m ­
niczy w ięzień  zam ku  Pigne­
rol. a  późnie! B astylii, byl 
bliźniaczym  b ra tem  k ró la  
L udw ika XIV. U zasadniając  
sw ojo  w nioski przytoczył Wol­
te r  szereg  dowodów , za­
czerpn iętych  ze  w spom nień 
osób, ży jących w spółcześnie z  
w ięźniem . T ę  w łaśn ie  w ersję  
W oliera w ykorzystał A leksan­
d e r  D um as w  powieści „Wi­
ceh rab ia  d e  B ragelonne“.

T eraz, o  rozw iązan ie  te j

X V II-w iecznej zagadki poku­
sił się  francusk i uczony, p i­
sa rz  1 h isto ryk , członek Aka­
dem ii F rancusk iej, Marcel 
Pagnol. N iedaw no, na pól­
kach księgarskich , ukazała się 
ie so  książka pt. „Żelazna 
M ask a” , w k tó re j, o p iera jąc  
się na a rch iw alnych  dokum en­
tach odnalezionych w o s ta t­
nim  dziesięcioleciu, P agnol po 
d e jm u je  próbę w y jaśn ien ia  ta 
j ernnicy człow ieka w żelaznej 
masce. A utor książki po tw ier­
dza  w ersję  W oltera i na do- 
wo,rl c y tu je  śc iśle  ts jn e  pisma 
króla Ludw ika XIV do  ko­
m en d an ta  B asty lii S a in t- 
-M arca oraz ta jn ą  k o res­
pondencję  m iędzy k o m endan­
tem  S ain t-M arc  a ów czes­
nym  k anclerzem  Louvois, w 
sp raw ie  w y d a tk ó w  na u trz y ­
m an ie  w ięźnia. W w ie lu  
p ism ach i listach  f ig u ru je  rze 
korne im ię i nazw isko uw ie ­
zionego: E ustachę  Dogć. B ar­
dzo często p rzew ija  s ię  n a ta r­
czyw e polecenie: „Zw racać 
p iln a  uw agę na najściśle jszą  
izo lację  w ięźn ia“ .

P ig n o l w y jaśn ił, że  m ęż­
czyzna o  tym  nazw isku : 
E ustachę Dogć d e  Ca bois, 
z resztą  b ra t k w aterm is trza  
k ró lew skich  w ojsk, był rze­
czyw iście w ięziony w  tej po­
n u re j tw ierdzy. Lecz ty lko  je­
d en  rok. A wszak n ieznajom y 
w  m asce przebyw ał w od­
osobnieniu  aż  34 lata. Poza 
tym  praw dziw y Dogć n ie był 
znów aż tak  znakom itą  oso­
bistością. żeby stosow ać wobec 
niego tak  d a lek o  idące śro d ­
ki ostrożności. „E ustachę 
Dogé“ był w ięc pseudonim em , 
k tó ry  n adano  w ięźniow i w 
masce.

P ro feso r Pagnol odrzuca 
w y jaśn ien ia  królów  L udw i­
k a  XV i L udw ika XV I. jako­
by uw ięzionym  w m asce był 
Włoch, hrabia d e  M attioli, 
k tó ry  z  p rem ed y tac ją  w law i- 
row ał L udw ika  XIV w  nie­
bezpieczną in trygę  polityczną. 
T ak , jo  p raw da, że  k ró lew ­
scy oficerow ie  po rw ali h ra ­
bi ogok d e  M attioli z Włoch j, 
n a  rozkaz  L udw ika XIV, 
w trąc ili go do  lochów w 
zam k u  Pignerol, w  Piem on­
cie. T y lko  że  n ieszczęsny h ra ­
b ia  nigdy już  tego zam k u  n ie  
opuścił. A p rzecież  trzym a­
ny w  podziem iach „Euislpehe 
D ogé“ jeszcze dziesięć la t  
m ęczył się  w  B astylii.

A u to r p o d k reśla  w  książce 
w y ją tk o w e  w arunki, w  ja ­
k ich  przebyw ał tajem niczy  
n ieznajom y. W ięzień, w o fi­
c ja lnych  pism ach  do władz, 
nazyw a sieb ie  „nieszczęśli­
w ym “, „n iegodnym “ , „sługą“. 
W tym  sam ym  czasie  w ładze 
cy tadeli s tw a rza ją  m u  m aksy­
m aln ie  do b re  w a ru n k i w ię­
z iennej egzystencji, w szakże 
zaw sze p rzy  jednym  ogran i­
czeniu  — n iezdejm ow an ia  m a­
tk i.  W zam ku P ignero l s trz e ­
gło go sied m iu se t dozorców, w  
B astylii p rzebyw ał w  jedno­
osobow ej oefli. K ontaktow ali 
się  z  nim  zaw sze ci sam i lu ­
d z ie  i  w szyscy on i ze  skrom ­
nych. n ieetatow ych  strażn i­
ków , jak im i byli w  zam ku  
Pignerol, aw ansow ali do  dość 
wysokich stopni służbow ych 
w  B astylii, g łów nym  w ięzie­
n iu  królew skim .

Zbadanie  m nóstw a d o k u ­

m entów  — p isze  proT. Pagnol
— u tw ierdziło  m nie  w p rze ­
konaniu. że  w ięźnia p ilnow a­
li s ta le  ci sam i strażn icy , nio 
od stęp u jąc  go we d n ie  i w 
nocy i n ie  dopuszczając  doń 
osób postronnych“.

W zakończaniu  książki, hi­
s to ry k  i p isarz  w jednej oso­
bie, k o n k lu d u je : w ięzień zw a 
ny  „Ż elazną M ask ą” is tn ia ł 
rzeczyw iście i był bliźniaczym  
bratem  króla L udw ika XIV. 
Z ona L udw ika X III, A nns- 
A ue'Jiaczita  — pow iła bliźnia­
ki, jednakże  poddanym  ich 
królew skich mości w yjaw iono 
im ię jedynego  następcy tronu. 
Żeby uniknąć w przyszłości 
k om plikacji i zam ętu , k ro i 
L u d w ik  X III  i k a rd y n a ł R i­
chelieu  postanow ili zgodnie 
ukryć chlopca-b liźn iaka. W 
głębokiej tajem nicy  wywie­
ziono go do  Anglii 1 oddano 
na w ychow anie, p rzebyw ają­
cej tam  n aówczas, fran cu sk ie j 
księżn ie  H enrietcie .

S ukcesor k a rd y n ała  Ri­
chelieu  — M azarin i znał ta/* 
jem nicę  k ró lew skiego  bliźnia­
ka, lecz d o p iero  jego  następ ­
ca, k an c le rz  Louvois, rów nież  
w tajem niczony  w tę całą  hi­
sto rię , opow iedział ją. panu­
jącem u ju ż  wówczas. Ludw i­

kow i XIV. Król, lęk a jąc  się 
ew entua lnego  p re ten d en ta  do 
podziału  w ładzy kró lew skiej 
postanow ił na  zawsze uw ol­
nić się  od bra ta . W ezwano 
tego, w roku  1GB9. b liźn iaka 
do  F ranc ji i a resz tow ano  W 
D unkierce, zaledw ie zdążył 
w ysiąść na ląd. N iezw łocznie 
też. pod siln ą  eskortą  i w n a j­
głębszej tajem nicy . p rze­
tran sp o rto w an o  królew skiego 
w ięźn ia  do  Piem ontu . Pagnol 
c y tu je  ściśle ta jn e  pism o kan­
c lerza  L ouvois do g u b e rn a to ­
ra  D unkierki, w k tórym  każe 
m u aresztow ać człow ieka o 
nazw isku E ustachę Dogé. Na­
zw isko to w pisano  na rozka­
zie aresz tow an ia  w o sta tn ie j 
chw ili, i ty lk o  ńa odpisie. Do 
czego była po trzebna m aska? 
To» oczyw iste: żeby ukryć 
u d erza jące  podobieństw o bliź­
n iaka  do  kró la.

K siążka M arcela  Pagnol i  
jego  g run tow nie  u dokum en to ­
w an e  w yw ody rozpaliły  gorą­
cą  polem ikę w środow isku  
francusk ich  historyków . N ia 
w szyscy zgadzają  się  z  a u to ­
rem , lecz n aw et g łów py i 
na jbardzie j u p a rty  oponent, 
h is to ry k  G eorges M ontgre- 
d ïen , p rzyznaje , iż Pagnol 
„zebrał i p rzedstaw ił do k u ­
m enty , w  k tórych  n ie sposób 
znaleźć ani iednoj luk i, an i 
jed n e j o m yłk i“.

Czy M arcel Pagnol w y jaś­
n ił w reszcie  tę  m roczną, 
X V II-w icczną ta jem nicę  fran ­
cusk iej h isto rii?  A u to r żyw i 
g łębokie pnekonam ie. iż z  ca­
łą  sk ru p u la tn o ścią  odtw orzył 
te  d o kum en ty  i św iadectw a 
h istoryczne. k tó re  pozosteły 
w  so ad k u  po epoce L udw i­
ka  XIV. Taik je s t z  pew noś­
cią. W te j d o k u m en ta rn e j pi;a 
cy, w spółczesny czy teln ik  m o­
że  w  szczegółach prześledzić 
w strząsający  d ra m a t h is to ­
ryczny, w  k tórym  eon trał rią 
p ostacią  by ł człow iek w  że­
lazn ej m asce.
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Dalszy ciqg ze słr. 1

działalność ro z ry w k o w a — k aw a, słuchanie
ra d ia , czy tan ie  czasopism .

Rzecz c iek aw a  w  P . n ie  m a chu liganów . 
Je s t p rzew ażnie  spokojnie, a  ciszę ro z ry ­
w a ją  ty lk o  g łucho w y jące  psy. W „K oloro­
w e j” p ije  się tęgo, do dechy  — jed n ak  
rzad k o  w y n ik a ją  z tego a w a n tu ry . S y tu a ­
cja całk iem  n ietypow a, 110 bo p a trzcie  — 
b ra k  dom u k u ltu ry , k a w ia rn i, te a tru , ja ­
k ie jk o lw iek  sali n a  zabaw ę, w  k in ie  „Św i­
teź “ od tygodnia  nudzi „U pał“, boisko spor­
tow e porosłe chw astam i, u lice ciem ne, do 
bó jk i w yśnione — a chu liganów  b ra k ,

W  pow yższej sy tu ac ji, rozsądnym  posu­
nięciem  w y d a je  się n iep lanow an ie  tu  bu ­
dow y żadnych in sty tu c ji k u ltu ra ln y ch . Niech 
dom y, k a w ia rn ie  i sa le  do tań ca  m ają  
p ierw szeństw o do p o w staw an ia  w  m ia­
stach  tru d n y ch , rozw ydrzonych , p rzepełn io ­
nych czupurną  m łodzieżą. Niech roz ład u ją  
w nich a tm osferę  i w  zaciśnięte do bójk i 
pięści w cisną in s tru m e n t m uzyczny, pędzel

do m alo w an ia  lu b  książkę. P . pięści n ie
ściska. P . tego, p rzy n a jm n ie j — na razie, 
n ie  trzeb a. W P. pio runochronem  — k a ­
ta liza to rem  rozładow ującym  ciężiką a tm o sfe rę  
nu d y , ospałości i sploénu — są  w y p adk i. 
D rogow e, ko lejow e, zw iązane z ogniem  i 
w odą. In te rp re to w an e  zaw sze n ą  sto  róż­
n ych  sposobów. W ciągające  w  o rb itę  w szy­
stk ich  ludzi. P o tra fią ce  zabaw ić ta k  szcze­
n iak a  z k lu b o k aw ia rn i (w dni pow szednie 
ra d ia  słucha  i gdy b ig -b ea t g ra ją , on m ó­
wi — lub ię , to  jest P re s ley  — m istrz  św ia ­
ta) jak  sta ru szk ę  spod kościoła w ie trzącą  
w yczulonym  zm ysłem  w ielk i pogrzeb. W y­
padk i są na  każde U trapienie, na  w szelaki 
h um or. Na nudę , b ra k  k u ltu ry  i spleen.

U w aga. Nocą z  22 na 23 bm . na  to rach  
ko lejow ych , w  położonej obok P . wsi — 
znalaz ł śm ierć  22-]etni Z. H., s tu d e n t p ią­
tego  ro k u  P o litech n ik i C zęstochow skiej. 
O brażen ia  ja k ie  odniósł, w y d a ły  się m iesz­
kańcom  P. nieco dziw ne. M iasto zaw rzało  
od początków  po k rań ce . W ypadek? Sam o­
bójstw o? Niel M orderstw o! Ani chybi — 
w łaśn ie  m orderstw o! 3.800 osób zaop in iow a­
ło: m orderstw o! W obec tego p ro k u ra to r  za­
żądał śledztw a. W brew  stw ierdzen iom  le ­
k a rza  i dochodzeniom  MO. Dla ty ch  było 
to  sam obójstw o lu b  n ieszczęśliw y w ypadek . 
A le w  naszym  k ra ju  głos opinii publicznej 
się liczy. Nie w olno go bagatelizow ać. Więc 
doszło do sekcji. C iało — w  m n iem an iu  
m ieszkańców  — zostało rozczłonkow ane. No­
gi i ręce oddzielono od tu łow ia . O dcrżnięto  
zm arłem u  głowę. W rzeczyw istości — cia­
ło s ta ło  się p io runochronem . Do dziś b iją  
w  niego uw agi m ieszkańców  P . rozładow u­
jąc  ciężką a tm osferę  m iasta .

Z araz  n a  m ałe j, p aze rn e j stacy jce , od­
da lone j od P . trzem a  k ilo m e tram i w yboi­
ste j drogi, dow iedziałem  się — od b u fe to ­
w ej i kolejow ych robotn ików , że tru m n a , 
w  k tó re j Z. H. zostanie pochow any, uio 
będzie z drzew a» .

— J a k  cmi go ub iorą.
— Ech, n ie  u b io rą . B uty  î g a rn itu r  w łożą 

6 0  tru m n y , to  pew ne. A le ub rać , n ie  ubio­
rą .

Pociąg  m usia ł m u  obciąć ręce  i nogi — 
pom yślałem . S tąd  k łopoty z ub ran iem .

— W czoraj jed en  doch tó r rob ił m u  seto-

cję  — pow iedziała  b u fe tow a (w P. n ie m a 
szp ita la!) — O derżnął m u  dw ie  nogi.

— Ale, a le  — zap ro testow ał jeden  z ro ­
b o tn ików . — Słyszałem , że go zab ra li do 
Lodzi.

— T ak  jes t — o d rzek ła  bu fe tow a. — N a 
d ru g ą  sekcję . T eraz  oderżną m u ręce  i gło­
wę.

— Ja k  oni go pochow ają  — zastanow ił 
się robotn ik .

— W m eta lo w ej tru m n ie  — o d rzek ł in ­
ny . *— Będzie dużo k rw i. Chodzi, żeby n ie 
przec ieka ła .

B ufe tow a i robotn icy  zaczęli z kolei u s ta ­
lać p rzyczyny  śm ierci Z, H. W k o nk luzji 
zgodnie b rzm iało : w dow a po Z. H. to  suka . 
N apuściła  sw ych kochanków . Oni dali m u 
pić, polem  siek ie rą  co  głow ie. A n astępn ie  
zaw ied li na to r, aby upozorow ać w y padek . 
W dow a ani je j  rodzice na m iejsce w y p ad ­
k u  nie przyszli — to obciąża ich osta tecz­
nie. W dowa śm ia ła  się na w ieść o śm ierci 
m ęża. W najb liższym  czasie u k a tru p i ta k ­
że sw oje dw um iesięczne dziecko.

W edług  m otocyk lis ty , k tó ry  w iózł m nie  
ze stacji do P., dw udziestodw ule tn i Z. H. 
został zw abiony przez rodzinę żony do la ­
su, a  następ n ie  zaszczuty na  śm ierć  psam i.

— T eściu — konk lu d o w ał m otocyklis ta  — 
zaw lókł potem  nieboszczyka nad tory . By­
li ludzie , co w idzieli, ino bo ją  się m ówić.

D ow odem  osta tecznym  lego rozum ow ania 
b y ło  m iejsce w y p ad k u  zn ajd u jące  się na 
w p ro s t gospodarstw a teścia  oraz „dziki 
w z ro k ” o jca w dow y.

K opaln ią  przeróżnych  w ersji trag ed ii jest 
sam o m iasto . Czcigodny ry m arz , co to  chleb  
jad ł z w ie lu  pieców, a u to ry ta ty w n ie  s tw ie r­
dz ił/ że w  dzień śm ierci sw ojej, Z. H . zła­
pał żonę in f lag ra n ti z kochankiem .

— T egu j n ie w y tsy m ał — zakończył ry ­
m arz . — Pow ledzio ł do n ij: „Ide się zabić", 
a  ona „Idź, idź“. — W ziun i  położył łeb 
n a  to  ze.
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Rzym popełnił 
samobójs two
A m e ry k a ń sk i h is to ry k  m e- 

jjvcvny d r  S. C. G ilf il la n  opu  
"likow al p ra c ę  n a u k o w ą  
°D aria n a  w ie lo le tn ic h  b a ­
dan iach  z d z ie d z in y  to k sy ­
kologii. a rch e o lo g ii i s ta ty ­
styki. k tó r e j  k o ń co w e  w n io ­
ski w sk azu .ia  na  z u p e łn ie  
Jleznany dotarł powód u p a d ­
ku C esarstw a Rzym skiego, 
f ro fe so r  — jak  sa m  to  w y ­
jaśni) w p rz ed m o w ie  — sz u ­
kał iłrzvczyn  n ag łeg o  u p a d ­
ku sz tu k , s ta g n a c ji  p o s tęp u , 
*ani4u n a u k  o g ó ln y ch , kt/>- 
fe w y s tą p iły  w  d ru g im  s tu ­
leciu n a sz e j e ry .
.B ę d ą c  leksrzem  i h isto ry ­
kiem m edycyny  nie in te reso ­
wał sie Iednak dotychczaso­
wymi tropam i tych klęsk., 
Wskazywanymi przez historio- 
*ofię. S taw iał na to m ias t py­
tanie. czy nagły zm ierzch 
^Łymsikiego Im perium  nie 
Wywołały jak ieś przyczyny 
‘izjolo.giczne. W tym  celu 
brze prow adził pow ażną ilość 
Wnikliwych analiz  szczątków  
W tp y ch  z k rytycznego okre­
su h isto rii Rzymu i tak  oo 
fez pierw szy doszedł do  za-

u.jącej konkluzji: o k a z a ć  
*j4 bowiem, że w kościad i 
^ iy m .an  należących do Wyż­
nych w arstw  społecznych e- 
»eliza u jaw n ia ła  tak  wysoką 
^w arto ść  ołowiu, iż oczyw i- 
6te się sta ło , że n iem al 
W szyty członkow ie rzym skie­
go oatryciE tu  um ierali bądź 
“ezpośrednio na za trucie  olo- 
Wien.. bądź też  na  pośrednie  
BkullU tak iego  w łaśn ie  zatru ­
cia.

Dalsze badan ia  p rofesora  
^ ilf ib sn a  u jaw niły , że  za tru ­
j e  ołow iem  jak o  przyczyna 
choroby była dobrze  znana 
Rzymianom: w skazu ją  na to 
®ism,': z w cześniejszych naw et 
®kresów m edycyny rzym skiej. 
Nowoczesna n au k a  w ie jed - 
ll«k w ięcej n iż esku lapow ie 
E tycznego  Im p eriu m . P rzy  
^ugo trw ałym  podaw aniu , iuż 
'M igram  ołow iu dzienn ie  m o­
je pow odow ać pow ażne ob­
jawy i~ trucia. P ierw szym i je -  
80 sym ptom am i są  chronicz­
ne zaparcia, anem ia, wychu­
dzenie, bóle staw ow e — a w  
^astępetw ach n aw et p E rałiż , 
8|opota i zab u rzen ia  psychicz­
ne,

Prof. G ilfillan  szczególną 
Jfdnak uw agę zw rsca  na  fakt, 
** d łu go trw ałe  zatrucie  oło- 
Wiem n ieuchronnie  prow adzi 

bezpłodności, przedw czes­
nych porodów  i śm ierci pło- 
3u.

S kojarzen ie  objaw ów  za tru ­
t a  ołowiem  i tych sku tków  
fizjologicznych пг sunęło  prof, 
p ilti’lanow i przypuszczenie,
& w łaśnie owo p rzeprow a­
dzone na gigantyczną skalę 
'fucioielstw o s ta ło  się  przy­

czyna upadku Im perium . Lecz 
kto był trucicie lem ? Obecność 
ślad *w ołowiu w kościach 
osobników  pochodzących г 
wyżs7veh w arstw  cesarstw ą 
nasu w ała  podejrzen ie , iż p rzy  
czvnR zatrucia  m ogły bvć 1a- 
"kieś czynniki — może pokarm . 
a może przedm ioty  codzien­
nego uży tku  -  k tó re  d la pleb- 
sti bvły n iedostępne. Całe la­
ta  zajęło  prof. G ilfillanow i 
tro p ien ie  śladów  ołow iu w 
znalezionych szkieletach  nie- 
w oln .ków  i olebejuszy. Wy­
niki tych badań  bvły zaska- 
ku iace: O to  w środow isku 
oleb* iskim zatrucia  w ystępo­
w ały  w m inim alnym  stooniu. 
W środow isku niew olników  
n ie  zdarzały  się. jeśli p raco ­
wali oni tak o  robotniev  rolni, 
w  kam ien io łom ach , p rzy  b u ­
dow ach dróg  Itp. N atom iast 
niew olnicy — członkow ie tzw. 
frm ilii -  a w iec spożyw ający 
posiłki swoich panów  i ży ją ­
cy w  ich dom ostw ach — u- 
m ierali na zatrucie  ołowiem . 
Wnio=ek z tych odkryć jesz­
cze bardziej podkreślał p raw ­
dopodobieństw o. iż trucic ie ­
lem  by t jak iś  przedm iot, lu b  
m oże iak iś pow szechnie spo­
żyw any. a dostępny  ty lko  d la  
bosaczy pokarm .

Idąc tym  tropem  prof. G il- 
fillan  odkry ł może rzeczyw i­
s te  przyczyny upad k u  potęgi 
C esarstw a: R zym ifnie z wyż­
szych w arstw  używ ali naczvń 
bielonych ołowiem . Z astaw y, 
я w szczególności puchary  Jo  
w in a  i naczynia  do w ody, b y ­
ły  zazw yczaj o łow iane. Woda 
p itn a  doprow adzana była ru ­
ram i o łow ianym i. M alarstw o 
śc ienne  op iera ło  się na farbach
o w ysokiej zaw artośc i o ło ­
w iu. Prof. G ilfillan  u jaw ni! 
aż  cz ternaśc ie  różnych dr'ig , 
k tó rym i d o staw sł się  ołów 
do  «wganizmu R zym ianina — 
bogacza. S tw arzało  to  oczy­
w iście ogrom ne praw dopodo­
b ieństw o chronicznych zatruć  
Ołbwiem, a le  w śród tych  ci­
chych. n iedostrzegalnych  tru -

cioteli -był i  g łów ny spraw ca
m asow ego m ordu.

J a k  w iadom o Rzym ianie 
u w a z tli cu k ie r ind y jsk i za 
przedm io t najw yższego luksu­
su. Do codziennych celów  słu­
żył fjvrop w inogronow y zgęsz- 
czony spec ja ln ą  p ro ced u rą  i 
dodaw any  do pokarm ów , a 
rów nież  i do  wina. Ów słod­
ki sy rop  — o czym sta ro ży tn i 
w iedzieli — działał konserw u­
jąco  i bak teriobójczo  S tano­
w ił przysm ak dość drogi, a 
w ięc dostępny  ty lko  ludziom  
zam ożnym . Sposób p rzy rzą ­

dzani» syropu iest nam d o b ­
rze znany, zachow ały się bo­
wiem  przepisy z dwóch p ierw  
szych w ieków  naszej ery W 
re ce rta ch  mówi się w vraźm e 
że d ługo trw ałe  w arzen ie  sy­
ropu  należy prow adzić w na­
czyniach bielonych ołowiem  i 
w łaśn ie  ten  proces gotow ania 
soku ow ocowego w naczyniu  
o tow ianvm  d aw ał wvsoka za­
w artość  ołow iu i i ego pochod­
nych w p rodukcie  o s 'a tecz- 
nvm Z resztą  w łfśn ie  zaw ar­
tość zw iązków  ołowiu w sy­
rop ie  nadaw ała  m u w łaści­
wości konserw ujące.

Czvżbv w iec C esarstw o u - 
m arło  śm iercią srm obójczą? — 
G ilfillan  w sw ej pracy  w ska­
zu je  na to. że niem al w szy­
scy cesarze  rzym scy  tego o k re  
su m e m ieli potom ków  — 
następców  tronu , że np. Owi­
diusz. pozornie zdrów, i aż 
cztero razy  żonaty  spłodził 
ty lk o  iedna  chorow ita  cór­
kę, że bezpotom nie  w ym ie­
rała n iem al cała a ry sto k rac ja  
W iecznego M iasta. Moż­
na oczyw iście postaw ić py ta­
nie, czy śm ierć  te j a rv s to k ra - 
cil m iała aż tak ie  znaczenie 
d la  Im perium  i czy luka nie 
m ogła być w ypełniona aw an ­
sującym  plebsem . Prof. G :l- 
fillan  tak  zam yka sw ój wy­
w ód: ..W praw dzie n a ien er-  
piczniejsi z p lebejuszv  p o tra ­
fili aw ansow ać i w ejść do  
k asty  rządzącej, a le  ten  aw ans 
by ł rów noznaczny z w yrokiem  
śm ierci. Działo się z nim i po­
dobnie  jak  ze zw ierzętam i 
o fiarnym i przeznaczonym i dla 
św iątyń  — byli te raz  znako­
m icie odżyw ieni i w wieńcach 
z  kw iatów  m aszerow ali w 
stro n ę  o fiarnych  o łtarzy . 
W chodząc do  k las zam ożnych, 
p rzyjm ow ali obyczaje  tych  
klas. ledli Ich pokarm , pili 
ich w ino. O łów  tow arzyszył 
tem u  luksusow i i by ł w ysłan­
n ik iem  śm ierc i" .

(b)
’

„Winne
sq

k o b i e t y ”
W rozm ow ie * a m ery k ań sk ą  d z ien n ik a rk ą , 

Leslie W i n t e T  Strom , wioski ak to r  M astro ian­
ni w ypow iada sie na łam ach tygodn ika  „Epo- 
c a” na te m a t w spółczesnej kob ie ty .

Ï.W S: T w ierdzi P an , te  m ężczyźni u p o d ab ­
n ia ją  się do kob iet, a kob iety  do m ężczyzn. 
Ja k  P an  doszedł do tego w niosku?

M ASTROIANNI: Widzę, że kob ie ty  s ta ją  się 
coraz bardzie j m ęskie .

LW S: A m oże, po p rostu  u siłu ją  odnaleźć 
sw oją p raw dziw ą n a tu rę?

M ASTROIANNI: W ciągu w ieków  kob ie ty  
u legały  m ężczyznom , ale w ojny , rew o lucje  I 
in n e  przyczyny  sp raw iły , że m ężczyźni w 
s to su n k u  do k ob ie t w y k azu ją  coraz  w iększą 
sła bość.

LWS: Socjologow ie u trz y m u ją , że ta  u leg ­
łość kob ie t w obec m ężczyzn Jest osobliw ie 
trw a ły m  zjaw isk iem  społecznym . O pinia, że 
kob ie ta  stoi na niższym  poziom ie um ysło­
w ym , niż m ężczyzna u trzy m u je  się pow szech­
n ie  naw et i dziś,

M ASTROIANNI: Czym  w obec tego tłum aczy  
P an i poczucie niższości. Jakie tk w i w samej 
p sych ice  kob iecej.

LWS: C hyba k lu ra  do rozw iązania  tego p ro ­
blem u , zn a jd u ję  się. w, m acierzyństw ie , k tó re  
d e te rm in u je  pozycję k o b ie ty  1 opóźnia Jej 
sam odzielność.

M ASTROIANNI: Czy to  znaczy, że n ieb a ­
w em  nie będ tfe  Już m a te k ? ’ Nie m ogę p rzy ­
znać P an i rac ji. Nie podobają  mi się dzisie j­
sze ko b ie ty , żądne za jąć  m iejsce m ężczyzny. 
A m ery k an k i są sm u tne , o sam otn ione , m yślą, 
że zdobyły  w olność a są pełne rozpaczy. D la­
czego kob ie ty  chcą  kon ieczn ie  naśladow ać 
m ężczyzn?

LWS: Bo p rag n ą  k o rzystać  w  pełn i ze sw ej 
indyw id u a ln o śc i. Jeżeli kob ie ta  może być 
d obrym  m atem aty k iem , dlaczego na te j d ro­
dze nie ma służyć społeczeństw u?

M ASTROIANNI: M ężczyźni są na pew no  in ­
te lig en tn ie js i od kob iet, w ięc jes t przesadą  
tw ierdzić , że k o b ie ty  są uzdoln ione w każ­
dym  k ie ru n k u . N iech p iln u ją  rodziny  i dom u.

LWS: Czy P an  n igdy nie zas tanaw iał się 
nad  tym . że dążen ie  do niezależności nie 
przeszkadza  kobiecie być d o b rą  m atk ą  i żo­
ną.

M ASTROIANNI: Może tak  Jest, ale Ja Jes­
tem  W łochem . Ja  chcę czuć się panem  i 
w ładca, nie pociąga m nie now oczesna kob ie­
ta . nie chcia łbym  m ieć z nią dzieci. L ubię 
k o b ie ty  d e lik a tn e  l b ezb ronne. Z sy lw etką

Kobiety, Jaka Pani rysuje, te sprawy hle da­
dzą się pogodzić.

LW S: D zisiejsza k o b ie ta , n ie  podporządko­
w u jąca  sie woli m ężczyzny, p o tra fi być bar­
dziej w yrozum iała  i b a rd z ie j se rdeczna...

M ASTROIANNI! „ c h y b a  w Jak im ś Ideal­
nym  św ięcie.

LW S: w  N. Jo rk u  k o b ie ty  w ykszta łcone są 
n ajlepszym i m atk am i I żonam i.

MASTROIANNI: Nie т о к е  tem u  zaprzeczyć, 
ale obaw iam  się, że przyszłe pokolenia nie 
bf;da szczesllwsze niż nasze. D aw niejsze ko­
b iety  bardzlel ml o dpow iadała  ni* w spółcze­
sne — pew ne siebie I tru d n e  do zdobycia. 
Może nasi synow ie 1 w nuki beda Inaczej pa­
trzeć  i,« te  sp raw y, ale la nie m am  złudzeń, 
zw łaszcza k iedy w idzę że w szystko Idzie ku 
gorszem u. Jeżeli kob ieta  chce. aby m ężczyz­
na czuł sw oia w artość, m usi m leć dużo in te ­
ligenci! 1 de lika tnośc i.

LWS: My, A m ery k an k i, uw ażam y, że szacu­
nek to nie spraw a przew agi czy w spółzaw od­
n ic tw a. Mężczyżni nie tracą  sw oje j pozycji 
w rodzinie, bo żona w ykształcona — nieza­
leżn ie od tego. 1ak1 1est )ei zawód — będzie 
zaw sze liczyć na pom oc męża U w ażam , że 
ew olucja  kob ie ty  wiąże sie г rozw ojem  psy­
chologii i z poczuciem  w artości, lak tego  ko­
b ie ty  nabyły  г r a d l  sw ego stanow iska .

MASTROIANNI: Tu sie z P an ią  zgadzam , 
Ale m im o w szystko wole epokę m olego dziad­
ka. Mól dziadek żyt 90 lat I podziw iałem  Je­
go a u to ry te t w rodzinie. D ziadek był p raw ­
dziw ym  ..w ładca” , w naszych czasach w szy­
scy czujem y sie zagubieni I kobiety  w tym  
o kresie  orzetSciow ym  nie z n a jd u ją  w m ężczy­
źnie bezpiecznego oparc ia . Może za lat ЬО 
oslaen iem v stab ilizac je  — ale d laczego kobie­
ty  ze sw oja em an cy p ac ja  nie m ogą poczekać 
Jeszcze 30 lat?.~

LWS: A co Pan sadzi o rozw odach?
M A STROIANNI: Ja k  Pani w iadom o, we 

W łoszech rozw ód Jest zab ron iony . W ten spo­
sób chce sie m ałżeństw o uczynić św ię tym , 
p ięknym . Ale rzeczyw istość tem u  przeczy. 
Z d rad a  1est sp raw ą pow szechna I tra k tu je  
Sie la lekko . K onsekw encje natom iast są po­
w ażne. Często n ieudane m ałżeństw a kończą 
sie zw iązkiem  n ie legalnym , a los dzieci г te ­
go zw iązku, pozbaw ionych nazw iska, Jest 
w prost trag iczny .

LWS: Czy nie uw aża Pan, że psychologia 
będzie w stan ie  pom oc w rozw iązan iu  w ielu 
p rob lem ów . Czy nie zrob iła  Już w iele, e lim i­
n u ją c  biedne koncepcje , jak ie  obow iązyw ały  
Jeszcze dwie poprzedn ie  g eneracje?

M ASTROIANNI: Co Pani ma na m yśli?
LW S: Na p rzyk ład  — w ychow anie dzieci. 

N ow e m etody pedagogiczne sp raw ią , że dzie­
ci bedą lepsze od nas. Ju z  m am y tego zapo­
w iedź I w film ie. Ü Fellin iego w „Osiem
i pół” p a trzy m y  na  człow ieka, k tó ry  czegoś 
szuka...

M ASTROIANNI: w  tych  film ach  b o h a te ro ­
w ie, k tó ry ch  g ra łem  są podobni do m nie. 
U F ellin iego  n ie  czułem  sie ak to rem  re c y tu ­
jący m  rolę a le  człow iekiem , k tó ry  ży je  sw o­
im w łasnym  życiem , g ra łem  tą  ro le, bo chcia­
łem  zrozum ieć sam ego siebie , a  to było n a j­
lepsze lu s tro  d la  m ojego „Ja” .

LW S: T en szu k a jący  w ciąż czegoś człow iek 
zdaw ał sie w iedzieć „a  p r io ri” , że Jego w y ­

siłk i są  d a rem n e .
Ma s t r o i a n n i : Rzeczyw iście .
LW S: A Jednak  n ie  zrezygnow ał.
M ASTROIANNI: j a  też  ta k  p o stęp u ję . Zaw  

sze s ta ra łem  sie być uczciw ym  I do dziś m am  
duży szacunek  dla ludzi uczciw ych. Mimo 
to  pociągają  m n ie  ct, k tó rzy  p row adzą po­
d w ó jn ą  grq  l zad a ję  sobie p y tan ie  d laczego 
n ie  m ógłbym  postępow ać Jak oni. Je s tem
— Jak P an i widzi — człow iekiem  kom prom i­
su , n ie  chcę, ab y  uw ażano  m nie za ty p  bo­
h a te ra . P a trz ę  ty lk o  t o b se rw u ję  Innych .

LW S: To Już filozofia eg zy stencja listyczna?
M A STROIANNI: To p raw d a , że m ów ią

o m nie Jako o ak to rze  m im o w oli. Z apew ne 
ta k  Jest.

LWS: C hyba w naszej rozm ow ie poszliśm y 
Już za d aleko . Nio b ierzm y tego  zb y t se rio .

M ASTROIANNI: Ja  Jednak  m yślę, że w szyst 
kle p rob lem y ta k  osob iste  Jak I zaw odow e 
należy  ro zp a try w ać  pow ażnie. O sta tn io  na 
p rzy k ład , w film ie „C asanova 70” , g ra łem  
ro lę  człow ieka chorego  psych iczn ie , k tó rem u  
u k radziono  berło  — sym bol w ładzy. S ta ra łem  
się osm leszyć pew ne sy tu a c je  I chcę, aby lu ­
dzie p a trzący  na ten  film  tak że  się śm iali. 
Z aw sze m am  coś w spólnego z postacią , k tó rą  
od tw arzam  i k to  w ie, k tó ry  z dw óch M astro­
iann ich  Jest bardzie j p raw dziw y . A może 
Jestem  tak im  w łaśn ie  Jak  C asanova z  tego 
film u?..

M. TYMOWSKA

(Owego kochanka  ry m arz  zn a , in o  boi
I  mówić).
bardzo logiczną m otyw ację  śm ierci Z. H. 
‘O dstaw iły  mi ra jc u ją c e  pod m ie jską  cha- 
N  gosposie:

!,> W sysko posło o robotę. U na chciałfa, 
L  У un d y re k tó ro w a ł we W., a nie w S„ 
u tom  m ioł kochankę. Un up iero ł się 

S. No to una pow iedziała : jak  ty  tak  
•«os — t 0 j a jde. j zab ra ła  dziecko. Potem  
»Wróciła n iby to po zecy 1 w sypała  ch y ł- 
|,5rn euś do g a rn k a . Jego  cuś tchło , a le  beł 
jP^ny i zjod bu lw y, a tom  beła tru c izn a .

z m atk ą  zatascy ły  jego na to ry  i w zu- 
? Pod pociung.

jM-ew. Albo raczej b ra k  k rw i. Na to- 
Ï*« kolejow ych pod Wisttóą, gdzie spe łn iła
0 tragedia, nie było k rw i. Z aledw ie parę  
L°Pel. W skazuje to niezbicie, że Z. H. 
J jo rd o w an o  w cześniej, przed  podłożeniem  
|jj pociąg, k tó re  m iało  pozorow ać w ypa-

I i S  Zdanie owo — w ygłoszone przez 
^eiscowego ro z tro p k a  — przekonało  
LSzystkich. Być może, w zbudziło  tak że  po- 
ц 'гг е т а  w lek arzu , co sk ąd inąd  m usiał
1 Wzięć, że ran y  m iażdżone, zadane tępym  
ln^Çdziem a le  z w ie lką  siłą, pow odują 
Jkżęściej k rw o to k i w ew n ę trzn e  S na po-
?■ k rw i n ie w y d z iela ją .

( '"a joryginaln ie jszych w ersji o śm ierci n ie-
I  Inżyn iera  k rąży  w P. znacznie
tulącej. W szystkich przytoczyć tu  nie spo-

■ N ajb ard z ie j bezsensow ne m ają  zw ią- 
|J* z re lig lą  I czarna m agią, a w zbogacają 
№ w ym ow ę p ik an tn e  w ą tk i ero tyczne. 
kWosłem w rażen ie, że am bic ja  każdego z 
('-s?kańców  m iasteczka jest posiadanie  in - 
J^ id u a ln eg o  sadu  o trag ed ii. Zabaw a w 
‘aktyw a i p ro k u ra to ra  z pow odzeniem  

W pensu je  b rak  ob iek tów  k u ltu ra ln y ch , 
g łębokich w zruszeń i sportow ych  

Z W i. D om niem ane m o rd ers tw o  rozszerza 
»?*, w ydziela z ust ślinę, a głos ludzki 
K,?hisza do szep tu : „ ja  w iem , ino boję się
N ić ” .
M ieszkańcy m iasteczka popadają  rów nież 

^ ty sz y ra e ję . T uż po w y p ad k u  w płotki 
M orderstw ie n ie  u w ie rzy ły  ty lk o  w ładze

m ie jsk ie  1 pow iatow e, m ilicjanci oraz lek a ­
rze. Do sekcji doszło pod w p ły w em  opinii 
p ub licznej bazu jącej na p lo tkach . Obecnie 
zaś — najm ocniejszym  a rg u m en tem  każde­
go p lo tk a rza : „ p ro k u ra to ra ” , „sędziego” i 
„ d e tek ty w a ” z pow iatow ego m iasta  P., a r ­
g um en tem  w sp ie ra jący m  tezę, że „coś tam  
m usi być n ie w p o rząd k u ” jes t w łaśnie...

— G dyby nie było m o rd ers tw a, n ie by­
łoby sekcji zw łoków l

Fetyszyzacja  m a w  ty m  w zględzie dw a 
oblicza. Sekcja  „zw loków ”, spow odow ana 
przez ogół m ieszkańców , pfzez chorobliw ą 
p e rw ersy jn ą  fan taz ję , pozostaje, w ich 
m niem an iu , najgorszą  obrazą d la  Bogów i 
ludzi, n a jb o le ś n ie js i  trag ed ią  d la  rodziny 
zm arłego. Nie sam a śm ierć , a w łaśn ie  sek­
cja „zw łoków ”, z k tó rą  zw iązane są sta lo ­
w e tru m n y , a  rozw iązane  poszczególne czę­
ści c ia ła  — głow a, ręce  i nogi.

3.

J a k  Już w spom nia łem  — w  Pow ia tow ej 
K om endzie M ilicji O b y w atelsk ie j m o rd er­
stw a n ie  podejrzew ano . M łoda w dow a, m at­
k a  dw um iesięcznego dziecka, będąca w opi­
nii m iasteczka osoba zepsu tą , zw yrodn iałą , 
całkow icie  na śm ierć  m ęża obojętną , ba... 
d em o n stracy jn ie  z tego  fa k tu  zadow oloną, 
okazała w  św i° tte  w ersji m ilicyjnej, 
o p a rte j na w n ik liw ych  badaniach , oblicze 
zgoła odm ienne. Pow iedzieć, że rozpacza — 
to  m ało. Pozosta je  pod sta łą  opieką lek a ­
rza, stan  je j graniczy  z obłędem  i budzi 
pow ażne obaw y. Na w ieść o śm ierci m ęża 
m d la ła  cztero k ro tn ie . Zapaści te  po w ta rza ­
ły  się w  ciągu  następnych  dn i rów nie  czę­
sto.

Pogłoski o ciężkiej chorobie w dow y, 
m ieszkańcy  P . k w itu ją  śm iechem . „U daje  
cham ra , nic je j n ie jes t” .

Sceptycznie tak że  spow iadają na  b ra ta  
w dow y, k tó ry  dzień w  dzień p rzy jeżdża  do 
P ., aby dzielić ból najbliższych zm arłego.
— „Na pew no w  ty m  m aczsł p a lce” . — 
(Mało k to  w ie, że ch łopak  m ieszka na s ta ­
łe  w  B ytom iu , gdzie p ra cu je  jak o  górn ik ,

że został w ezw an y  te leg ra ficzn ie , ju ż  po 
w y p ad k u , a w ięc stoi poza w szelk im  po­
dejrzen iem ).

N ik t rów nież  n ie w ierzy  w  „boleść” te ś ­
cia, k tó ry  pozostaw ał z Z. H. w jak  n a j­
lepszych stosunkach . „Na ciało popatrzyć  
n ie poszedł. Coś m u pew nik iem  do sk w iró ”.

S tosunkow o n a jm n ie j w ątp liw ości, co do 
c h a ra k te ru  śm ierci Z. H., żywi jego rodzi­
na. Na m ałym  w ie jsk im  podw ó rk u  — o 
m o rd ers tw ie  się nie m ówi. Nie czas po te ­
m u. Nie m iejsce. M ilczą n aw et kum oszki, 
co p rzyszły  zaciągnąć języ k a  i napić się 
cudzych łez. Z tru d em  a le  m ilczą, o tacza jąc  
nieszczęśliw ą m atk ę  ciasnym  pierścieniem . 
M atka Z. H. od d 4 ó ch  dn i ży je  n a  zastrzy­
kach . Ma n ieprzy tom ne, puste  oczy, w y­
p łak an e  do dna. Boję się spo jrzeć je j w 
tw a rz . Boję się p y tać  o cokolw iek. O na jed ­
n ak  z n a jd u je  siłę, aby m ów ić. Musi m ówić.
0  sw ej n iespełn ionej nadziei — losie, na 
k tó ry  postaw iła  w szystko, k tó ry  już... ju ż  
m ia ła  w ygrać. Z tru d em  w yniosła  to dziec­
ko z w ojny . W 1939 roku  zginął je j m ąż
1 przez oku p ację  p rzeb ija ła  się sam a. W raz 
z d ru g im  m ężem , ojczym em  zm arłego , n ie­
do jadali, aby  Z. H. w ykszta łc ić . Z abran ia li 
m u p racow ać w polu, pom agać w dom u, 
d o rab iać  grosza w  mieśpie. Ucz się — mó­
wili — ty ś do tego zdolny. Ślubow i Z. H. 
by li w zasadzie przeciw ni. Nie k ierow ali 
się jed n ak  fa łszyw ą am bicją , że ch łopka  
z W. p a rtią  d la  m łodego in ży n ie ra  jest 
nieodpow iednią. C hodziło tu  raczej o oba­
w y, iż przeszkodzi mu w nauce. Lecz Z. H. 
postaw ił na sw oim . Z am ieszkał w  W., u 
teściów . K iedy zaczęło dochodzić do niepo­
rozum ień m iędzy nim  a  m atk ą  żony, m ło­
dzi p rzen ieśli się na „kom o rn e”. O na, m a t­
k a  Z. H., p roponow ała  im  sw oje pokoje, 
a le  byli am bitn i, odm ów ili. N iedaw no do­
czekali się dziecka. Po raz osta tn i w idziała 
syna  22 w rześn ia  po po łudn iu . Pow iedzia ł 
je j o k łó tn i, po k tó re j żona z ab ra ła  n ie­
m ow lę i odeszła od niego do rodziców . Był 
zrozpaczony, podenerw ow any, przem ęczony 
ponadto  p isaniem  m ag iste rsk ie j p racy , w y ­
s tu k iw an e j po całych  dn iach  na  m aszynie.

J a k  się później okazało, z a jrza ł tego w ie­
czoru  do kieliszka.

Nie, rodzina Z. H. o m o rd ers tw ie  nie m ó­
w i. Może w ypadek? Może sam obójstw o? Ale 
to  jes t bez znaczenia. R odzaj śm ierci t r a ­
gedii nie zm niejszy . R odzaj, albo  próby 
u sta len ia  rodzaju , obchodzą w szystkich 
prócz rodziny. W szystkich, co łak n a  sen ­
sacji, n iezdrow ych  w zruszeń  i o fiarnego 
kozła.

Na ten  pogrzeb w yleg ło  całe m iasto . N ie 
przyszedł ty lk o  ksiądz, bo w gazecie, k toś 
nieupow ażniony  o k reślił Z. H. jako  sam o­
bójcę. Aby ksiądz m ógł tow arzyszyć sam o­
bójcy, m usi m ieć zezw olenie k u rii b isk u ­
p ie j, a ksiądz n ie m ia ł i n ie pom ogły żad­
ne prośby...

P rzed  pogrzebem , P . p rzew idyw ało , że 
n ik t z W. się n ie zjaw i, że to będzie zbrod­
n ia  n iesłychana . A le p rzy jech a li. T aksów ­
kam i i na ro w erach . W czarnych  chuści- 
nach, w  lich u tk ich  sztyw no w y k rochm alo - 
nych koszulach . P rzy jech ali i szli w ogonie 
k o n d u k tu  sm agani b lu żn ie rs tw em  i k lą tw a . 
Wd<?wa po zm arły m  jechała  tak só w k ą  — 
b y ła  obłożnie chora. R ozhisteryzow any  tłu m  
chciał w yciągnąć ją z wozu. „W idłam i 
ch am rę!’’, „Na noszach, a le  przy tru m n ie !"

P rzed  kościołem  k o n d u k t rozsypał się, 
aby za tarasow ać  chorej w ejście. G roził lin ­
czem. W ówczas zem dlała  i w  beznadzie j­
nym  stan ie  tak só w k a rz  odw iózł ją  na  po­
gotowie.

A le  zabaw a trw a  d a le j.
Z głodniała  g ry  o rk ie s tra  kłóci się o u tw o ­

ry . T rąb k i są za m arszem  n u m er 4, k la r ­
ne ty  p rag n ą  piszczeć m arsza  n u m er 5.

Na cm en tarzu  — k ilk ase t osób w ałczy już’
o m iejsca p rzy  grobie, choć k o n d u k t jesz­
cze daleko...

D repczące za tru m n a  baby , to k u ją  
w ściekłe... Sekcja  nic n ie w y k aza ła , a le  ojie 
w iedza lepiej...

„Ino  boją się m ó w ić '”
AN DRZEJ M AKOW IECKI



M IO D R A G  B U L A T O V lĆ

Ś m i e r ć  ż o ł n i e r z a  
A ugusta Napól i l ano

„W ojna , sław a i n iem o ra ln o ść  są  je d ­
n y m  i  t y m  s a m y m ” .

Z g ita rą  przew ieszoną p rzez ram ię , zsu­
nąw szy kepi na  ty ł  głow y, szedł A ugusto 
N apolltano  w ąską d rogą i pośp iew ując  ko­
łysa ł się nad przepaśc iam i. M ost i rzek a  
by ły  n iedaleko , i o b ję ła  go cicha radość.

W pow ie trzu  pachn iało  sp a len izną , k tó ra  
w żera ła  m u się w  oczy, b łądz ił w zrokiem  
po szczytach gór — w szczelinach bielił się 
zeszłoroczny śnieg. Tam  m ożna by w ypo­
cząć, pow iedział do siebie. T am  w górze 
ch ę tn ie  bym  zam k n ął oczy, i skonał, n u ­
cąc po rcherie : pożegnałbym  słońce, t ra w ę
i las i osunął się w przepaść, tam , gdzie 
ju ż  od d aw n a  na  m nie  się czeka.

G dy tak  m arzy ł o górach, św ieżym  w y ­
poczynku i błyszczącym  śniegu, m ija li go 
m otocykliści. Po jaw ili się nag le  zza z a k rę ­
tu , tam , gdzie zw ężała się rzeka , a  d roga  
■wspinała się strom izną  pod górę.

P o d skak iw ali na  nierów nościach , m oże z 
b ra w u ry , lu b  bez pow odu pędzili ta k  dzi­
ko, z głośnym  w ark o tem , bez tłu m ik a . W y­
głodniali pasterze  pow strzym ali zalękn ione  
byd ło  i spoglądali na  d rogę  tra to w a n ą  
szaleńczą jazdą.

Ci* p ierw si n aw et go n ie  zauw aży li. I n im  
jeszcze opad ł k u rz , A ugusto  pozw olił sobie 
na  jeden  tyk , i o d e tchnął. D opiero potem  
p rz y jrz a ł się m otocykliście, k tó ry  został w 
ty le . z a trzy m u jąc  gw ałto w n ie  sw ój pojazd. 
W ypił raz  jeszcze, nie o d ry w a jąc  oczu: w 
n isk ie j przyczepce leżała  pó łnaga, z łow ro­
go p a trząca  kobieta . ■f

— My w o ju jem y , a  ty  żłopiesz? — o fu k ­
n ą ł go m otocyklista , podciągając  o k u la ry  
na  brzeg hełm u.

— T ak  ju ż  jes t — o d p a rł A ugusto  nio 
w ie le  się zas tan aw ia jąc .

— U w ażasz, że nie trze b a  nas pozdrow ić
— pow iedział jadow icie m otocyklista .

A ugusto  N apolitano  uniósł bu te lk ę .
— Nie um iesz inaczej pozdrow ić czarnych  

koszul? — sp y ta ł m otocyklista .
— T ak  pozdraw iam  cały św ia t — pow ie­

dz ia ł A ugusto  i zaśm iał się dobrodusznie.
— W po rząd k u , to  chodź tu  bliżej. — głos 

cza rn e j koszuli zab rzm ia ł groźnie, zadusił 
m o to r. — M am  ochotę odpow iedzieć n a  
tw o je  pozdrow ienie.

N apolitano  zszedł ze sk a rp y . Żołnierz 
siedzący z ty łu  trz y m a ł się za  p rzednio  sio­
dełko, a w olną ręk ą  g łaskał p iersi kobie­
ty . Babsko, zsin ia łe  od uderzeń  i ukąszeń,
o gołych plecach i ram ionach , ch icho tała, 
śp iew ała  w  dwóch językach  i w y g raża ła  
d ru g iem u  m otocykliście.

— Nie p o trafisz  n aw et stan ąć  n a  bacz­
ność, jak  się należy — szydził m otocykli­
s ta  i zsiadł z m oto ru . .

N apolitano  trzy m a ł g ita rę  obok siebie i 
spog ladał na  niego.

— To kom unista  — krzyczała  kobieta , 
czu jąc  łapy  tego d rug iego  m iędzy nogam i.

— To jes t k o m unis ta , R oberto! — Przy« 
ją trz  m u się ty lk o , to  się przekonasz. C ar-
io, ręce przy sobie... No, H oberto, d a j m a  
czerw oną m ordę! 1—

— P okażę cl, jak  się po zd raw ia  czarno 
koszu le  — zasyezał R oberto , d y g o tał z 
w ściekłości.

A ugusto  N apolitano  p rzes ta ł ju ż  rozum ieć,
o  co chodzi.

B arczysty  R oberto  sm agał go pejczem  
przez tw a rz , a le  N apolitano  s ta ł jbk  d rze ­
wo, ty lk o  bezm yślny uśm ieszek p o k ry ł jego

w arg i. P a ra  p rzy g ląd a ła  się, ja k  R oberto  
pow tórzy ł uderzen ie . A ugusto  N apolitano 
zachw iał się, a le  n a ty ch m iast odzyskał ró w ­
now agę. K rew  c iek ła  z czoła i z policzków. 
Zw ilżył policzki i obserw ow ał C arla , k tó ­
ry  ru n ą ł na  kobietę.

— Jesteś pew nie  rzeczyw iście czerw ony , 
bo n ie m asz ochoty m nie  pozdrow ić.

A ugusto  rozg lądał się bezrad n ie  wokoło. 
Po lem  spad ły  na niego razy  i ból k rzyczał 
w  jego p iersiach. O dnow iły  się i zaczęły 
palić  s ta re  ra n y  i b lizny , lecz ta k  jak  d aw ­
niej, k iedy  go bito , pozostał n iem y, n ie 
prosił o łaskę.

— Umiesz chyba ty lk o  śp iew ać, ty ... Ro­
b e rto  o d m ierzy ł m u now y cios.

— T ak  — w arg i A ugusta  poruszy ły  się 
au to m atyczn ie , w  ustach  m iał pełno  k rw i
1 w y b ite  zęby. — T ak  je s t — T eraz  poczuł 
ból.

— To śp iew aj! — w a rk n ą ł  w ściek ły  Ro­
b e rto  i p rzesu n ą ł hełm  na ty ł  głow y.

A ugusto  N apolitano  m ilczał. Zobaczył 
p rzez w elon k rw i, jak  ciem ny, m asyw ny  
R oberto  ro zk raczy ł się p rzed  nim  i w y­
w ija ł grożąco pejczem  w p ow ie trzu . Nie czuł 
ju ż  s trach u  ani lęk u  przed  bólem .

— Ś p iew aj, ty  psie! — ro zk azał R oberto
i k o p n ą ł go w  udo. N apolltano  osunął się 
z jęk iem  na kolana.

— T y lko  tak  da le j, R oberto  — podżegała 
k o b ieta  — ty lk o  ta k , R oberto  cato , w i­
dzisz go, to  kom unista , nie chce śpiew ać.

— Śp iew aj, ty  czerw ona Świnio — rycza ł 
Roberlo.

C arlo  rozciągnął się na  przyczepce, w a r­
gam i szu k a ł brodaw ek? nag iej kob iety . — 
D alej tak , R oberto  — p ien iła  się z w ściek­
łości kob ieta , pożądając  jednocześnie C ar- 
l s -S p lą ta n a  z sobą p a ra  na  przyczepce do­
p ro w ad ziła  R o b e rta  do sza leństw a; podnie­
cony k rw ią  A ugusta , k tó ra  sp lam iła  n ie 
ty lk o  pejcz, a le  i jego czarną  koszulę, 
m la sk a ł język iem  i całym  ciężarem  obcasa 
nadepnął nr; żołn ierza. Jak b y  tra fian y  olo- 
w iem  N apolitano  up ad ł na  ko lana. To by ł 
na js iln ie jszy  cios, jak i k ied y k o lw iek  o trzy - 
m ał.

— Och, C arlo  — jęczała  kobieta . — Och, 
ty  g łupcze, m ój C arlo. Och, am ore  mio... 
och, m ój złoty, n ik t, n ik t ta k  ja k  ty ...

— A R oberto?
— R oberto  jest naszym  dzieckiem  — be ł­

ko ta ła . -  N asz b ied n y  synek. Och ty, 
w ioski d iab le . Och, m ój toro  ze  złotym i róż­
kam i..., Och, Carlo, zabij m nie i  w rzuć do  
rzek i rybom ...

U derzen ie  pięścią tra f iło  A ugusta  i po­
w aliło  go osta teczn ie  na  ziem ię.

— N ie znasz w ięc naszych pieśni, k o m u ­
n istyczny  szubraw cze! A lbo n ie  chcesz ich 
znać. H ej, ty ...

A ugusto  N apolitano  leża ł bez ru c h u  z 
w y c iąg n ięty m i ram ionam i i nogam i. Nie 
w idz ia ł R oberta , a le  chciał m u powiedzieć, 
że zna w szystk ie  pieśni, w szystk ie  piosen­
k i, k tó re  d o tąd  śp iew ali ludzie . M iał u n ie­
ruchom iony  język, w ysadzone szczęki.

G łosy C arla  i kobiety, dochodzące z przy­
czep ia , w ciska ły  się w  jego c ierp ien ie, s ły ­
szał, ja k  b ezw stydn ie  w zy w ała  Boga o po­
moc.

R oberto  p o staw ił nogę n a  szyi.
Z abiję  cię, jeśli nie zaśpiew asz Duce, D u­

ce, nom e benedetto ! Ja  cię zaduszę, ty  
czerw ony psie! Z rozum iałeś? Pow iedz coś 
w reszcie! A lbo śp iew aj!

S T A N IS Ł A W  

B R U C Z

Obietnice 
Melpomeny 

n a  sezon 
1965-66

M am y ju ż  przed sob^ «sta­
tecznie sprecyzow ane p lany  
re p ertu a ro w e  trzech łódzkich 
tea tró w  (Jaracza, Nowego i 
Pow szechnego) na  sezon b ie­
żący. T ea tr  czw arty  — 7.15 — 
jes t jeszcze w trak c ie  p rze­
chodzenia pod1 d y rekcję  T ea­
t r u  im . Ja rac z a  i dlatego 
p lan  sw ój p rzedstaw i nieco 
później.

Na w stępie so ró b u lm y  roz­
p a trzeć  trz y  p rzedłożone p la ­
n y  łącznie, jako jeden  gene­
r a l l y  tłlnn Łodzi T ea tra ln e j. 
M ożemy to zrobić tym  śm ie­
lej, że przecież owe trz y  tea­
t ry  d ram atyczne  nie bardzo 
się m iędzy sobą różnią — ani 
pod w zględem  tendencji p ro­
gram ow ej, an i pod w zględem  
osobowości a rty s ty c zn e j, and 
pod w zględem  este tyk i w a r­
sztatow ej. Ich p lany  są p rze­
m ienne , czyli że plan  jedne­
go te a tru  m ógłby rów nie  
dobrze być p lanem  obu  po­
zostałych . I  o d w ro tn ie .

T ak  w ięo p lan  g en era ln y  
proponu je  nam  38 pozycji, 
w łączając  w tę liczbę tak  
zw aną  reze rw ę . B iorąc zatem  
pod rozw agę 38 zap lanow anych  
sz tu k , z as to su jm y  n a  razie  
podział na jp rostszy : na sztu­
ki polskie 1 obcę. W ru b ry ce  
polskich znajdziem y 15 sztuk, 
w ru b ry ce  obcych — 23 sz tu ­
ki. Czyli że sz tuk i polskie 
stanow ią  p raw ie  dok ładn ie
40 proc. liczby g lobalnej. 
P roporc ja  ta  n ie je s t wcale 
zła; jeśli n ie iest jeszcze 
św ie tn a , to przecież  w  obec­
nej sy tuacji je s t norm alna. 
N astępny  podział, ró w n ie  p ro­
sty , to podział na k lasykę  w  
najszerszym  sensie słowa 1 
d ra m a tu rg ię  w spółczesną. O- 
tóż w ru b ry ce  p ierw szej znaj 
du jem y  U pozycji, w  d ru ­
giej — 27 pozycji, czyli że 
klasyka stanow i 30 proc. licz­
by g lobalnej. T a  p roporcja
— ilościowo rzecz b iorąc -  
nie ty lk o  nie jest zła, ale  
je s t w ręcz  chw aleb n a . J e ­
śli podzie lim y k lasy k ę  na 
polską i obcą, to  stw ierdzi­
m y, że w ru b ry c e  pierw szej 
fig u ru ją  3 pozycjc, w drug iej
— 8 pozycji. Ta p roporcja  
je s t ju ż  o w iele mni ej  chw a­
lebna. N atom iast w  zakresie 
d ra m a tu rg ii w spółczesnej wza­
jem n y  stosunek sztuk pol­
skich i obcych jest bardz» 
pom yślny, w yk azu jąc  po stro­
nie  polskiej 12 pozycji, po 
s tro n ie  zag ran icznej — 15 po­
zycji. O gdlnie m ówiąc, w licz­
bie  12 polskich sz tuk  w spół­
czesnych z n a jd u je  odbicie 
zw ro t, jak i w  c iągu  m inio­
nych dw óch la t  dokonał się 
w naszej l ite ra tu rz e  d ram a­
tycznej.

lila (posiedzeniach kom isji

rep ertu a ro w ej WK, pośw ię­
conych w stępnej analizie  p la- 
r|U, padał n ieraz  pod jego 
adresem  zarzu t ek lek ty zm u . 
Z arzu t b an a ln y  i, moim zda­
niem , n ie isto tny . E k lek tyzm  
by ł zawsze, je s t i p raw do­
podobnie d ługo  jeszcze bę­
dzie nieodłącznym  i n a tu ra l-  

'n y m  a try b u tem  działalności 
w szelkiego tea tru . R ep ertu a r 
nie m oże i nie pow inien  być 

program ow ym  m onolitem , choć 
by d latego, że i w idow nia 
te a tra ln a  nie Iest m onolitem . 
Z drow y te a tr  pow inien  
zaspokajać różne w ym agania, 
oczywiście n ie sch leb ia jąc  n a j­
lichszym  1 w yprzedza iąo na j­
bardzie j w ybredne. E klektyzm  
rozsądny  — to kró tko  m ów iąc 
dużo sztuk  różnych i dob­
rych .

Poza ty m  ek lek ty zm  może 
być pozorny. To, co w teo rii, 
jak ą  je s t przecież w szelk i 
p lan  re p e rtu a ro w y , w y d a je  
się nam ek lek tyczną  zb iera­
n iną, może w prak tyce, to 
znaczy w k o n k re tn e j reali­
zacji scenicznej, okazać się 
o p a rte  na k o n sekw en tn ie  sto­
sow anej m etodzie lu b  na 
św iadom ie o b ran e j m yśli p rze  
w odniej. Tą m etodą może 
być jednolita  zasada in te r­
p re ta c y jn a . o d słan ia jąca  g łę­
bokie  pow inow actw a sz tuk  na  
pozór całkow icie  sobie ob­
cych. Ową m yślą p rzew odnią 
może być postu la t przekaza­
nia św iadom ości w idza ja­
k ie jś  now ej m ożliwości czy 
um iejętności poznaw czej. I 
w reszcie, nie m nie j konsek­
w en tną  m etodą m oże być 
w ola w ysnuw an ia  z każdej 
poszczególnej sztuki jedyn ie  
je j w łaściw ej tech n ik i in­
scen izacy jnej.

— N ie m ogę — w y k rz tu s iły  w a rg i A u­
g u sta . — Mogę ty lk o  śp iew ać m o je  pio- 
senk i. / .

— K om unistyczna  Świnia — w ściek ała  się 
d z iw ka. — My znam y ich p ieśn i. Z astrzel 
go, R oberto! P roszę cię, R oberto , zrób to . 
Och, C arlo  m io, och, m ój zw ario w an y  toro. 
Skończ z n im , R oberto , po tem  przyjdziesz 
tu i  — R oberto  w skoczy! n a  b rzu ch  i n a  
p iersi.

— C hcesz być śp iew ak iem , w  po rząd k u , 
zaśp /ew aj na iu  coś. My ju ż  zobaczym y, 
ja k ie  to znasz piosenki! .W staw aj, n ie  u d a ­
w a j, że cię coś boli. C złow ieku, rób  coś! 
O tw órz pysk! Jeśli n aw et to  ich piosenka... 
No, rusz  się, so łda tl

A ugusto  zw ija ł się z bólu i szep ta ł z  
zam kniętym i oczam i: Se te  la rom pa...
_ Od ra zu  w yczu łam , że to  k o m u n is ta  —

o b u rza ła  się kobietka.
T y lko  ci nie m ają  w stydu . Co. już skoń­

czyłeś, C arlo? Ach, ty  w łoski obw iesiu... 
ech. T eraz  n a  ciebie  kolej, R oberto, s ta ry  
p rzy jacie lu ... a le  p rzed tem  zam ień  jeg o  m ózg 
w  gówno...

R oberto odw rócił się. K obieta z obna­
żoną p iersią  i podw in iętą  spódniczką sie-

ta ł  — po łam ał cl ręce . nogi. staw y . W 
w tłoczył do g a rd ła , a m ia ł p rzy  tym  1 
godne m igdałow e oczy. ^

Ja k  to dobrze, że im nie u leg łeś, s2 
ta ł  i czuł. jak  k re w  sp ływ ała  
skron i. Nie, n igdy  n ie m ógłbyś zaśpiew 
Duce. Duce. f io re  nostro blanco. Ni£ * by 
szało się ju ż  jego szeo tu . rzęził. Gt\V ^  
do tego doszło, że m usiałbyś wvmow
jego imię, to  zm ien ilibyśm y zakończę n
1 w szystkim  k aza li śp iew ać: Duce. ™  
flo re  nostro  nero.

G orący sen i ociężała ciem ność 
się na jego pow ieki .i m ęczyły go. Ty je, 
tw o je  w łasne  p iosenki, pow iedział do s 
bie, mogą być n aw et b rzy d k ie  1 pospol> • 
Ż ołnierzu, złóżm y te raz  u roczyste  P ^  
rzeczenie, że n igdy, gdybyśm y m ieli Ą 
w e t zdechnąć, nie p rzejdzie  przez 
usta  w piosence im ie naszego lu b  jakie® , 
kol w iek wodza. Dal mi słowo, że od ter 
będziesz n ienaw idził sytych. nade1"- 
głupców , oszustów  i opraw ców : ta 
ła jd ak ó w  ciem ięży nas, b iedaków  i i " 1 
sza. abv głosić 1 czcić ich  sław ę P° 
łym  św iecie. j,

W yciągnął rę k ę  oo om acku  szukając  ”

d z ia ła  znow u w  przyczepce. O drzuciła  w 
ty ł  głowę, popiła troche z m an ie rk i
i w zdrygnęła  się. C arlo  w skoczył na  mo­
tocykl i spoglądał w strono A ugusta.

— W ystarczy ci, kom unisto? — spy ta ł 
R oberto  i nałożył hełm .

— N ienaw idzę — pow iedział A ugusto. — 
N ienaw idzę.

R oberto  zapuścił m otor. Pasterze  i by d ło  
rozpierzchli się wokoło. I zanim  N apoli­
tan o  odem knął oczy, czy zdołał coś po­
w iedzieć, człow iek w cza rn e j sp lam ionej 
koszuli w łączył gaz. Zdaw ało  m u sic, że 
A ugusto m ru k n ą ł raz  jeszcze o n iena­
wiści. S k ie ro w ał m aszynę jed n y m  susem  
w p ro s t na  niego.

P rzyczepa zako ły ;a ła  się. k o b ieta  n ie  
opuściła b u te lk i. R oberto n a w ró c ił/ na 
zg rzy ta jących  ham ulcach  i ponow nie p rze­
jech ał A ugusta. Ju ż  sie nie poruszył. C ar­
lo spoliczkow ał kobietę. N a jb ard z ie j za­
sran y  rodzaj b ron i to  piechota, w y k rzy k ­
nął. R oberto o d w ark n ą ł, a r ty le r ia  n!e iest 
w cale  leosza. K obieta dorzuciła , że osta t­
nio w ie lu  żołnierzy , k tó rzy  za dużo p iją , 
ucieka w góry. R oberto w ydziera ł sio. 
trzeb a  obchodzić się tw a rd o  z kom uni­
stam i i opony ra z  jeszcze p rzed a rły  się 
przez głowę i b rzuch  A ugusta. Kobieta 
zapiszczała. P rz y  zderzen iu  podskoczyła 
do przodu , aż zatrzeszczały  w szystk ie  koś­
ci v.' je j ciele. Potem  m otocykl zn ikną ł 
tak  jak  się po jaw ił. A ugusto  N apolitano 
został sam.

i Zdaw ało  m u się, że są jeszcze nad nim . 
U siłow ał rozew rzeć pow iek:. Ale k re w
i b ru d  zam uliły  oczodoły. D ziw ne, szep­

tar.y, a ból rozszerzył się w ramio**?
jak  ogień; nie zdaw ał sobie sprawy^ , j 
w s z y tk o  zostało zm iażdżone ż o łn ie rs k i™  
b u tam i i że  s tru n y  zw inęły  się wężem  
k u rz u  drogi. P rzy p o m n ia ł sobie połys* 
jące  szczyty i śnieg.

N ie było ju ż  gór, zagasła b łęk itn a  L  
sza. Czuł, ja k  zapada  się w  ziem ię, jak  l0“ . 
w acie ją  m u palce ra k  i nóg, zmi<rz. 
idący od gór k ład ł m u się na piersią^ 
Coraz słab ie j uderza ło  serce, zaciskało , 
gard ło , chciał k rzyczeć. Nagle usłVs* j 
żo k to ś śo lew a jego piosenki 1 ргайп 
zap łakać. Kim jest ten  człow iek z oo0.' 
m otocyklow a w okół szyi? P ie tro  rzu 
oponę w ogień lub w rzekc  — podaj 
rcce. Och, b racia . Och, m ój ukoeh® } 
P e tro ,  w ybacz, że n ie  chciałem  zaśpiew.(
.. I i Л łl », ł/? i %•! î r*» A ki ! TVT1 /, J a  *~\|1 i /»A Л̂Л 1л if П * i _ Qw tedy  te j piosenki. Nie dopuść, żeby 
sp łu k a ły  fa le  rzeki i pożarły  ry b y . ^  
mój kochany, zanuć mi cokolw iek — 
że tw o ja  p iosenka oozwoli mi zanik11

PRZEKŁAD: STANISLAW  K A S Z T Ń ^

Pow yższy fra g m e n t pochodzi z n a j n o ^ |( 
pow ieści tre o  p isa rza  r>t. „B oh a te r na T1"' ,|i 
cle osia czyli czas h a ń b y ” , kt.ńra ukazał» 
w  odcinkach  w b elg radzk im  m iesięcz j 
„S av rcm co ik ”  w 19B4 r. M.H. należy  do , 
w yb itn ie jszych  w spółczesnych  powieScioP f 
rzy ju gosłow iańsk ich , znanych  szeroko 
B ranicam i sweRO k ra ju , ta k ż e  w  Polsce, o . 
in te reso w an iu  cy to w an ą  pow ieścią 
to , że w bież. ro k u  u k ażą  się p rzek^,, 
w P a ry żu , L ondynie . N ow ym  Jo rk u . I™ 
łon ie , A m eryce Ł acińsk ie j i M onachin*’^

Jednakże , zapuściłem  się  
przedw cześn ie  na  tery to rium  
sceny, w  reg iony  przyszłe j 
realizacji p rak tycznej, co  n ie 
m ieści się  w ram ach  m ojego 
zadania . M oim zadaniem  jest. 
z  d a la  od w szelkich an tycy­
p a c ji i przepow iedni zbadać 
ju ż  isitniejący n a  pap ie rze  
p lan  rep ertu a ro w y  jak o  ze­
s ta w  u tw orów  lite rack ich , to  
znaczy przy jrzeć  się  im  z 
p u n k tu  w idzen ia  ich m ery­
torycznej treści. O tóż z  tego 
s tanow iska  pow inniśm y ke- 
naliz/ w ać każdy  plan  z osob­
na, zatrzy m u jąc  się  na  jego 
pozycjach  kluczow ych. W tym  
w zględzie p lan  T ea tru  Im. 
Ja racza  p ierw szy zw raca na 
siebie uw agę stosunkow o w y­
sokim  stopniem  nasycenia 
energ ią  polityczną. F ig u ru ją  
tu  na pierw szych m iejscach 
dw ie  p rzeró b k i: „K olum bo­
w ie ” B ratnego  i H anuszkie­
wicza 1 „10  dni, k tó re  
w strząsn ę ły  św ia tem ” Jo hna  
R eeda w ad ap tac ji Szydłow ­
skiego i F rtlh linga . D ram at 
pokolenia K olum bów , k tó re  
w r. 1939 m iało 19 la t  i k tó ­
re  w ciągu m inionego ćw ierć­
wiecza przeżyło b u rz liw e  i 
skom plikow ane dzieje w d ro ­
dze k u  Polsce L udow ej, sta ­
nowi jeden  z nie n a jm niej 
w ażnych rozdziałów  naszej 
rew olucji. Rozdział n iezupeł­
n ie  jeszcze h isto ryczny , gdyż 
pokolenie K olum bów  ma dzi­
sia j 45 la ł, jest zatem  w sile 
■wieku i czynnie w spółtw o­
rzy  nasza teraźniejszość. In­
scenizacja H anuszkiew icza by­
ła  w  ub ieg łym  ro k u  w ie lk im  
sukcesem  W arszaw y te a tra l­
n e j i d la tego  nie w idzę nic 
[złego w tym . by  T e a tr  im. 
Jaracza przen iósł ją  w sta­

nie gotowym  na sw oją scenę. 
R elacja Jo h n a  Reeda pozo­
s ta je  po  dziś dzień n a jlep ­
szym  i ciągle św ieżym  repor­
tażem  o przebiegu R ew olucji 
P aździern ikow ej. Pokazan ie  
go publiczności łódzk iej w 
polskiej w ersji d ram aty czn ej 
w y d a je  się wysoce w skazane, 
zw łaszcza w okresie obcho­
dów  5n-lecia R ew olucji.

W ybitn ie  polityczne są 
ró w n ież  dw ie sąsiad u jące  ze 
sobą sz tuk i: „C zarow nice z 
S a lem ” M ille ra  i „N am ie­
s tn ik ” H ochluita . Obie są bo­
wiem  w ym ierzpne — każda 
n a  sw ój sposób — w  ciągle 
żyw otną groźbę to ta lizm u: 
„C zarow nice z S a lem ” w 
okresie  swego p o w staw an ia  
godziły w b ru ta ln y  to talizm  
M ac-C arthyzm u. „N am iestn ik ” 
godzi w  ob łudny  to ta lizm  W a 
tylca nu, k tó ry  za ponty fika­
tu  P iusa X II  by ł w ie rn y m  
sojusznikiem  to ta liz m u 1 h i­
tlerow skiego .

„K au k ask ie  koło k red o w e” 
jes t jedną  z najlepszych  
sz tu k  B rech ta , jedyną, k tó ­
re j  akcja  rozgryw a się w 
Z w iązku  R adzieckim . Je s t 
dziełem  w ie lk ie j rozpiętości 
ideow ej, u siłu je  bowiem  kon­
k re tn y  problem  h isto ryczno- 
społeczny wznieść na płasz­
czyznę m oralności ogólnoludz­
k iej. P onad to  „K aukask ie  ko­
ło k redow e” dzięki sw ej sty ­
listyce przypow ieści ludow ej 
zdaje  się szczególnie odpo­
w iadać m entalności łódzkie­
go widza.

Aby w szystk im  gustom  sta­
ło się zadość, Teatr im. Ja ­
racza p ro p o n u je  „K to się boi 
W irginii W oolf” , m odna sztu­
k ę  m odnego au to ra , m elanż 
S triaidberga i G ran d  G uigno-

h i, kaso w y  p ew n iak  w y P ^  
bow any na obu półkula ^ 
Przechodząc do  jed y n e j ( 
p lanie T ea tru  pozycji ^  
sycznej, do „K ró la  Lear3)9 
trzeb a  stw ierdzić, że jest 
przedsięw zięcie n ie w ą tp li^ , 
am bitne, a le  i bardzo t П 
ne. Tym  b ardzie j tru d n e , J, 
n iespełna dw a la ta  tem u 
kom ity  reży se r ang ielsk i ;  ^ 
te r  B rook pokazał w \  
szaw ie  . sw oją in sc en i* ^ , 
„K ró la  L ea ra” , o p a rta  ( 
słynne! już  dzisiaj r o z p r a ^  
Ja n a  K otta  i uznaną za ч  
w elację  p rzez  najw ybitn*^ 
szych k ry ty k ó w  i szeksoo . 
logów  Z achodu. N ie są“ j  
aby  jak iko lw iek  te a t r  Pj"5 , 
m ógł sięgać dzisiaj po ,.“ '4 
la L e a ra ” 4 nie w ziąw szy 
uw agę  dośw iadczenia oolsl!, 
ang ie lsk ie j spółki Brook « 
K ott, n aw et w tedy  gdyby j, 
chciał p rzeciw staw ić „ k (e; 
ców kow ej” koncepcji 
spółki. Jestem  osta tn i, kt<’ , 
by  chciał odw ieść k lc r5^  
nictw o T ea tru  im . Ja racza  . 
„K ró la  L e a ra ” . p rz e c i# 1̂  
p rugnę  7. całą aprobata  
k reślić  śm iałość i d o n io ś li 
tego przedsięw zięcia. л

„ P ią ty  lo t” W ładysł11 * 
O rłow skiego jes t jedyną .j 
g lobalnym  p lan ie  tr*®|J 
tea tró w  sztuką a u to ra  1" 4  
kiego. N ie znając  je j, rtjjl 
ty lko  powiedzieć, że ^
dziejąca  się współcześnie j 
środow isku lo tniczym  
się dobrą  op in ią  w w a rs * ^  
sklch sferach  te a tra ln o -^  
sow ych. p

W re ze rw ie  T ea tru  ,fm- ^  
racza w id n ie ją : „W ielki tl, 
n isz” Ustdnowa, b łah a  s*£|i 
ka  ro zryw kow a, z p
— co gorsza — do
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W szystko, oo pisze Je rzy  P u­
tram en t, czyta się z za in te reso ­
w aniem , choćby się człow iek z 
nim  nic zgadzał. Nie w iem , 
czy to Jest siła ta len tu , czy 
osobow ości, czy też jectno 1 
d rugie razem  w zięte. P u tra ­
m enta n ie baw i s ty lo tw órstw o , 
pisze on p rosto  i zw yczajn ie , 
co na  tle  k rygow ania  s ię  na­
szej współczesne,1 prozy, za­
pew nia mu św ieżość i naw et 
pew ien w dzięk. J e s t p rzy  tym  
ogrom nie bezpośredni, pow iem  
w ięcej: bezcerem onialny . I jesz  
cze: pisze z  hum orem , a to 
w do lorystycznej raczej tra d y ­
cji lite ra tu ry  polsikiej ma w y­
soka cenę. H um orem  t bezpo­
średn iością  z jed n y w a sobie 
P u tra m e n t n ie  tyLko czy te ln i­
ka sw oich p rac  lite rack ich , 
rów nież słuchacza, sw oich w ie­
czorów  au to rsk ich . B yłem  na 
Jednym  z  tak ich  w ieczorów . 
P u tra m e n t zagaił w łasne  w y­
stąp ien ie  n as tęp u jąco : „Może 
ml n a jp ie rw  pow iecie, co w as 
In teresu je . Znam  się  n a  wsizyst 
k im , z w y ją tk iem  tech n ik i i 
ro ln ic tw a. P roszę, w y b iera jc ie  
tem aty , jes tem  do w aszej dy ­
spozycji” . N a sa li siedzieli sa­
mi żo łn ierze — k a rn i i zdy­
scyp linow ani. Zdaw ało eię, że 
n ik t nie p iśn ie  an i s-łowa. Aliś­
ci k toś z  ty lnych  rzędów  pod­
n ió sł się w y recy tow ał ja k  z 
n u t:  „To m oże by  nam  oby­
w ate l p re leg en t opow iedział coś 
o F ra ń  c ii” . A na  P u tra ­
m en t: ,,B ardzo chętn ie . Byłem  
tam  am basad o rem  przez k ilk a  
la t. Jeśli nim  nie jes tem , to 
chyba d latego , że istn ia ła  groź­
ba, iż doprow adzę do w ojny  
f ran c u sk o -p o lsk ie j, a tego n a ­
leżało  je d n a k  za w szelką cenę 
u n ik n ą ć ” . Sala w śm iech, p ierw  
sze  lody p rze łam an e , dalej to­
czy się  już  w szystko w  atm o­
sferze  dużej bezpośredniości.

A negdota o służb ie  dyplom a­
tycznej P u tra m e n ta  n ie  po ja­
w iła się  tu ta j p rzypadkow o. 
O to u k azał się trzec i tom  je- 
Ro p am iętn ików  pod w spólnym  
ty tu łem  „Pół w iek u ” , pośw ie­
cony p o b y to w i au to ra  za g ra n i­
cą, n a jp ie rw  ^  B e m ie  szw aj­
carsk im  (poseł pełnom ocny), 
później w  P aryżu  (am basador), 
a w tzw . m iędzyczasie w  G re­
cji. gdzie przebywa;! on w  cha- 
гл k lerze  szefa d e le c a d l  ool- 
sk le j p rzy  K om isji B ady  Bez­
p ieczeństw a, k tó ra  m iała oba­
dać, czy A lbania. B ułgaria 1 
Jugosław ia isto tn ie  pom ngaią 
pow stańcom  genera ła  M arkosa. 
C iekaw e te re n y  o b serw ac ji w 
p ow ojennej E uropie. P rzypom ­
n ijm y , dla noirzndkii. żo tom  
pierw szy  ..Pół w iek u ” obelm u- 
je  m łodość autora* enędzona 
w  W ilnie 1 okol ley, a  d rug i — 
la ta  w o jny  w  ZSRR.

Chociaż obecny,- zag ran iczny  
tom  w spom nień  czy tałem  już  
u o rzed n io  w  o dcinkach  ,,Życia 
W arszaw y” , do p ow tó rnej lek ­
tu ry  p rzystąp iłem  z p rzy jem ­
nością. W ersja  k siążkow a jes t 
u zupełn iona  1 przenraoow aina, 
n a d to  — re d a k c ja  ..Życia W ar­
szaw y ” m a te ria ł teratz p rezen ­
tow any  d rukow ała  ty lk o  w 
części. W reszcie k siążkę  w zbo­
g aca ją  ilu strac je , co p rzy  p u ­
b lik ac jach  tego' rodzą i  u  je«t 
ezczcfgtf ln ie cen ne. S łow em  :

le k tu ra  p as jo n u ją ca  1 godna 
uw agi. N iektórzy  k ry ty cy  tw ie r  
dzą, że ,,Pół w iek u ’* stanow i 
n a jw y b itn ie jsze  osiągnięcie pi­
sa rsk ie  P u tra m e n ta . Skłonny 
byłbym  p rzyznać  im  rac ję  pod 
w arunk iem , że trzeb a  by dołą­
czyć do  tego k ilk a  now el z 
tom u ..Św ięta k u lo ” , k tó re  jata 
np . „W ielkanoc” są m ałym i a r ­
cydziełam i p rozy po lsk ie j. Po­
zostaw m y je d n a k  w ery fik ac ję  
ocen dzisiejszych czasom  póź­
niejszym , a  za jm ijm y  si^, za­
g ran icznym i w spom nien iam i 
P u tra m e n ta , obejm ującym i
pierw sze  pięciolecie pow ojenne 
(1945—1950). Chociaż fascy n ac ja  
F ra n c ją  a osobliw ie P ary żem  1«st 
u nas ogrom na, dla m nie oso­
biście n ie  p a ry sk ie  w spom nie­
nia P u tra m e n ta  są  n a jc iek aw ­
sze. Pod w ielom a w zględam i 
ok res b e rn eń sk i w ydaje  się  i 
bardziej in te re su jący  1 m oże 
n aw e t don ioślejszy . Je rz y  P u­
tra m e n t b y ł p ierw szym  posłem  
pełnom ocnym  now ej Polski w  
Szw ajcarii. O bejm ow ał schedę 
po p rzedstaw icie lu  rządu lon­
dyńskiego czyli n ie jak o  zaczy­
nał od now a. Toteż opis je ­
go k on tak tów , zabiegów*, s ta ­
ra ń  i kon flik tó w  d a je  sm ak  
tam ty ch  la<t, p e łnych  chaosu , 
dobrej w oli i n ieporozum ień . 
Były to k o n ta k ty  i sp o tk a n ia  
zarów no z rządem  szw aj car­
sk im , jalk i z  p rzedstaw icie lam i 
Innych am basad , zarów no  z  
p ra są  Jak 1 tam tejszą  Polonia. 
TJ posła  pełnom ocnego  zbawia­
li się ludzie  rze te ln i 1 dziw a­
cy, politycy  1 handlow cy, p rzy ­
jac ie le  Polski i je j jaw n i lub 
sk ry c i w rogow ie. P u tra m e n t 
um ie to w szystko  przedstaw ić 
zw leźle a  p rzy  tym  barw n ie  i 
k o n k re tn ie . P u tra m e n t zd a je  
s ię  ho łdow ać radzJe pew nego

k ry ty k a  fran cu sk ieg o : Jeśli 
chcesz nap isać, że pada deszcz, 
n a jlep ie j zrobisz, p isząc — pa­
da deszcz. Ale w ty ch  p a r ­
tiach , w k tó ry ch  a u to r  za jm u ­
je  się opisem  k ra jo b raz u  — 
eta je  się m niej in te resu jący . 
N ie d latego , żeby to robił żfle. 
P o  p ro s tu  d latego , że in te re ­
su ją  n as n ie  n a jp ięk n ie jsz e  na­
w et pejzaże , lecz ludzie i ich 
sp raw y . O n ich  chcem y w ie­
dzieć, la k  na 1 w ięcej. I n ieraz  
eię zdarza, że om ijam y opisy  
w yglądu  m iast, gór w czasie 
pogody czy lasu , pod naw isîy- 
ml chm uram i» a szukam y sp ra ­
w ozdań ze  sp o tk ań  1 rozm ów  
z  ludźm i, bo w tym  now ym  
pow ojennym  św ięcie (1a.k chy­
ba w  każdym  św iecie) ludzie są 
na jw ażn ie js i.

Pow iedziałem  już  w cześniej, 
że P u tra m e n t pisze bardzo  bez­
pośredn io , ba! w p ro st bezcere­
m onialn ie . Oto p rzy k ład  p ie rw ­
szy z  b rzegu : „W padłem  do 
G lilcsm anna. k tó ry  m nie orzy- 
ją ł w sposób w ręcz obelżyw y. 
T rzasnąłem  drzw iam i i n ie  zna­
łem  się  z n im  aż do jego  t r a ­
gicznej śm ierc i” . ATbo tak i p a ­
su*: ..N orton pod«“1mowa,ł kok- 
te jlem  sam ego  M ontgom ery ’e- 
go. Ludzi zaproszono n iew ie­
lu . u  w ejścia pełno szpicli. Stoi 
tam  tak że  a tta c h e  w ojskow y. 
F ry e r  (czy ta ł: F ra je r!) , o  buzi 
sp ec ja ln ie  stw orzone! do tego  
p ro ced eru , i m im o, że n a s  do­
sk o n a le  zna. py ta  o nazw isko” .

P u tram en to w i udaiło się  w 
sw ych  p am iętn ikach  uchw ycić 
o b raz  zm ien ia jącego  się no woj 
n ie  św ia ta  w  sposób  p las ty cz­
ny, n iek ied y  w ręcz  zaskalcula- 
ey. Św iadczy to  rów n ie  do­
brze o lego zm yśle  obserw a- 
cv lnvm  co 1 o u m ieję tnościach  
p isa rsk ich . K to  zaś zna au to ­
ra  osobiście, m usi stw ierdzić, 
że w  ,,P6ł w iek u "  n arysow ał 
on w vrazi^ tv  p o r tre t w łasnv . 
W końcu  dzie je  się ta k  z k a ż ­
dym  u tw o rem  lite ra ck im : nl- 
sa rz  m ów iąc o innveh . m ówi 
tpk>e (a m oże p rzede  w szyst­
k im ) o so b ie  samymi

FILM

W ŁÓ K N IA R Z „Pop io ły” 43 seanse 21 347 w idzów  90%
POLONIA „T om  Jo n es” 35 seansów 9 601 40%

TEA TR (

N ow y r,B liźniaki
z  W enecji" 4 sp e k tak le 2 100 w idzów 65%

M ała Sala „L ato  w  N o h an t” 4 800 100%
.A ndyk” 1 200 100%

Powsizechny „D ziady” 3 sp e k tak le 660 w idzów 100%
„Dom  o tw a r ty ” 2 550 „ 85%

Ja racza „ K a lig u la ” 2 sp e k tak le 950 w idzów 71%
O pera , 3 a l  m ask o w y ” 1 sp e k tak l 300 w idzów 41%

„ F ra  d iavo lo” 1 sp e k tak l 570 w idzów 100%
O p ere tk a „P taszn ik

z T y ro lu ” 7 sp e k tak li 7 067 w idaów 100%
7,15 ..Sam obójstw o / I

doskonałe" 2 sp e k tak le 500 w idzów 60%
„L a ta jące

dziew częta” 4 sp e k tak le  1 200 w idzów 70%
F ilh a rm o n ia 2 k o n c e rty  sym foniczne 852 słuchaczy 60%

JERZY PORADECKI

O W O C
z gryn­

szpanem

Powiteść e k sp e ry m e n ta ln a ,]  
k tó ra  daw no ju ż  p r ie ż y ła  
sw ój bu rz liw y  o k re s  rozw oju , 
w k racza  w  stad iu m  p e łna j 
sam ośw iadom ości, w stad ium  
dojrzałości, w k tó re j w szyst­
k ie  je j  e lem en ty  p rz es ta ją  
ju ż  być poszuk iw an iem , a 
s ta ją  się  św iadom ym  śro d ­
k iem  w y razu . „Owoc z g ry n - 
szpanem ” w y k o rzy stu je  w ie ­
le zdobyczy pow ieści X X  
w ieku . G łów ną ro lę  w k sz ta ł 
to w an iu  treśc i k siążk i odgry ­
w a je j  k o n stru k c ja .

A u to r ciągle zaznacza sw o ją  
obecność, ciągle po d k reśla  
e lem en t w łasn e j Ingerencji w  
k sz ta łto w an ie  losów b o h a te ra . 
Nie je s t  jed n ak  dem iurg iem . 
P rzec iw n ie , zależy  m u  na iak  
n a jw ie rn ie jsz y m  od tw o rzen iu  
losów b o h a te ra . T u Jednak  
p ierw sza  p o rażk a  poszukiw a­
cza p raw d y . N ie m ożna od­
tw o rzy ć  losów  b o h a te ra , m oż­
n a  je  ty lk o  p rzedstaw ić  w 
sposób praw dopodobny . Z ada­
n iem  a u to ra  je s t stw orzyć 
z posiadanych  fragm entów - 
w spom nień  i dokum en tów  
p e łn ą  w izję  życia b o h a te ra  
N a rra to r  n ie  w y m y śla  nic. 
n ie  u s iłu je  n iczym  od «iebie 
w zbogacić skąp e j w iedzy  o 
S tan is ław ie  Zegżdzie. Jeżeli 
odw aży się  cokolw iek  choćby 
tyHco z in te rp re to w ać , n a ty c h ­
m ias t p o w iad am ia  o ty m  czy­
te ln ik a . P o w sta je  w  ten  spo­
sób h  sto ria , k tó ra  jes t p e łn ą  
w izją  losów S tan is ław a  Zeg- 
żdy ty lk o  w tedy , gdy  n ie  od­
dzie lim y  od „ fak tó w "  in te r ­
p re ta c ji n a rra to ra .

T rzeb a  tu ta j  dokonać 
u m ow nego  podzia łu . Do sa­
m ej powieści dołączony je s t 
aneks. N a rra to r  z A neksu, 
n ie  jes t ty m  sam ym  n a rra to  
rem , co o p o w iadający  dzie­
je  S ta n is ła w a  Zegżdy w  sa­
m ej 4 p o w ieśc i.. P row izoryczn ie  
będę  n a zy w a ł tego  p ierw sze­
go p isa rzem , d ru g ieg o  n a to ­
m ia s t po p ro stu  n a rra to re m .

Otóż G om olicki w  powi3- 
ścl p o kaza ł n a m  d y stan s m  ę- 
dzy  tw órcą  a  m ate ria łe m , z 
k tó reg o  on czerpie. N a rra to r  
p rzed staw ił nam  pełną  w iz ję  
życia tw o jeg o  b o h a te ra . Рогэ- 
staw ił jed n ak  czy teln ikow i 
m ożliw ość in te rp re ta c ji  p rzed ­

staw ianych  fak tó w  w  dow ol­
n y  sposób — chodzi mi o 
ciągłe zastrzeżen ia  w  ro d za ju : 
Tego nie jestem  pew ien , p ra w ­
dopodobnie w y g ląd ało  to 
ta k : — Nie> jes tem  pew ien  
znaczenia tego fa k tu , może 
trzeb a  go z in te rp re to w ać  ina­
czej. W olność pozostaw iona 
czy teln ikow i p rzez n a rra to ra  
jes t jed n ak  złudna. K ażda in­
na in te rp re ta c ja  by łab y  tw o­
rzen iem  now ej powieści. Je s t 
w ięc „Owoc z g ry n szp an em ” 
pow ieścią  o p isan iu  pow ieści,

Do powieści „w łaśc iw e j” 
dołączony jes t A neks. Tego 
ro d zaju  uzup ełn ien ia  znane 
są  napn ju ż  z le k tu ry  ch ^ ib y  
,,F a łsze rzy ” G ide 'a  lu b  z le­
k tu ry  M annow skie) powieści 
o powieści. T am te  b y ły  m niej 
lu b  b a rd z ie j znaczącym i u zu ­
p e łn ien iam i, k tó re  w  b ard zo  
n iew ie lk im  stopn iu  w p ły w  tły  
n a  sam o dzieło. A neks do 
„Owocu z g ry n szp an em ” de­
cydująco  zm ien ia  k sz ta łt  1 
znaczenie pow ieści.

L eon  G om olicki w  k a ry k a tu ­
rze  Ib is-G ra tko w sk ieg o

Z A neksu  w y ra źn ie  m ożna 
się zorien tow ać, że p isarz  
m ógł ten  sam  m a te ria ł, na  
k tó ry m  o p a rł sw oją pow ieść 
.u s ta w ić ” inacze j. M ożliw o­
ści było k ilk a .

D zięki w yek sp o n o w an iu  
m o ty w u  L ikaon idów  głów ­
n a  p ro b lem aty k a  przesune>a 
b y  się w  s tro n ę  m oralności, 
m oże n aw et n ieco  um istycz- 
riionej. „W obu w y padkach  
(L ikaona i  A b rah am a  — dop. 
m ój J ,  P . ) bóstw o odrzuca­
jące  o fia rę  z ludzi, b o h a te r  
częstu jący  t a k ą  o f ia rą  bós­
tw o  ozy gotow y to  uczynić: 
p ró b a  o w yższej m ierze  mo­
ra ln e j — odw rócona, bo tu  
człow iek w y p ró b o w u jący  bós­
tw o , ta m  bóstw o w yp ró b o - 
w u ją ce  człow ieka. M yślę o 
scenie, gdy A b rah am  daje 
Izaak o w i w iązk ę  d rzew a, a 
sam  idzie za n im , niosąc po­
chodnię i nóż o fia rn y .”

T en sam  m o ty w  L ik ao n a  
m oże zyskać  jeszcze in n e  zna­

czenie. „ I  cały  czas zam iast 
L aookoon słyszałem : L ikaon  
i w idzia łem  likaon idów , szczu­
ty ch  przez nagan iaczy  z t r u ­
p ią  czaszką n a  czole. To sta ­
ło  się  już  obsesją  m ego poko­
len ia ."  M ożna w ięc  było prze­
prow adzić  p a ra le lę  m iędzy 
o sta tn ią  w o jn ą  a pow stan iem  
styczn iow ym  i za jąć  się  sy tu a ­
c ją  m o ra ln ą  człow ieka w 
w a ru n k ac h  prow adzących  óo 
zag ład y  p ew nej społecznoSd 
1 k ra ju .

W A neksie  p o jaw ia  się  ró  w­
n ież  m otyw  grzechu  i w zw ią­
zku z tym  p rzek leń stw a  cią­
żącego n a  całej rodzin ie. W oj­
ciech Zcgżda b ra ł  u d z ia ł w 
p o w stan iu  styczniow ym . Po 
n ieu d an y m  a ta k u  na ro sy :- 
ską p laców kę popełn ił sam o­
bójstw o. M niejsza o ocenę zna­
czenia sam ego fa k tu . P isarz  
rozw aża  ta k ą  m ożliw ość in ­
te rp re ta c ji  losów b o h a te ra  p o ­
w ieści. R ów nie i n t r y g u j ą  
je s t h is to ria  A gatk i, d ru g ie j 
żony S ta n is ła w a  Zegżdy. Je j 
losy  n ie  są  w y jaśn io n e  do 
końca. R ola, ja k ą  sp e łn iła  w  
życiu  dziadka  i jego  rod z in y  
in try g u je  p isarza  na stro n ach  
A neksu  n ie jed n o k ro tn ie . In ­
te rp re ta c ja  postaci i w '.w ią- 
zku z ty m  k o n stru k c ja  po­
w ieści m ogła pójść i w  k ie­
ru n k u  w y ja śn ien ia  tej ta je m ­
nicy.

M niej w ięcej w  te n  sposób 
p rzed staw ia ły b y  się m ożli­
w ości in te rp re ta c ji  losów 
g łów nego  b o h a te ra  f k o n ­
s tru k c ji  pow ieści. Celow o uie 
in te rp re tu ję  sam ej pow ieści. 
A n ek s zaprzecza sensow no­
ści tego ty p u  an a lizy . S tw a­
rz a  on k i lk a  m ożliwości 
w śró d  k tó ry ch  czy te ln ik  sam  
m usi w y b rać  tą , k tó ra  b ę tz ie  
m u n a jb a rd z ie j odpo w iad ila . 
W te j chw ili ju ż  n ie  dziw i 
pow ściągliw ość n a r ra to ra ,  je­
go ciągłe zastrzeżen ia  doty­
czące w y ja śn ian ia  życia boha­
te ra .  N a r ra to r  n ie  chce nicze­
go narzucać . Sam  m ów i szcze­
rze  o ty m , co w y d a ło  m u  się 
godne u w ag i, ale  z b y t dobrze  
zd a je  sobie sp ra w ę , że to  je s t 
j e g o  w idzen ie . C zy te ln ik  m a 
praiwo w idzieć  inaczej.

Całość, postaw a  n a rra to ra  
i p isarza , m a  jed n a k  jeszcze 
in n e  znaczenie. W ra c a n y  
znów  do pow ieści o  pow ieści 
do pow ieści w arsz ta to w e '. 
Św iadom ość, że pow ieść .e s t 
a u to rsk ą  in te rp re ta c ją  św ii ta ,  
s taw ia  p isa rza  p rzed  dy lem a­
tem : a lbo  p rzek ażę  czy teln i­
kow i m o j e  w idzen ie  św ia ta , 
k tó re  m oże być jed n y m  z 
w ie lu , czasem  w ręcz fa łszy ­
w y m , a lb o  z rezy g n u ję  z in­
te rp re to w a n ia  i  p rzek ażę  sa ­
m e  ty lk o  m a te ria ły . k tó 'e  
p rzec ież  bez in te rp re ta c ji  n ie  
m a ją  w łaśc iw ie  żadnej w a r­
tości. N a te j  p łaszczyźnie Go­
m olicki toczy boje о sen* 
tw órczości, o postaw ę p isa-za  
w obec rzeczyw istości, w obec 
czy teln ik a .

L eon G om olicki: Owoc z 
g ry n szp an em . W y<ław ni«w o 
Łódzkie 1065 cena zł. 10,—
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uży tkow ej i,nowoczesności” ; 
„ In w az ja  jaszczurów ” K aro la  
C apka, p rzeb rzm ia ła  u top ia , 
k tó rą  n ie  wiem  czy na leży  
p rzypom inać  dzisiaj, k iedy  
w  Czechosłow acji u k a z u ją  sic 
od pew nego  czasu  sz tu k i, jak  
słychać, bojow o a k tu a ln e  i 
dobrze napisane.

D w ie w ie lk ie  pozycje k la ­
syczne f ig u ru ją  w  pianie 
T e a tru  N ow ego: „ F a u s t” i 
„M ak b et”. Są to  g łów ne pod­
p o ry  re p e r tu a ru  D użej Sce­
ny , jak o  że um ieszczone m ię ­
d zy  n im i „Dożyw ocie” F re ­
d ry  i „K upiec” P ia u ta  są 
ch yba  przeznaczone d la  m ło­
dzieży licealnej, tak  jak  b a j­
k a  o A li-B abie S łow ikow skie­
go jes t przeznaczono dla dzie­
ci. Jed n ak że  i „ F a u s t” i 
„M ak b et” n a stręcza ją  w iele 
p y tań  n a tu ry  zasadniczej. 
Je ś li chodzi o „Faiu łta”, p ierw  
sze p y tan ie  dotyczy n ie  tego, 
jak  T e a tr  zam ierza go w y ­
staw ić, lecz tego, co zam ie­
rza zeń \»ystaw ić. Albowiem  
dzieło G oethego jest, podob­
n ie  jak  „D ziady”, ogrom ną 
p a r ty tu rą , z k tó re j m ożna 
w yodrębnić  w ie le  sam odziel­
n ych  k o n stru k c ji, w  zależ­
ności od  tego, co za pośred­
n ictw em  „ F a u s ta ” chce  się 
pow iedzieć d an e j społecznoś­
ci w danym  czasie. „ F au st” 
jes t w ielk im  tra k ta te m  m o- 
ra lno-filozoficznym , ind ag ac ją  
m etafizyczpa, b ib lią  hu m a­
n izm u , sum m ą k u l tu ry  eu ro ­
p e jsk ie j od H om era do ro­
m an ty k ó w  i zapow iedzią ca­
łe j p rob lem atyk i naszego stu ­
lecia. Drugie* więc p y tan ie  
b rzm i: ęzy reżyser moż» po­
p rzestać  na w ydobyciu z 
„F au sta”  ja k ie jś  k o n stru k c ji

f a b u la rw j ,  p o m ija jąc  .iego 
isto tne s tru k tu ry  ideow e? I 
w reszcie trzecie  p y tan ie : d la  
kogo w ystaw ia  się  „Faiusta”? 
Bo iośli p o trak to w ać  dzieło 
G oethego z  na leżn ą  m u  po­
w agą. to  trzeb a  się  z góry 
n astaw ić  na w ąską e lite  k u l­
tu ra ln ą  i zaledw ie  k ilk a  
p rzedstaw ień . A jeś li chce 
się zm ontow ać sp ek tak l t>o- 
p u la rn y , dostępny  szerokim  
rzeszom  i m łodzieży szkol­
nej, to  w te d y  p o w sta je  n f-*  
bezpieczeństw o scenki ro ­
dzajow ej, sen ty m en ta ln e j o- 
pow iastk i o am orach  przy­
sto jnego studen ta  i Małgosij 
burszow skiej zabaw y  w  p iw ­
nicy  A uerbacba.

Co d o  „M atebcta“ , to  m oż­
n a  by do  te j siztuiki o d n ie ś  
to , co zostało  pow iedziane w 
zw iązku  z „K rólem  L earem “ . 
S zeksp ir je s t  zaw sze poaądc- 
n y  n a  naszych scanaoh i m o­
w y być n ie  m oże o  tym , by 
n ie  pochw alić decyzji T ea tru  
Nowego. „M ak b et” jes t na pew  
no jednym  z arcydzie ł Szek­
sp ira . je s t  bodaj na jśw ie tn ie j- 
sizym z  d ram ató w  k ró lew ­
skich , a le  je s t  tak że  n a jb a r­
dz ie j pesym istyczną trag ed ią  
S zeksp ira, pow sta łą  w  n a j-  
clem m ejszym  o k resie  jogo ży­
cia. O sobliwy s to p  h istoriozo- 
jtit i  m etafizyk i, „M akbet“ u - 
k azu je  h is to rię  jak o  kosam ar, 
koszm ar, z  k tó reg o  n ie  m i  
przebudzenia, koszm ar złożo­
n y  z  n iep rzerw anych  m or­
derstw . H isto ria  w „M akbe­
c ie“ — pow iada Ja n  K o tt — 
sprow adza  się  d o  jednego  po­
działu : n a  tych, co zab ija ją ,
i tych , co  są zab ijan i. M or­
d erstw o  je s t  narzędziem  zdo- 
by w ania w ładzy  i  sposobem

u tw ierd zan ia  się- p rz y  w ła­
dzy. M orderstw o je s t  koniecz­
nością  h isto ryczną, bo  je ś li 
m ożna zaibijaó, to  trzeb a  za­
b ijać . M orderstw o je s t  jed y n ą  
praw id łow ością  ro zw o ju  h i­
s to rii. S łow a „k rew '“ i „k rw a­
w y“ to  słow a-kluoze „M akbe­
t a “. K o tt pow iada: bez ob ra­
z u  św ia ta  zalanego  k rw ią  te­
a tra ln a  inscen izac ja  „M akbe­
t a ” będzie zaw sze fałszyw a. 
D odajm y: i  bez panow ania 
nocy, bo w  „M akbecie“* »li« 
m a  w ogóle św ia tła  dziemme-
K<J-

C y tow ałem  Ja n a  K o tta . 
O czyw iście, k ie ro w n ic tw o  T e­
a tru  m oże odrzucić K otta, 
m oże zupełn ie  inaczej odczy­
tać ..M akbeta“ , a le  — po prze­
czy tan iu  „Szkiców  o  Szekspi­
rze".

W re p e r tu a rz e  M ałej Soli
f ig u ru je  siześć sztuk . Zespól 
te n  ch ara k te ry zu je  się  tym , 
co  m ożna by nazw ać o d ra ­
b ian iem  zaleigłości, bo  p rze­
cież dw ie  jednoaktów ki Ione­
sco, trz y  jed n o ak tó w k i M roż­
k a  i „ K arto tek a“ Różewicza 
m a ją  ju ż  za sobą w ielo le tn ią  
k a r ie rę  sceniczną. N iem niej 
pokazan ie  ich w  Lodzi m oże 
być pożyteczne jak o  w ypeł­
n ien ie  luki. Jed y n ą  pozycją 
now ą w  ty m  zespole jest 
sz tu k a  Ja n u sz a  K rasickiego 
..Za nasze  w in y  i w asze“ , 
d ra m a t w ięzienny  bardzo  in ­
te resu jący . choć u trzym any  w 
s ty lu  czarnej lite ra tu ry  ogzy- 
steno ja lizm u  la t  czterdzies­
tych.

P la n  T ea tru  Powsjscchncgo 
cech u je  ja sk raw a  różnorod­
ność. F ig u ru ją  tu  trzy  sz tuk i 
p rzynależne  do  g a tu n k u  „k la ­
sycznych“;  ».Dom o tw a rty 1!

B ałuckiego, „P ies  o g rodn ika“ 
Lope d e  Vegi i  „Szkoda te j 
rozpustn icy“ Jo h n a  Forda. 
Pozyeje te  łączą p rzy jem n e  z 
pożytecznym , m ożna je  bo­
w iem  uw ażać za  rozryw kow e
i jednocześn ie  przeznaczone 
d la m łodzieży w  ram ach  ft- 
bonaim entów szkolnych. Rze­
czą  w y b itn ie  1 w yłączn ie  roz­
ryw kow ą je s t  s ław n a  „M y 
F a ir  L ad y “, k tó ra  n ie  w ym a­
g a  kom en tarzy . Z  d w u  pol­
sk ich  sz tu k  w spółczesnych na 
uw agę zas łu g u je  p rzede  w szy­
s tk im  „T ango“, na jlepsza  
rzecz S ław om ira  M rożka i 
ch yba  n a jlep sza  ze  sz tuk  pol­
sk ich , pow stałych  w c iąg u  u- 
bioglvch dw óch la t. T a  trag i­
fa rs a  o  konflikc ie  pokoleń, 
j a k  i c a la  d ra m a tu rg ia  M roż­
ka, m ieni się  w ie lok ro tną  o- 
pozycją  znaczeń. Z jednej 
s tro n y  z d a je  się  trak to w ać  
komJBlikt pokoleń serio , z  d ru ­
gi ai — ośm iesza go  i d em isty - 
fikuije. Rzeczyw isty w y d a je  
s ie  d ra m a t pokolenia A rtu ­
rów , ideologów, sizermierzy 
zagrożonych w artości, głosi­
c ie li now ego ład u  m oralnego. 
A le A rtu r  m ówi bzidury, p rze­
czy sam  sobie  i zd radza  za­
pędy  d y k ta to r sfk le, a  przy  
tvm  cały  jego p ryncypia lny  
fe rw o r służy za  dym ną za­
słonę d la  podryw an ia  podlot­
ków . P u e n ta  końcow a, zw y­
c ięstw o  tępogłow ych Edków, 
zaw iesza n ad  całą  sz tu k ą  n ie­
p okojący  z n ak  ze p y tan ia . Czy 
1est to  zw ycięstw o rzeczow ych
i tw ardych  F ortynbrasów  nad 
h am ietyzm em  A ry jrów . ja k  
chciałby J a n  K olt?  Chyba 
n ie, bo 20-Hetni Edek ponad  
głow am i A rtu ró w  i S tom il ów 
'poda i© rę k ę  70-detnim. E u se -

niujszom, m łodopolsk im  n iedo­
b itkom  sprzed  pierw szej w o j- 
p y  św ia to w ej. I  razem , w  naj 
lepszej kom ity w ie , z am y k a ją  
sz tukę, tańcząc u p io rn e  tango . 
Co d a le j?

W reze rw ie  T e a tru  Pow sze­
chnego  zn a jd u jem y  p ięć  po ­
zycji. S ą  to: B ran d stae tte ra  
>,Z m ierzch dem onów “, pa te - 
jy czn y  d ra m a t o  tym . co 
dz ia ło  się  w  podziem iach 
K anclerstw a Rzeszy w  prze­
d ed n iu  k lęsk i N iem iec; „M a­
sk a ra d a “ L erm ontow a lub  
„P lu sk w a“ M ajakow skiego, 
sz tu k i re p rezen tu jące  k lasykę  
ro sy jsk ą  X IX  i X X  w ieku, 
w  reży se rii w yb itn eg o  a r ty ­
sty  radzieck iego  A kim ow a; 
„Św ię ta  Jo a n n a “ Shaw a; 
„Potop“ S ienkiew icza, adap­
ta c ja  d la  na jm łodszej w idow ­
n i: sz tu k a  M arka D om ańskie­
go, będąca w  to k u  i n ie  m a ­
jąca jeszcze ty tu łu .

I w reszcie Scena Propozycji 
p roponu je: „D ozorcę“ H arol­
d a  P in t era, sz tukę  w  s ty lu  
beckettow skim , ch ara k te ry s ty ­
czną d la  ang ie lsk iej aw an g a r­
dy  tea tra ln e j, o sn u tą  na 
m odnych prob lem ach  — alie­
nac ji, hom oseksualizm u i kry* 
zysu  obcow ania m iędzyludz­
kiego; „N ow ego lo k a to ra“ i 
„L ukę  w  życiorysie“ , jedno- 
aktov;o sz tuk i E ugeniusza 
Ionesco.

Zanosi się  w ięc n a  łódzki 
fe s tiw a l Ionesco. Nie m ia ł­

bym  n ic  przeciw ko tem u, gdy­
by  dobór jeg o  u tw orów  był 
bard z ie j w ynalazczy. Bo w 
tym , co  p ro ponu ją  T e a tr  No­
w y i  Pow szechny, ty lk o  „Lek­
c ja "  i w pew nej m ie rze  „No­
w y lok s to r"  należą  d o  św iet­
nego o k re su  Ionesco, zaś „L u­

k a  w  życiorysie" i „Szaleń­
stw o w e d w o je”  to  b ag ate le  
b y n a jm n ie j n ie  c h a ra k te ry z u  
jące  „ a n ty te a tra ln e j” przeko­
r y  ru m u ń sk ieg o  P a ry żan in a .

W racając  do  rozw ażań ogól­
nych n ad  całością  p lan u , n ie  
od  rzeczy będzie  w  k onk lu ­
z ji zaryzykow ać następ u jące  
w nioski, z resztą  p ro ste  i o- 
czywaste:

B rak  w ie lk ie j k lasyk i pol­
sk ie j.

N ie trzeb a  być zw olenni­
k iem  okolicznościow ej cele ­
b ry  i „juibilatyzm u“ , aby  
stw ierdzić, że  nieobecność w 
p lan ie  po lsk iej sz tuk i k la ­
syczne i czy W spółczesnej, u - 
p am ię tn ia ją ce j 200 roczni­
cę  T ea tru  N arodow ego, je s t  
b rak iem  dotkliw ym .

B rak  inw encji odkryw czej 
zarów no  w  zak resie  re p e r tu a ­
ru  starego, jak  i n a  dziew i­
czych teren« ch m łodej d ra ­
m atu rg ii. P raw ie  w szystk ie  
sz to k i w spółczesne, figu ru ją­
ce  w  p lanie , w ęd ru ją  ju ż  po  
tea tra c h  w ojew ódzkich  bądź 
w  ksz tałcie  gotow ych przed­
s taw ień . bądź te ż  w  kształć: o 
pożyci i zap lanow anych  n a  se­
zon bieżący. P red y lek c ja  do 
m odnych sz tu k  m odnych a u ­
torów , w ypróbow anych ju ż  
gdzie indziej.

B rak  zain teresow ań  d la  no­
w ej d ram a tu rg ii radzieck iej i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
zw łaszcza Czechosłow acji i 
W ęgier, gdzie  w  św iec ie  te ­
a tru  1 lite ra tu ry  dram atycz­
n e j p a n u je  znaczne  ożyw ie­
nie.

T o rzekłszy , życzę tea tro m  
łódzkim  pow odzenia  w dzie­
le  realizacji p lanów  bądź co 
bądź  c iekaw ych i  am bitnych .

sir*
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Ze Zbigniewem 
Kuźmińskim 

nie iylko o filmie
Z b ig n ie w  K u ź m iń sk i n a ­

leży  do  te j  n ie lic z n e j g a r s t ­
k i  tw ó rc ó w  film o w y c h , k tó ­
rz y  jeszcze  m ie sz k a ją  1 p r a ­
c u ją  w  Ł odzi. N ie m n ie j 

sw ó j k o le jn y  f i lm  p t. Z E J­
Ś C IE  DO P IE K L Ą  w e d łu g  
sc e n a r iu s z a  I. I re d y ń sk ie g o  
b ę d z ie  on  re a liz o w a ł n ic  w 
L odzi, lecz  n a  K u b ie , g d z ie  
o s ta tn io  p rz e b y w a ł g ro m a ­
d ząc  d o k u m e n ta c ję . A k c ja  
teg o  f i lm u  toczyć  s ię  b ęd z ie  
w  d ż u n g li w ś ró d  u k r y w a ją ­
c y ch  s ię  b. h itle ro w c ó w .

— Jak ie  p rzyczyny skłoniły  
P an a  — pytam  reży se ra  — do 
pod jęc ia  tego tem atu ?

— K ażdy z reżyserów  szuka 
w łasnego  czegoś n iep rzec ię t­
neg o  czegoś w yjątkow ego, 
czegoś tak iego , co  go  poruszy, 
zafascy n u je  i co  go p rzek o ­
na. Problem  feezyzim i jes t 
w taén ie  jednym  7. tak ich  p ro ­
blem ów . k tó ry  jes t w sten ie  
KKww.zyé każdego człow ieka 
pam ię ta jąceg o  m inioną w ojnę. 
Sądzę, że »praw a ta  jeszcze 
d łu g o  b id z ie  insp irow ać tw ór­
ców. O sta tn io  za ją ł się tym  
zagadnien iem  Iren eu sz  Iredyń- 
ski. pisząc »Rojście d o  p ie­
k lą".

Rzecz do tyczy  g ru p y  b. h i­
tlerow ców  u k ryw ających  się 
d o  djtiś w  dżung li jednego  z 
k ra jó w  A m eryki Południow ej. 
H itlerow cy ci eg zy stu ją  w 
znakom itych w am n « ach . za­
sk ak u jąco  dobrych. jak  na 
o tacza jącą  ich dżunglę. M ają

0 F/IMAI I L! '  i /  i '

k o n tak t z  całym  éwdaitem fa­
szystow skiego podziem ia, śle­
dzą p iln ie  ak tu a ln e  w ydarze­
nia, m arzą  o tym , aby św ia t 
zginał w w yniku  zagledy a- 
tom ow ej. a  on i przeżywszy 
zorganizow aliby na  nim  no ­
wy. faszystow ski lad. T e  ich 
postaw y zo sta ją  pew nego 
dn ia  sk o n fron tow ane  z posta­
wam i dw óch przedstaw icie li 
zachodnich N iem iec, k tórzy  
przez przypadek  tra f ia ją  do 
ich obozow iska. N astęp u je  24 
godziny sen sacy jn ie  prow adzo­
nej akcji, k tó re  i p rzebiegu '  
op ilo su  ze zrozum iałych  wzglę 
dów , pozwoli P»n. n ie  zd ra­
dzę.

— A w ięc jes»c®e jed en  te­
m a t w ojenny?

— Nic podobnego. Rzecz
dz ie je  się  w spółcześnie, jak  
n a jb a rd z ie j dziś i z w ojna  
m a  ry lko  ty le  wspólnego, ile 
będzie ona się  p rzypom inała 
w  pew nych dz ia łan iach  czv 
sfo rm ułow anlech  bohaterów . 
To po p ierw sze. A po d rug ie , 
n ie  uw ażam  byn a jm n ie j fil­
m u  w ojennego  za ooś już  
zbędnego na naszych ek ra ­
nach. Ludzie sz tu k i jeszcze 
długo  będą szukali, in sp irac ii 
d o  sw oich dzieł w przeżyciach  
z  w ojny, w  całe j je j prze­
ogrom nej grozie. Jednocześnie  
w idzow ie uczęszczają tłum nie  
na  tilm y  w o jen n e  dokum en­
tu ją c  tym  sam ym  srwoją chęć 
a  rm-iże n aw et po trzebę  oglą­
d an ia  obrazu  w o jn y  bardzo  
przecież  cjięeto dila sieb ie  n ie­
znanego.

— O ile  m i w iadom o „Zej­
śc ie  do  p iek ła" będzie re a li­
zow ane w k o p ro d u k c ji * 
NRD. W ynika z  tego, że jes t

P a n  zw o len n ik iem  ko p ro ­
d u k c ji, k tó ra  sądząc z  do tych­
czasow ej p rak ty k i, je s t  chyba 
czym ś n iepopu larnym  w n a­
szej k inem atografii?

— Je s t fak tem , że kopro - 
d u k u jem y  b. m ało . 2 czy 3 
k o p ro d u k c je  w ciągu 20 la t 
to  p raw ie  nic. N ie rozum iem  
d laczego tak  się dzie je, wiem 
n a tom iast, że  w łaśnie cały 
film ow y św ia t je s t, że się  tak  
w yrażę  r o z p o d r ó ż o w a -  
n v .  Rosjanie. Niemcy, Ame­
ry k an ie , Francuzi. Włosi, 
Czesi, Japończycy  — wszyscy 
s ta ra  ią się rozszerzać w achlarz  
tem atyczny  zagadnień  film o­
w ych w kraczać n a  now e te­
m atyczne obszary  i jasne  jest, 
że 'a  tendencja  jes t słuszna 
i  d la  w idza n iezm iern ie  ko­
rzystna. W idz p rzez  o sta tn ie  
la ta  w ykształcił s ię  f i l m o ­
w o , s ta ł się w ym agający  i 
w chodząc n a  sa lę  kinow ą o- 
czeku je,' że m u się p rz e d s ta ­
wi jak  na jb a rd z ie j au ten ty cz­
n y  w ycinek rzeczyw istości. 
Bo w idz rozsm akow any w fil­
m ie ła tw o  ju ż  rozróżn ia  
w szelk ie  fałsze i um ow ności, 
a  tech n ik a  nasza n ie  je s t 
jeszcze tak  zn ak o m ita , żebyś­
m y m ogli pó łśrodkam i za ła t­
w ić sp raw ę  au ten ty zm u  i w 
ten  sposób tego  widza w  
pew nym  sensie  ..oszukać".

Is tn ie je  w ic ie  zdań i opinii 
co do poziom u polsk iej k ine­
m atografii. O sta tn io  czytałem , 
że nasza  k in em ato g ra fia  nic 
je s t  jeszcze n aw et k inem ato­
g ra fią  p rofesjonalną, zaw odo­
wą.

— Je s t  chyha trochę  p rze­
sady  w tak im  stw ierdzen iu . 
Pow iedzia łbym  raczej, że jes t 
o sta tn io  m ało  a m b itn a . Pom i­
m o to jednak , prosz/e mi p o ­
kazać k inem atografię , k tó ra  
m ia łaby  tak i n iew ielki p ro ­
cen t dz ie ł n ieudanych, złych 
zdecydow anie i pod każdym  
względem , jak  nasza. A po­
tw ierdza  to znakom icie widz. 
k tó ry  coraz tłu m n iej (statys­
tycznie dow iedzione) uczęsz­
cza  na polskie  film y 1 n aw et 
na  te, k tó re  n ie  m ia ły  zbyt 
dobrei p rasy .

Szkoda ty lko , że  zm uszen i 
jesteśm y  pracow ać w w arun­
kach doiść zacofanych pod 
w zględem  techn icznym , szko­
da. gdyż wiadomo, że pod­
staw ą  sz tuk i film ow ej była, 
iest i będzie technika. Na za­
gadnien ia  techniczne polskie­
go film u trzeb a  pa trzeć  b. su­
row o i k rytycznie. Bez nie­
u stan n ie  unow ocześn ianej te ­
chniki w ą tp liw e  jest, aby film  
rozw ija ł się  a rty s ty czn ie  p ra ­
w idłowo.

— Ja k  Pan ocen ia  „m ałą 
s tab ilizację"  naszego film u?

— T ra k tu ję  ją  jako  jeden  
z ko lejnych  etapów , k tó re  
m usiałj* n ieuchronn ie  nadejść. 
N ieliczne są chyba w h isto rii 
sztuki te w y p adk i, ki£dy a r­
ty s ta  tw orzy ł za każdym  ra ­
zem arcydzie ło , w zględn ie  
pew na dyscyp lina  sztuki 
zawsze błyszcz.ała jednako­
wym  blask iem . Po dn iach  
św iątecznych przychodzą dn i 
zw yk łe, p rzep la tan e  jed n ak  
św iętam i.

— Czy nie uważa Pan, i»\ 
pełny rozkwit polskiego fil­
mu ham uje brak dostatecz­
nej ilości scenariuszy?

— B rak  scenariuszy  daw ał 
się odczuw ać w  naszej k in e - ' 
m atografii zaw sze i nie wiem 
czy ta  sy tu ac ja  zm ieni się w 
najb liższej przyszłości lub 
k iedyko lw iek . Rzadko się zda­
rza, aby  reży se r m iał szczęś­
c ie realizow ać film  w opar­
c iu  o p ierw szy, proponow any  
scenariusz. P rzew ażn ie  jest 
to d ru g i, czasem  trzeci. Niech 
Pan te raz  przem noży sobie 
te w szystk ie odrzucone i p rzy ­
ję te  scenariusze przez ilość 
polskich film ów  fa b u la rn y ch  
to  o trzym a P an  100—150 sce­
nariu szy  rocznic. To bardzo  
dużo. Jeśli te ra z  zdam y so­
bie soraw ę jak  n iew ie lu  li­
te ra tó w  chce I  film em  współ­
pracow ać i fak tyczn ie  w spół­
pracu je . to trudnośc i na tym  
polu staną się oczywiste. A , 
w ięc osiągnięcie jakiegoś sta­
nu idealnego, s tanu , w k tó ­
ry m  każdy reży se r m ógłby 
realizow ać ju ż  sw ój p ierw szy  
scenariusz  ew en tu a ln ie  m ógł­
by mieć do w soó łp racy  jed ­
nego lub  dwóch lite ra tó w  
je s t ozymś n ierealnym . N ai- 
îep ie j byłoby gdyby reżyse­
rzy  sami pisali scenariusze  
do w łasnych film ów .

— Czy zechciałby Pan w 
sposób obiektyw ny wyjaśnię  
przyczyny zjawiska stałego  
odpływu twórców film owych  
г Łodzi w kierunku Warsza­
wy?

— M y, reżyserzy  ciągniem y 
przede w szystk im  do środo­
w iska  lite rack iego , a  tak ie  
iest najw iększe  w W arszaw ie. 
M oże nastąp ić  jed n ak  ta« a  
sy tu ac ja , że godzim y się na 
częsty n aw et podróże do W ar­
szaw y, na  niem ieszkar.ie  w , 
stolicy pod jednym  w a ru n ­
k iem : tro sk i, życzliwości i 
opieki w ładz danego m iasta. 
P rzy  czym dla w y ja ś n ie n i :  
nie uw ażam  b y n a jm n ie j za 
decydu jącą  i jedyną  tę  tro ­
skę, k tó ra  o b jaw ia  się np. 
p rzydzielen iem  m ieszkania. 
To n iew ątp liw ie  w ażne — 
lecz rów nie  w ażne je s t żeby 
tw órca  czuł, iż jego osoba 
jes t przedm iotem  lak ie jś  pe r­
m anentne! uw agi ze stro n y  
pow ołanych do tego osób. 
Z resztą nie m iejsce *u na po­
uczanie jak  to pow inno czy 
m ogłoby w yglądać. P rzy k ład y  
są znane i są to p rzy k ład y  
n iekoniecznie stc l'oy . bo choć­
by W rocław ia lub  K rakow a. 
W Łodzi p rzypuszczaln ie  za­
pom niano, że opi-ôcï W FF 
je s t tu  przecież m ała , a jesz­
cze topn ie jącą  g ru p a  rea li­
zato rów  film ow ych.

— A propos. Czy Pan rów­
nież w ybiera się do War­
szawy?

— Chyba się w ybiorę.
— A teraz takie pytanie: eo 

srię Panu w film ie polskim  
najbardziej nie podoba?

— Pan żartu je ...
— Wobec tego e* się po­

doba?
— 7!

ROZMAWIAŁ: 
KAROL BADZIAK

Ż a ł o b a  p r z y s t o i  e j j r k t r z r

Czy w iecie państw o, jacy  te ­
lew idzow ie należą do n a jb a r­
dziej d en erw u jący ch ?  Ja cy  po­
tra f ią  człow iekow i o deb rać  cheć 
cło og lądan ia  czegokolw iek? 
Z darzało  się  siadyw ać w ieczo­
ram i w sa lce z te lew izorem  
obok w ybitnego  reży se ra  fil­
m owego, ak to rów . w ybitnego 
kom p o zy to ra , d z ienn ikarzy  i 
p isa rzy . Na ogól głośno ze 
w szystk iego  szydzili. Z jednej 
s tro n y  było  to obow iązu jącym  
g ry m asem , z  d rug ie j zaś znaj o 
m ości ą  ku lis i sam ej roboty, 
a p a ra tu ry  sz tuk i. W ychodziłem  
z  sa lk i zn iechęcony . Nie lubię  
tak że  zaw odow ych recen zen ­
tów . Ja k  m ożna w ierzyć w raż­
liw ości recen zen ta  czy red ak ­
to ra  z  w ydaw nictw a , k tó ry  na 
p rzy k ład  w ciągu ro k u  m usi 
p rzeczy tać  s to  tom ików  poe­
tyck ich ?! P rzecież to  sw oisty  
n ark o m an , k tó ry  m usi, by osią 
gnąć pożądany  s ta n . stopn iow o 
zw iększać daw ki. Myślę, że i 
p iln y  k o n su m e n t sz tu k i — je ­
śli d y sp o n u je  te lew izorem , a 
poza tym  słucha  rad ia , chodzi 
do k in a  i te a tru  — rów nież 
w  końcru je s t narażony  na 
stęp ien ie  w rażliw ości.

P rzypom inam  to  d latego, iż 
chciałem  nap isać o sz tuce  
O’N eilla, znakom itego  p isa rza  
am ery k ań sk ieg o , że je s t  w iel­
k im  w ydarzen iem . Je s t nim  
n ap raw d ę , a le  p y tan ie  zaw iera 
s ię  w. tym , na ja k  dtfiugo? Mo­
że w k ró tce  znow u poczęstu ją  
nas w yb itną  sz tu k ą  i znakom i­
tym  spektaiklem ? (M iłośnicy w y 
św ie tlanych  w TV film ów  z n a j­
d u ją  się w „ le p sz e j” sy tu a c ji: 
ich  n iczym  w ybitnym , o ile 
w iem , nic raczą!) Na ja k  d łu­
go u trw ala  się  w św iadom ości 
w idzów  p rzedstaw ien ie  te lew i­
z y jn e  w  całym  jego  przeb ie­
gu? Czy coś się  rob i, aby  prze  
d łużyć jego trw an ie?  Czy na  
p rzy k ład  po w ażniejszych  p re ­
m ierach  n ie  należy  do n ich  
w racać  n ie  ty lko  te lereco rd in - 
giem , a le  i dłuższą rozm ow ą 
znaw ców  — jednatk 00  znaw cy 
to  znaw cy! — na te m a t p rze­
ży tego  u tw oru?  M oże jaikaś 
fo rm a K lubu W idzów?

W w ypadku  O’Nellla podob­
na  dysk u sja  p rzydałaby  się  
bardzo . Bogaty i p iękny  u tw ór, 
w y sn u ty  z m rocznej poezji i 
z  an tycznego  d ram a tu  o losie, 
bogach  1 rodzinnej w endecie 
— p ro p o n u je  rozm aite  tro p y  i 
w ykładnie .

G łów ną sp raw ą d ram atu  jes t 
p rzeznaczen ie  1 spraw iedliw ość. 
A bso lu tna , in teg ra ln a  sp raw ie­
dliw ość, k tó re j w szystko  pod­
po rząd k o w u je  E lek tra , k tó re j 
pośw ięca w szystko i w szyst­
k ich , w końcu sam ą siebie , 
n ie  istn ie je , n ie  może istnieć.

Inna sp raw a to  p u ry tan lzm , 
u c isk  su ro w y ch  d e te rm in u ją ­
cych w ym ogów  m oralnych  i 
praw o do radości życia. do 
au ten ty czn y ch  uczuć, sto su n ek  
rea lnego  życia do m arzenia 
o  ow ych w yspach  na  po łudnio­
w ych m orzach.

7, tw órczości O "Veilla widzlą* 
lem  ty lk o  k iedyś w S o p o c ie  
sz tu k ę  „K siężyc św ieci l»e- 
szczęśliw^ym” , u tw ó r o tęskno­
c ie  do w ielkiej m iłości, drążą­
cej zadziorną  dziew czynę, por- 
kę  ubogiego fa rm era , i ak to ­
rz y n ę  - d egenera ta . S ztukę zu­
p e łn ie  n iepodobną do om aw ia­
n e j, ukazu jącą  zależności p isa­
rza od d ram a tu rg ii S k a n d y n a w  
ski ej i ro sy jsk ie j sp rzed  p ier­
wszej w ojny , na tu ra lis ty czn ą .

T ru d n o  też mówić o zale­
tach  ad ap tac ji, polegającej na 
s ty k a n iu  osób d ram a tu  niem al 
w yłączn ie  w dw ugłosach, 
daw ało e fek t te lew izy jny , Set- 
how i zaś ro lę p rzeryw nika .

Sam e k łopoty , bo  i co roz­
sądnego  da się pow iedzieć o 
i m ponuj ący ch u m iej ętnoścla en 
Z. M rozow skiej, J . B a ra ń s łc ie j ,  
J. K reczm ara , I. G o g o le w s k ie ­
go, k tó ry  w yją tkow o sugesty ­
w nie p rzedstaw ił w szystk ie  ta k  
różno ro d n e  fazy d ram atu  Ori- 
na, sk o ro  tak a  sz ansa  m ogłaby 
w y n ik n ąć  dopiero  z  k onfron ­
tac ji innego  ak to rs tw a  z in­
nej realizacji te j sam ej sz tuki 1 

T rzeba jeszcze ty lk o  zauw a­
żyć, iż reżyser Je rzy  A n tc z a k  
chy b a  słu szn ie  postąp ił, nada­
ją c  pierw szej części trylogii 
w y m iar p a te ty czn y , rozg ryw a­
ją c  ją  ko turnow o, w  sposób 
zb liża jący  do surow ości an ty ­
cznej traged ii, d rugą  zaś roz­
g ry w ając  bardziej kam eraln ie  
i po ludzku czyli czyniąc sp ra ­
w y blisk im i w spółczesnem u od 
biorcy...

I bum s!
Mało bow iem  zo sta je  rni 

m iejsca , w ięc jeszcze parę  py ­
tań , odnoszących się  do tele­
tu rn ie jó w . Lubię je. zastępu ją  
mi osobisty  udział w to to -lo tku . 
Ale zaczy n a ją  nużyć, gdyż ich 
p rzebieg  stanow i pokaz m echa­
n icznej e rudycji. W torkow y 
te le tu rn ie j „21" n ie  by l naw et 
je j pokazem . Jeden  z  uczest­
n ików , zap y tan y  o rerte p ow sta­
n ia  A kadem ii K rdkow skiel -* 
a  w tym  w ypadku  e ru d y c ję  * 
pow odzeniem  m ogłaby zastąpić 
p rzecię tna  in te ligencja  — ni« 
sk o ja rzy ł tego sobie  z szum ni« 
przecież obchodzonym  s z e ś ć ­
se tlec iem  naszego n a js ta rszego  
u n iw ersy te tu . Otóż to!

J a k  w ięc w ygląda w spółczes­
ny  d y le tan t?  Nas, dy letan tów  
przed w ojennego chow u, może 
zdenerw ow ać fak t. iż jeden  * 
uczestn ików  te le tu rn ie ju  nie 
n ie  słyszał o polskim  pocho­
dzeniu  A po llin a ire ’«, ich, dyle­
tan tó w  pow ojennych , równi® 
denerw ow ałoby , gdybyśm y się 
zdradzili z  n ieznajom ością  ja ­
k iegoś szczegółu z życia He­
leny  M ajdan iec. Ma!

W ..Św iatow idzie’' zaczęła 
się  ożyw iać rosfftiowa o  Indone­
z ji, gdy je d n a k  za in teresow ano  
n a s  tem atem , rozm ow ę p rze­
rw an o , racząc  b łahym  film i­
k iem  z  życia w  NRD i nie­
ciekaw ą w ym ianą zdaó o no­
w ych in te resu jący ch  decyzjach  
gospodarczych w  ZSRR. S k o ro  
TV 1 ta k  rzadko  k iedy  byw a 
p u n k tu a ln a , to czy n ie  lepiei 
czasem  zrezygnow ać z  t r o s k i  
o nią. gdy coś zapow iada si3 
in te resu jąco ?

O czyw iście, n iech  m nie n ik t 
n ié  posądza o to, że w ypow ia­
dam  sw o je  uw agi w prze ko- 
n an lu , iż na coś p rak ty czn ie  
w płyną. Na to  jes tem  za sta ry  
fe lie ton is ta . Po p rostu  niżej 
podp isany  telew idz roznpawia 
z jak im iś innym i w ielce mi­
łym i te lew idzam i, w zw iązku 
z czym p. W italisowi P ileckie­
m u dz ięk u ję  za naizbyt dla 
m nie poch lebny  list, pani S* 
W. po sta ram  się  odpow iedzieć 
listow nie, zw łoka tłum aczy  się 
m oim udziałem  w wykopkach* 
Nie p ersonalnych , skądże, bu­
raczanych!

J A N  H U S Z C Z A
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B-t o  f i w o i  ю т ж
Co pew iert czas od zy w ają  się  w  

n aszej k in em atografii w ołan ia  o 
film  zaangażow any ideow o, od­
z w ierc ied la jący  "problemy, jak ie  is t­
n ie ją  badż też rodzą eie dopiero  
w społeczeństw ie b u du jącym  socja­
lizm , o film , k tó ry  by by ł d y sku­
sja  o w soółczesnym  człow ieku w 
w aru n k ach  u stro ju  socjalistycznego. 
Od czasu do  czasu pow sta ją  u n as 
ta k ie  film y. Pow iedam y sobie jed­
n ak  szczerze: sa to dzie ła  niezbyt 
w ysokiej k lasy  a rty s ty czn e j. Albo 
b rak  im siły , jak ą  n iesie  w obrębie 

te j  tem aty k i p e łn y  au ten tyzm , albo 
o g ran icza ją  sic do m ów ienia o sp ra ­
w ach m e n a jb a rd z ie j istotnych. 
N asz film  nie nadąża za rozw ojem  
życia społecznego k ra ju . B rak  m u 
ognia, b ra k  m u odw agi. Jeśli n aw et 
d eeydu ie  sie na m ów ienie o t ru d ­
nościach, czy sp raw ach  d raż liw y ch  

— a nie ma przecież społeczeństw a, 
k tó re  by ich un iknęło , sa w iec i 
m usza być tak że  i u n as — to u k a ­
zu je  je na  ek ran ie  dopiero  w tedy .

gdy społeczna clySkusja n a3  n im i 
została zakończona, a lb o  — w na j­
lepszym  razie — przeszła przez swój 
najgo rę tszy  okres. S k u tk i takiego 
podejścia do ow ej p ro b lem aty k i są 
nam  dobrze znane: m am y nad czym 
użalać  sie w polskiej k in em ato g ra ­
fii. b rak  nam  p rak ty czn ie  dzieł z 
tego zakresu , k tó ry m i m oglibyśm y 
sie n ap raw d ę  pochw alić. T oteż tym  
goręcej zachęcam y w szystkich Czy­
teln ików  do o b e jrzen ia  czeskiego 
film u  „OSKARŻONY”. B rak nam 
tak iego  w łaśn ie  dzieła. F ilm  J a n a  
K a d a r a  i E l t n a r a  K ł o s a  
ppryw a sw ym  au ten tyzm em , p raw ­
dziw ością uk azy w an ia  so raw  ludz­
kich i um iejętnością odtw orzenia 
sy lw etek  ludzi, ich  psychiki w ca­
łej sw ej złożoności. N ajw iększą  ch y ­
ba zasługą obu w spółreżyserów  
iest to. że niczego nfe upraszczają , 
że pokazu ją , iż są  w społeczeństw ie 
socjalistycznym  sp raw y , na k tóre  
n ie m a gotowych fo rm uł, że sa 
bolączki, na  k tó re  n ie  znaleziono

jeszcze sku tecznej î  n iezaw odnej 
recepty . T w órcy  m a ją  odw agę 
w łączać się do  dy sk u sji o spraw ach , 
k tó re  n ie zn alaz ły  jeszcze w n a ­
szym ustro ju  rozw iązania, z k tó ry ­
mi społeczeństw o czeskie, a tak że  
i nasze n ie um ie  sobie jak  dotąd 
poradzić. Film  dokonuje  m ąd re j i 
tak to w n e j k ry ty k i tego. co zda­
niem realiza to ró w  należałoby ja­
koś zm ienić. Dzieło to u r o w o k u -  
j e w iec w g ru n c ie  rzeczy dy sk u ­
sję. J e s t  proste, o tw arte , mocne, 
Sięga do sam ych podstaw  soc jali­
stycznej m oralności, nie w aha sie 
m ówić o  sp raw ach  tru d n y ch , bo­
lesnych, mie rozw iązanych . Cała 
akcja  toczy się na sali sądow ej, 
gdzie sądzi się ludzi za pow ażne 
przestępstw a i n ied opatrzen ia  gos­
podarcze. W trak c ie  procesu, w 
m a r o  zeznań głów nego oskarżone­
go — d y re k to ra  K u d rn y , p o iaw ia ia  
się frag m en ty  retrospe'keyjne. To 
k o n fro n tac ja  słów  oskarżen ia  i 
obrony  z rzeczyw istością odżyw ają­

cą w e  w spom nieniach K udrny . I 
d la teg o  film  ma gw ałtow ność ta ­
kich w spom nień. J e s t  d ram aty czn y , 
jes t n aw et trag iczny . Ogląda się  
go n ą jra w d ę  z w ypiekam i na tw a­
rzy . Ani jedno  słowo nie brzm i w 
„O skarżonym ” fa łszyw ie , ani je le ń  
gest, ruch  n ie razi sztucznością. Nie 
ma tu  ani obojętności, ani p rzesad­
nej a fek tac ji. Je s t  św iadom ość soraw  
najw ażn ie jszych , k tó ry m  k ry ty k a  
pew nych  przejaw ów  życia z pew ­
nością n ie zaszkodzi. D latego m im o 
padającego  oskarżen ia , m im o. żę 
film  nie w sk azu je  rozw iązania 
so raw  n ie  załatw ionych jeszcze w 
socjalistycznym  społeczeństw ie, a 
m oże w łaśnie dlatego, fiLm ten jest 
pełen  godności. M iał w strząsnąć  
sum ieniem  obyw atelsk im  i z zada­
nia tego w yw iązu je  się doskonale. 
O strość i k ry tyczność spojrzenia łą ­
czy z rozległością horyzontów  ide­
ow ych, społecznych, z m ądrością 
i dobra w olą ludzi, k tó rzy  go 
sitworzyli.

Skoro  już m ow a o prob lem atyce  
społecznej, to chciałabym  przypom ­
nieć C zyteln ikom  film. k tó ry  co 
p raw d a  n ie jest najśw ieższej no­
wości. a le  na łam ach naszego pis­
m a nie by ł •jeszcze recenzow any. 
To film  J o h n a  S c h l e s i n g e -  
r a  .,BILLY KŁAM CA”. Pow stał w 
ro k u  1963 i należy do n u rtu  zna­
nego i głośnego w d ra m a tu rg ii f il­
m owe! I te a tra ln e j Anglii — tzw . 
„m łodych gn’ew n y ch ” . Cheć odno- ■ 
w v społeczeństw a angielsk iego  to 
g łów ne zadanie , jak ie  jego tw órcy  
s taw ia ją  przed sztuka. Ich dzieła 
posiadają  n a m 'c tn y  ton osk arżen ’%. 
cech u je  je n iesłychana gw ałtow ­
ność. O stra k ry ty k a , to założenie 
p rogram ow e tego k ie ru n k u . I p rzy­

należni doń tw ó rcy  czyn ią  ze
sw ych dzieł „szkła pow iększające”, 
przez k tó re  u k a zu ją  w szelk ie  ska­
zy, jak ie  dostrzec zdołali na scho­
rzałym  — ich< zdaniem  — organ iz­
m ie społeczności ang ie lsk iej. Ten­
dencyjność leżała w ięc u podstaw  
n u rtu  „m łodych gn iow nych”. a ob­
jaw iła  się w sposób w ielce gw ał­

tow ny. Ich dzieła z pasja  o sk arża ­
ły -  w ydobyw ały  z rzeczywistości 
A nglii i w cielały  w swói k sz ta łt 
ek ran o w y  lu b  tea tra ln y  to ty lko , 
co dało się, co trzeba  było sk ry ty ­
kow ać. D latego są w ielk im  w oła­
n iem  „nie!” , sa p ro testem . Nie 
w skazu ia one dróg. k tó rym i po­
w inna póiść nap raw a. Są oskarże­
niem , k tó re  w strząsnąć  m iało  su­

m ieniem  b ry ty jsk ieg o  społeczeń­
stw a, zm usić ie do sp o jrzen ia  w 
oczy p raw d zie , sprow okow ać do 
p rzeciw działan ia . „B illy  k łam ca” 
jes t typow ym  p rzy k ład em  tak iego  
w łaśnie dzieła. U kazuje  beznadzie j­
ność życia m ałych m iasteczek w 
Anglii, m ałostkowość, m ałoduszność 
zam ieszkujących  tam  ludzi. Ich 
strasz liw ą passyw ność, k tó rą  p rze­
żarte  iest n aw et życie m łodych. 
M łodzież jest nie ty lk o  b iern a , Iest 
także  s trasz liw ie  og łupiona. Bez- 
ideowość, b ra k  jak ichko lw iek  w a r­
tości, w im ię k tó ry ch  m ożna by 
działać, k tó re  m ożna by szanow ać, 

b ronić: p rzyzw yczajen ie  do życio­
w ej ła tw izn y  — oto zam knięty  
k rąg , w k tó rym  obraca się m łodzież

angie lska. T ru d n o  się z niego w y r­
wać. B illy  dzięk i sw ei in te lig en cji, 
dzięki n iespokojnem u duchow i zna 
p rag n ien ie  ucieczki. A le i iego 
p rzeżarła  już passyw ność. I  d latego 
choć B illy  b u n tu je  się przeciw  rz e ­
czyw istości, ucieka od n iej — zm ie­
n ia ja, p rzeobraża jedynie  w swo­
ich m arzen iach . Owe m arzen ia , n ie­
rea ln e  sceny m ające w film ie p ra ­
wo by tu  na rów ni z re a ln y m i, n a ­
da ją  dziełu Schlesingera n a jw ięk ­
szą w artość. S iegaia  do głębi ludz­
k ie j psychiki. O dziera ją  ze złudzeń. 
O dtw órca ty tu ło w e j ro li — Tom 
C ourtenay  je s t w tym  film ie  re­
w elacy jny . Do t*  li ..m łodych 
g n iew nych” dodaje  w>ama — zna­
kom itego odtw órcy. MARIAREL
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PRAWDA
О MATA НАШ

■  P a ry sk a  publiczność, 
k tó ra  w roku  1905 emo­
cjonow ała sie lei o rien ­
talnym i tańcam i (tań­
czyła w  s tro ju  z n a i-  
cicńszel Razy — a w ice 
w łaściw ie nago) u w aża­
ła ja za n ieślubne  dziec­
ko jednego z eu ro p ej­
skich w ładców . F ran cu ­
ski sad. skazu jacy  ja  w 
1917 roku  za szpiegostwo, 
w idzia ł w niej groźnego 
agen ta  w yw iadu  niem iee 
kiego. N aw et i dziś Ma­
ta H ari jest a rcy typem  
k ob iety -w am pa. kobiety  
fa ta ln e j.

O becnie Sam  W aage- 
Haar. ho len d ersk i pisarz
i h isto ry k  w y jaw ia  inna  
nie m n ie j d ram aty czn a  
Praw dę. M arg are th a  Zol­

le. ho len d ersk a  m ieszcz­
ka. rozw ódka, k tó ra  
W schód znała  ty lk o  z 
k ró tk ie j w ycieczki — ca­
łe życie m usiała  kogoś 
udaw ać. Czy był to sno­
bizm, czy też m an ia  — 
zap łaciła  p anna  M arga­
re th a  vel M ata H ari za 
tę  słabostkę ży d em .

A w iec m is ty fik ac ja : 
Winna M arg are th a  zna 
paro słów  m ala jsk ich  1 
w yb ie ra  sobie poetyczny 
ospudonlm  — Mata H ari
— Oczy D nia. A potem  z 
d e te rm in ac ja  w ykonu je  
na oczach bogatej p a ry - 
sk ie l publiczności sw ój 
p ierw szy  strip -tease . I te­
go starczy , by  zapocząt­
kow ać n iezw yk ła  k a r ie ­
rę . Z resztą  sam a H olen- 
d e rk a  n ie  m a iluzji co do 
źródeł ow ej k a r ie ry . Z w ie 

Г7.У sie sw ei p rzy jació łce : 
„N igdy dobrze  n ie  ta ń ­
czyłam . Publiczność zdo­
byłam  od w ag a: b y łam  
oierw sza . k ió rą  odw aży­
ła säe w ystępow ać n a ­
go” .

W czasie w o jn y  — juz 
sta rze jąca  säe p anna  M ar­
g areth a  zaczyna praco ­
w ać d la  w y w iad u  f r a n -  
cuslcteRo. A le po p ię tn a ­
stu  latach  w ystępów  sce­
nicznych trzeb a  m yśleć
i o nrzyszłoścl. Dla Ma­
ta  H at! przyszłość to  
» ieniadze. Dużo p ien ię­

dzy. G dy  w yw iad  nie­
m ieck i p roponu je  je j za 
usług i 20.000 fran k ó w , 
panna Z elle  nie odm a­
w ia . Je j usług i szpie­
gow skie sa b łahe i nie 
przynoszą żadnej ze stron  
korzyści. A le ta  gra n a  
dw ie s tro n y  w ychodzi na 
jaw  i  fran cu sk i S ad  
W ojenny po 45-m m uto- 
wei , n a rad z ie  skazu je  
aw an tu rn icza  Holen der­
kę na śm ierć.

W łaśnie o te  śm ierć  
chodziło — jak  obecnie 
dowodzi a u to r  W aagenaar, 
op iera jąc  się n a  obszer­
nym  m a te ria le  dow odo­
w ym , u jaw n io n y m  do­
piero  po pól w ieku . 
M iała ona podziałać od­
straszająco . bow iem  w  
tym  okresie  w o jny  w y ­
w iad n iem ieck i bez t r u ­
du zdobyw ał sobie w spół 
p racow ników  -w k ra ja c h  
n eu tra ln y ch . W yrok w y ­
konano 1 egzekucja  od­
b iła  s 'e  głośnym  echem  
po całym  św iecie, tw o­
rząc  legende. A tak że, 
wciąż jeszcze żyw y, iak  
w idać tem a t lite rack i.

TEATR NARODÓW

■  M in ister k u l tu ry  
A n d ré  M a lrau x  powie­
rzy ł sław nem u ak to row i 
Joan-L ou ls B a rra u lt  k ie­
row nic tw o  T eatpu  N aro­
dów , k tó ry  s ta ł sie  jed­
n y m  z n a jb a rd z ie j czyn­
nych 1 żyw ych ośrodków
i  wia to we i sz tuki d ra m a ­
tycznej. T e a tr  N arodów  
is tn ie je  od jed en astu  lat* 
jed n ak  od pew nego  cza­
su u trac ił coś niecoś ze 
sw ego orestiżu  i znalazł 
s.ę w trudnościach  fi­
nansow ych. A by ra to w ać  
d z e ło  zbliżenia k u ltu ­
ra lnego . zapoczątkow ane­
go przez A. M . Ju lie n a  
r ia d  f ran cu sk i zdecydo­
w ał sie na to. co m ożna 
by nazw ać e ta ty zac ja . 
Idea Ju lie n a  polegała 
na w y k o rzy stan iu  m a r­
tw ego sezonu w iosenne­
go i letniego na m iędzy­
narodow y fe stiw al te a ­
tra ln y  w gm achu  T ea tru  
S a ry  B e rn h ard t. K oszty 
im p rezy  po k ry w ała  gmi­
na m iasta  P ary ża . P ie rw ­
sze e k sp e ry m en ty  by ły  
ukoronow ane sukcesem . 
M :edzynarodow y In sty ­
tu t  T e a tra ln y  na Kon­
gresie  w  D u b ro w n ik u  w  
czerw cu  1955 r. postano­
w ił zorganizow ać T e a tr  
N arodów . W c iąg u  p a ru  
la t p ie rw o tn y  sukces 
znalaz ł po tw ierdzen ie  w 
serij sp ek tak li. N iektó­
re  zespoły d ram aty czn e, 
ja k  B e rlin e r E nsem ble 
lu b  O pera  w  Pek in ie  
zw iększy ły  ilość sp e k ­
tak li na scen ie  T ea tru  
N arodów . A le subw encjo  
d la zespołów  p rzy jeż ­
dżających do P a ry ża  o- 
k aza ły  sie n iew y starcza ­
jące. D y rek c ja  T e a tru  
zw racała  sic do  am basad  
zagran icznych  o w y ty ­
pow anie zespołów  n a jle ­
p ie j rep rezen tu jący ch  
k ra je  ojczyste. Poziom  
sp ek tak li zaczął sic  icxl-

n ak  obniżać. W ty ch  w a­
ru n k a ch  B a rra u lt,  za­
trzy m u jąc  Ju lie n a  jako 
swego p ierw szego  dorad ­
cę, ob ją ł k ierow nictw o. 
Siedziba T e a tru  N aro­
dów została  p rzen iesiona 
z b u d y n k u  te a tru  m ie j­
skiego S a ry  B e rn h ard t 
do gm achu te a tru  naro ­
dow ego Odeon. B a rra u lt  
ograniczył liczbę zespo­
łów  zapraszanych  do  P a­
ryża . b icz  ba ta  nie mo­
że p rzek raczać  ośm iu 
w ciągu roku . W yboru  
będzie do k o n y w ał B a r­
r a u lt  p rz y  ud z ia le  Ju ­
liena . W ten  sposób zo­
stan ie  z red u k o w an e  do 
m inim um  n iebezpieczeń­
stw o ryzyka  w y n ik a jące  
z w yboru  dokonyw anego 
przez am basady.

„PRIX ITALIA’*

■  W tegorocznych kon­
k u ren c jach  m iędzynaro­
dow ych w  dziedzin ie  ra ­
d ia  j te lew iz ji tr iu m fy  
św iecili A nglicy  i Jap o ń ­
czycy, k tó rzy  zdobyli 
lw ią  cześć n ag ró d . Po 
obe jrzen iu  w e -wrześniu 
Ы . 109 słuchow isk i n a ­
g rań , m iędzynarodow e ju 
ry  w e  F lo ren cji p rzyznało  

w ie lk a  nagrodę tzw . 
„ P rix  I ta lia ” A nglii w 
ka tegorii te lew izy jn y ch  
film ów  d o k um en ta lnych  
za „W esele w sobotę” . 
Jap o n ia  o trzy m ała  głów ­
ną naffrodę za o ry g in a l­
ne w idow isko d ram a ty cz  
ne w  dziedzin ie  te a tru  
TV „Przeszłość w ra c a ” 
Koichi O tsu  i rad io w a  
kom edie  m uzyczna ,,Phae 
to n ” Ma koto M oroi i 
Koichi K ih a ra .

CYBULSKI 
W SZWEDZKIM FILMIE

■  J ö rn  D onner, m łody  
re ż y se r  film ow y, u w aża ­
n y  za n a jw y b itn ie jszeg o  
następcę słynnego  Ing-* 
m ara  B ergm ana, n a k rę ­
cił ju ż  w ie le  film ów  
к ró tko  m etra  żow ych. Jego  
p ie rw szy  film  d ługom e­
trażo w y  „N iedziela w e  
w rześn iu” został w yróż­
n iony w  1963 ro k u  w  
W enecji nag ro d a  O pery . 
W p ierw szych  film ach  
ucznia B ergm ana od­
zw ierc ied la ją  się  jeszcze 
ró żn e  obsesje  m istrza . 
W  „N iedzieli w e  w rzoś- 
n iu”  narzeczona, k tó ra  
w  d n iu  ś lu b u  uśw iada­
m ia  sobie, że chce być 
sa ma i w raca  do dom u 
rodzinnego, w y d a je  się 
jeszcze postacią B ergm a- 
now ską. A le tu ż  w  na­
stępnym  u tw orze  uczeń 
w yzw ala się  spod w p ły ­
w u -wielkiego tw órcy . 
F ilm  D onnera  „K ochać” 
ma za treść  usiłow anie  
m ężczyzny stw orzen ia  
doskonałej w sp ó ln o ty  z 
kobietą . B ohaterem  jest 
Zbyszek C ybulsk i, k tó ­
rego  Loraiza. m łoda w do­
wa, spo tyka  na  pogrze­
b ie  m ęża. Z tęsk n o ty  za 
now ym  in n y m  szczcSrńom 
bon  i za -wiąże się z F re - 
d e rik iem  (C ybulski), k tó ­

r y  do tąd  b y ł uw odzicie- 
iem  i zm ieniał kob iety  
jak  ręk aw iczk i. F red e rłk  
p ro ponu je  Louizie m ał­
żeństw o, lecz Louiza od­
rzuca te  o fe rtę , w spom i­
n a jąc  sw ój poprzedni 
zw iązek: „K ażdego ro k u  
u m iera łam  po trosze, nie 
zauw ażając  tego. To by­
ło  n a jg o rsze” .

PAN TOUREL

■  P rze tłum aczona  do­
skonalej!) n a  polski p rzez  
S ław om ira  B łau ta  i w y­
dana  nak ładem  „C zy te l­
n ik a” pow ieść m łodego 
szw ajcarsk iego  p isarza  z 
niem ieckiego obszaru ję­
zykow ego O tto F, Wol­
te ra  „P an  Toairel” n ie  
zdobyła sobie polskiego 
czy teln ik a . K siążką u k a ­
zała sie w  m a iu  b r. je­
żeli sie n ie  m ylę . a jesz­
cze dziś m ożna ja  nabyć 
w k sięgarn iach , co jak  
na nasze stosunki, w 
k tó rych  d o b re  książki 
zn ik a ła  z pó łek  w  okre­
sie od tygodn ia  do  m ie­
siąca. nie św iadczy o  lei 
noczytności. Tym czasem  
w  p ra s ie  zagran ieznel 
spo tyka się raz  po raz 
recen z je  o  te j  in te re su ­
jącej powieści, p rz e tłu ­
m aczonej ju ż  n a  p a re  
języków . O statn io  pisze
o n iej »,Jo u rn a l de G e­
n e v e ” w  sw ym  Hodatku 
k u ltu ra ln y m . O tto  F. 
W a lte r  m a za sobą iuż 
iedna powieść, rów nież 
przetłum aczona na pol­
ski p t. „N iem y” . K orzy­
s ta ją c  z na jnow szych  o- 
siągnięć tech n ik i po­
w ieściow ej * 1 stosując  
w szelk ie  w yp ró b o w an e  
c h w y ty  od F a u lk n e ra  aż 
po N a ta lię  S a rra u te ,  au  
to r  z zadziw ia jącą  zręcz­
nością prow adzi n a r ra ­
cję* p e łn ą  n iu an só w  i

półcieni tak , że czy tel­
nik przy  Końcu lek tu ry  
czu ie  się pogrążony w 
tak ie j sam ei dw uznacz­
ności fab u ły , w jak ie i 
był na początku. B-orac 
z  g ru b sza, rzecz p rzed ­
staw ia  sie w  ten  suO- 
sób, że fo tog raf zawodo­
wy, pan T ourel w raca 
pew nego d n ia  do m ałego 
m iasteczka u stó p  szw aj­
carsk ie j Ju ry .  gdzie 
p rzed  la ty  p racow ał w 
zakładzie  fo tograficznym
i k tó re  to  m iasteczko 
opuścił w dosyć podej­
rzanych  okolicznościach. 
W ybuchł wów czas s tra jk  
w cem entow ni. k tó ra  
dzień i noc zasypyw ała  
m iasteczko tum anam i py­
łu . N astąp iła  w tedy  ta ­
jem nicza śm ierć  s ta rego  
Ju-uli. W ró w nie  ta jem ­
niczych okolicznościach 
s ta ry  w łaściciel oberży  
gościł sw oja  siostrzenice. 
M iał m iejsce  w ypadek  z 
c iężarów ka, k tó re j śm ier­
te ln ie  ra n n y  k ierow ca 
został znaleziony w le­
sie, i k tó reg o  to k ierow ­
cę opuścił n ikczem nie 
pan T ourel. jadący  obok 
niego w szoferce, itd . W 
sw ej lepiance czy norze 
n ad  brzegiem  rzek i A ąr 
pan T o u rel w spom ina 
In te rp re tu ją c  różaniec 
tych  fak tów , k tó re  ob- 
c iaża ja  go dw uznaczna 
odpow iedzialnością. N ie 
będąc odpow iedzialny  za 
nic czu je  się zam ieszany 
we w szystko. W obec tego 
postanaw ia spisać swoio 
w spom nien ia  i odeprzeć 
zarzu ty  w rogów , k tó rzy  
m u p rzy p isu ją  różne za­
w in ione sp raw k i. Osiąg­
nięcie powieści polega 
na tym , że oskarżen ia ,
o k tó ry ch  w spom ina pan 
T ou re l. o sn u w ają  sie 
dokoła n iego jatoo cen­
tra ln e j  postaci 1 zaciska­

ją  sie iak  n itk i  pajęczy ­
ny dokoła u w ik łan e j i  
szam oczącej się o fia ry . 
Rodzaje h a lu cy n ac ji, w 
k tó ry ch  obraca się P an  
T ourel. o g a rn ia ją  rów ­
nież w  końcu  czy te ln i­
ka.

W 20 LAT PO ŚMIERCI 
BELI BARTOKA

■  W ybitny kom pozytor 
w ęgierski B ela B artok 
zm arł 26 w rześnia 1945 
re k u  w w ieku  la t  64. 

. Вал-tok p ró b o w ał sk u ­
tecznie p rzeciw staw ić  sic 
w szelkim  pokusom  w spół 
czesnej cyw ilizacji i po­
zostać. w iernym  sam em u 
sobie. Od sw veh w spół­
czesnych w y m ag ał on 
tego sam ego stopnia god­
ności jak  od siebie. P>- 
n iew aż jed n ak  spotkało  
go rozczarow anie, w ięc 
zam y k ał się w sobie i 
u n ik a ł bliższych zw iąz­
ków  z ludźm i. B artok  
by ł u w ażan y  za t ru d ­
nego we w spółżyciu. T yl­
ko nieliczni znali kom ­
pozytora śm iejącego sio
i w nastro i u re lak su . 
Na co dzień nosił oa 
m askę człow ieka niewz.ru 
szonego i n iep rze jed n a­
nego, k tó ry  n ie  godzi 
s 'e  na kom prom isy. B a r­
tok  często w sk azyw ał na 
znaczenie, jak ie  m iała 
w  jego twórczości m u­
zyka ludow a. W opubli­
kow anych w 1921 roku  
au tob iograficznych  szki­
cach p isa ł B arto k , że w 
1905 roku  p o d ją ł b ad a ­
nia i s tud ia  n a d  m uzyka  
ludow a. B adania m iały  
decydujące  znaczenie ze 
w zględu na „m ożliw ość 
pełnego  un iezależn ien ia  
sie od dotychczas obo­
w iązu jące j w  m uzyce 
trad y c ji" .

JESZCZE
O REALIZMIE

■  A rty stą  tw o rzy  no­
w a rzeczy wiistość korzy­
s ta jąc  z  e lem entów , k tó ­
r e  czerp ie  z  rzeczyw i­
stości sw ego czasu  1 w e­
dług  m etod i  technik i, 
odpow iadających  stop­
niow i rozw oju  społeczeń­
s tw a, w k tó ry m  ży je  i 
p racu je . T ą zasada m a 
zastosow anie zarów no do 
„ I liad y ” , iak  do  „M ak­
b e ta ” . zarów no  do „Zam ­
k u ” K a fk i ja k  do „G uere  
n ik i”  P icasa. W yraz znlsz 
czenia i p ro testu  p rze­
ciw ko n iem u  m oże p rz y ­
b ierać  ró żn o rak ie  fo r­
m y i n ic  n ie  je s t b a r ­
dzie] zubożające  w  este­
tyce, jak  — id en ty fik o ­
w anie  realizm u  z jedna  
z jego fo rm , p rzec iw sta­
w ian ie  B alzaka — K afce 
czy K afki — B alzakow i, 
olsze zn akom ity  uczony 
Roger G arau d y  w jed - 
лугл z osta tn ich  num e­

ró w  ..Les L e ttre s  F ran ­
çaises” . To p raw d a, że 
zarów no z  „Kom edii 
b u d z k ie j” jak  z  „C zer­
wonego i czarnego” mo­
żem y odczytać p raw a  
rządzące epoką 1 utoż- 
tam ić  się z bohateram i, 
w ciągniętym i w  try b y  
życia społecznego. 1 cię­
ż a r ich nieubłaganeRo 
losu m oże w zbudzać w  
nas sprzeciw  wobec za­
g ład y  człow ieka. Z po­
dobna tech n ik a  lite rack a  
R obert M erle  w  pow ieści 
„Śm ierć jest m oim  rze ­
m iosłem ” opow iedział 
nam  w p ierw szej osobie 
życie o p raw cy  z Oświę­
cim ia, k o n s tru u jąc  mo­
del trag ed ii h itle ro w ­
skiej z je i w zorem  i 
logika. J w zbudzając  w 
nas p ro tes t p rzeciw ko 
system ow i, m ającem u na 
celu  zag ładę człow ieka. 
A le czy n ie  1est podob­
n ie  z. rea lizm em  fa n ta ­
stycznym  K afk i?  Ozy 
„P roces”  lu b  „Z am ek”

n ie  tw orzą  w ie lk ich  rrei- 
tów  odsłan ia jąc  siły  za­
głady we wsr>ółczesnych 
społeczeństw ach i sp ra ­
w iając, że a lien ac ja  sta ­
je się n ie  do zniesienia 
rów nież  dlatego, że zo­
sta ła  ludziom  uśw iado­
m iona. A by nam  u zm y ­
słowić, co ry zy k u jem y  
uznając  w życiu codzien­
nym  za norm alne  to, do 
czego p rzyw ykliśm y , K af­
k a  w y ry w a  n as ze 
zw ykłych k a d r  czasu i 
p rzestrzen i, a wów czas 
zgroza zag ład y  — jak b y  
w yizolow anej — s ta je  sio 
jeszcze b ardzle l widocz­
na, jeszcze b a rd z ie j po­
tw orna! Czy m ożem y się 
■więc zgodzić n a  tak iego  
rodzaju  okaleczen ie  i 
w yelim inow anie  z re a ­
lizm u dzieła, k tó re  nam 
pom agają w  uśw iad a­
m ianiu  nam  najg łebszei
1 na jg ro źn ie jszej rzeczy­
wistości na sze i epoki? — 
zap y tu je  R oger Garau­
dy.

POLONICA
J. SŁOWACKI 

PO ROSYJSKU

Na półkach k sięg arń  
w ydaw nictw  im portow a­
nych po jaw iły  się dw a 
tom y w p ieknej cza rn e t 
op raw ie. Je s t  to w ybór 
u tw orów  poetyckich na­
szego w ielkiego poety 
rom antycznego — Ju liu ­
sza Słow ackiego.

Z p raw dziw ym  zacieka­
w ieniem  czy ta  Sie dob­
rze znane w iersze  poe­
ty. k tó re  w jeżyku ro ­
sy jsk im  n ab ra ły  zupeł­
nie Innego brw nien is. 
Są tu : Ż m ija, J a n  Bie­
lecki, Hugo, M nich. Lam  
bro. A nhelli, O jciec za- 
dżum ionych, W Szw aj­
carii. M aria S tu a r t,  K or­
dian.. Baflladyna* Li-lla 
W eneda, M azepa, F an - 
tazy  o raz  d robne  w ier­
sze.

W ybór został w y d an y  
przez W ydaw nictw o
..C hudożestw iennaia L i- 
t ie ra tu ra ” . pod red ak c ją  
M aksym a R ylskieeo . I 
chociaż książki ukaza ły  
sie w  I960 roku , polscy 
czy teln icy  m ają  dopiero 
te raz  okazie przeczytać 
J. S łow ackiego po ro ­
sy jsku .

(M)

FRANCUZI W HOŁDZIE 
DLA

SKŁODOW8KIEJ-CURIE

T elew iz ja  fran cu sk a  
opracow ała  i nad ała  
sz tu k ę  za ty tu ło w an a  

D ziewczyna z P o lsk i”. 
Nie byłoby  w  ty m  n ic  
nadzw yczajnego. gdyby 
nie fak t. że treśc ią  tego 
w idow iska by ło  życie 
naszej znakom ite j ro­
daczki, uczonej o św ia­
tow ej sław ie, d w u k ro t­
nej zdobywczymi nagro ­
dy  N obla — M arii Skło 

dow skie i-C urie . P ro g ram  
sk ład a ł się z d w u  częś­
ci: w p ierw szej z nich 
opow iedziano o latach  
młodości M arii, w  d ru ­
giej p rzedstaw iono  jej 
po b y t w P ary żu  i p re -  
cę w spólnie z P iotrom  
C urie  n ad  odkryciem  ra ­
d u  i  prom ieniotw órczoś­
ci.

<«d)

GWIAZDY POLSKIEJ 
ESTRADY W MOSKWIE

Zbliża się  k u  końcowi 
to u rn ee  gw iazd po lsk iej 
e s tra d y  po Z w iązku Ra­
dzieckim . A rtyści prze­
jechali ty siące  kilom e­
tró w , odbyli dziesiątk i 
soo tkań  z m ieszkańcam i 
M ińska, A strachan ia , Łm- 
geńska, K azania, Kry­
w ania  i w ie lu  in ­
nych m iast. B y­

li p rzy jm ow ani ow acyj­
nie. Polska piosenka pod­
biła se rca  R osjan. Je s t  
to p iękny  p rzy k ład  pro­
pagow ania rodzinnej m u­
zyki i ty lek ro ć  k ry ty ­
kow anych  piosenek za 
granicam i k ra ju . W to u r­
nee udział w zięli: Rena 
R clska. Jad w ig a  P ro liń - 
ska. K rystyna K onarska, 
Je rzy  Połom ski i O lg ierd  
B uczek.
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POLONICA
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PONIF1DZIAI/EK

Z radoiśclą, 1 e ra  i z. pe« 
w nym  n iepoko jem  odno­
to w u ję  fa k t  zak ończen ia  
cyklu  u roczystośc i in au ­
g u racy jn y ch  w  naszym  
m ieście . Cieszę się , bo 
«kończy? s ię  o k re s  podsu­
m ow yw an ia  osiągn ięć i 
roz taczan ia  p rzed  zdum io­
ny m i etuohaczairm ob iecu­
jący ch  p lanów  p racy  na 
ro k  b ie ż ą c /. Je s tem  po­
w ażnie zan iepoko jony j bo 
zaczęto się  n o rm aln e  ży-i 
d e  k u ltu ra ln e .

Inauguracje,- zw łaszcza 
te  n a  w yższych uczeln iach
— a  by ło  ich  w tym  ty ­
godniu trz y : w  P ań stw o ­
we) W yższej S-zlkole Muzy 
cznej, w  państw ow ej Wył. 
sze) Szkole S ztuk  p la s ty ­
cznych  1 w  Państw ow ej 
W yższoj Szkole T ea tra ln e j
1 F ilm ow ej m iały Jed-ną 
w adę i— by ty  z b y t długie.

WTOREK

K onferencja  prasow a w  
T e a trze  W ielldm  to  chy­
ba  p rzed sm ak  uroczystośc i 
o tw arc ia  now ego gm achu  
O pery  Łódzkiej. W arszaw ­
sk i kolos"- m ieści n a  w i­
dow ni 2000 osób, leoz gdy 
u p rze jm i gospodarze po­
zwolili nam  w idow nię 
o b e jrzeć  ze  sceny, byliś­
m y p rzek o n an i, że ta  o sta ł 
n ia  je s t  dużo w iększa od 
«all m ieszczącej przecież 
og ro m n ą  ilość widzów.

N abrałem  ochoty  • do od ­
w iedzen ia T eatru  W ielkie­
go. Z ain te resow ała  m nie 
szczególnie p rem iera  .,S tra  
sznego  D w oru” . Mimo, że 
w szyscy od daw na w iedzie 
U, że  opera  to rów nież 
te a tr , że so lis ta  to  tak że  
ak to r , po raz  p ierw szy  
w  P olsce  w śród  tw órców  
sp e k tak lu  znalaz ł się  k to ś . 
k to  z a ją ł elę uk tad em  ru ­
chu i  ges tu  scenicznego.

R e zu lta ty  podobnie*  do« 
skona łe . O by ja k  n a jszy b ­
ciej in n e  te a try  operow e 
pom yśla ły  o  czym ś ta­
k im .

C hyba Jed n ak  n iep ręd ­
k o  w ybiorę się  do W ar­
szaw y — b ile ty  w stępu  
n a jd ro ższe  w  cen ie  70 
zło tych!!)

SKODA
I

Z upełn ie  lniaraej n a  
p rzyk ład  w  lclubo-kaw iar- 
n i w  UjeżSzle. W stęp wol 
n y . A a tra k c je ?  CHo ty ­
godniow y p ro g ram  im ­
prez :
P on iedzia łek : dzień w olny 
W torek : posiedzen ie  B ady 

Klubu* og lądan ie  p ro ­
g ram u telew izji, g ra  w 
w arcab y , szachy 1 
bridige’a 

Ś roda ; Jak  wyże) 
C zw artek  : ja k  wyżej 
P ią te k : ja k  w yżej 
S obota: ja k  w yżej 
N iedziela: ja k  w yżej.

A by by ło  baird-zlej cie­
kaw ie; n iek tó re  pozycje 
p ro g ram u  telew izyjnego 
sta ra n n ie  w ypisano  n a  ta ­
blicy. W ybrani og lądają  
progTam p ię tro  w yżej, ,.u 
są s iad k i" , telew izor k lu ­
bow y bow iem  od d aw na 
pow ażnie  szw ankuje.

CZWARTEK

W Polecę je s t  ty le  k o n ­
ku rsó w , ilu  lite ra tów . Po­
cząw szy od k o n k u rsu  n a  
w iersz  lu b  opow iadan ie  
p t, (.D laczego nasza вико- 
la  w y b ra ła  sobie na  pa­
tro n a  pan a  XY” , a  skoń­
czyw szy n a  śc iśle  ek sk lu ­
zyw nym , ogólnopolskim ; 
d o stępnym  ty lk o  dla... 
ltd .

A m bicją  k ażdego  środo­
w isk a  je s t  p osiadan ie  w ia 
snego  k o n k u rsu , k tó ry  
by podk reśla ! „w ięż m ię­
dzy n a ro d em  a a r ty s ta ­
m i" . I ta k  np . o  zaan g a­
żow aniu  się  -w sp raw y  
m łodzieży św iadczy k o n ­
k u rs  na  sz tu k ę  o chu liga­
nach  podw arszaw skich , o 
za in tereso w an iu  się  sp ra ­
wa mi  u p raw y  ro li — k o n ­
k u rs  „O w pływ ie do finan ­
sow ania ro ln ic tw a  n a  u n o ­
w ocześn ien ie  bazy m aszy­
now ej ro ln ik a  zrzeszonego 
w  spółdzie ln i p ro d u k cy j­
n e j” ...

Łódź lite ra ck a  m a czte­
ry  k o n k u rsy  — ta k ie  b a r ­
dzo W ażne. Wltaśnle Zakoń 
ezy ł Sie k o n k u rs  o h ag ro  
d ę  ..Czółenka T kack iego". 
R ozdano nag rody , złożono 
w szystk im  serd eczn e  gra­
nulacje, p o d kreślono  zn a­
czenie  teł im prezy . Za 
m iesiąc k o n k u rs  n as tęp n y .

PIĄ TEK

W  F ilharm on ii Łód-jfltiei 
odbył s ię  w ieczór n iespo ­
d zianek : 1. n iezw ykle  s ta ­
ra n n ie  p rzem yślany  rep e r­
tu a r :  słaby  u tw ó r K. Mo- 
szum ańsk le j-N azar, k tó ry  
s ta ł s ię  przieglądem  osiąg4- 
n ięć  Bacew iczów ny, B a ir­
da 1 Penderecfklego: tro ­
chę  jazzu z  okazii w yko­
n a n ia  K oncertu  fo rtep ian o  
w ego F -d u r  G. G ershw i­
n a  i; a b y  słuchacze n ie  
zapom nieli, i e  is tn ie je  je ­
szcze m uzyka zupełn ie  in ­
n a  od p rzedstaw ione j. — 
Sym fonia С-d u r  jX in z’’ 
W. A. M ozarta.

2. s ta ra n o  się  połączyć 
p rzypadkow e e fek ty , k tó re  
u zy sk u je  s ię  na  p ierw szej 
p rób ie , z  różnym i typam i 
w yko n an ia  estradow ego  — 
od dobre j m uzyki pow aż­
nej (M ozart), do n ieco  ka  
w ia rn ian y ch  n as tro jó w  
(G ershw in).

3. p rzerw an ie  i rozpo­
częcie n a  now o K oncertu  
G ershw ina m iało ilu stro ­
w ać a tm o sfe rę , jaika pan u  
j e  n a  p ró b ach .

R easu m u jąc : z  okazji 
pięćdziesięcio lecia nasza 
F ilharm onia  p rezen tu je  pel 
n y  zasób  sw oich  możliwo­
ści — od doskona łych  Icon 
certów , do pokazów  lekce  
w ażen ia słuchacza.

SOBOTA

W  G alerii 20 o tw a rto  u ro  
czyście  w ystaw ę p ra c  Wl. 
W asilew skiego. p la s ty k a  
gdańskiego. N aw et, gdyby 
ń ie  poczęstow ano gości 
lam p k ą  w ina , zachęcałbym  
dO o b e jrzen ia  je j. A ndrzej 
G run  p rzy  te) okazji p rzy  
pom niał b aśń  A ndersena
o chłopcu, k tó rem u  w padł 
w  o k o  u łam ek  czarodziej 
sk iego  zw ierc iad ła . T o coś 
kolo tego . Spraw dźcie  a re  
sz tą  sam i.

NIEDZIELA

TaJc zw an y  ..pałacyk"* 
p rzy  u l. P io trkow sk ie j 262 
z n a ją  ch y b a  w szyscy. T rze  
ba  je d n a k  ciąg le  o  n im  
p rzypom inał1. W arto tym  
bard z ie j, i e  o s ta tn io  Wła­
ściciel teigo budynku ; 
ZMS, o rgan izu je  coraz 
ciekaw sze im prezy . Z jego 
in ic ja ty w y  o sta tn io  w y­
stępow ał w  Lodzi T ea tr-  
I .abo rn to rium  13 Rzędów. 
P o  w y stęp ach  in te re su ją ­
c a  d y sk u s ja  p rzeciągnęła  
s ię  do  północy. T a k ie  n a  
Jego zaproezen te p rzy je ­
c h a ł do Łodzi znan y  i ce­
n iony  poeta  Ja n  Śpiew ak. 
P rz y k ro  ty lko , łie in fo r­
m acja naw aliła . Rezultat 
i— 10 osób  na  w ieczorze.

AMMIAVUS

s ir*  9  (
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zrealizować w IV

P am ię tan i dok tednie  scene­
rię , w k tó rej Clay ton opo­
w iedział sw ą o s ta tn i* ' h isto­
rię . S iedzia ł w tedy w rogu, 
tu ż  przy obszernym  kom inku, 
я  obok niego spoczyw ał S sn - 
derson , pałac  spokojn ie  fa j­
kę. Był iestzcze w tedy Evans
i p raw d ziw a  znakom itość a k ­
to rsk a  W ish. zn an y  powszoch 
n ie  ze  sw ej skrom ności. Przy­
by liśm y wszyscy do Me-rmaid 
C lub rano. tam tej soboty. J e ­
d y n ie  C layton spędził ju ż  noc 
na  m iejscu , co  s ta ło  Się pun k ­
tem  w yjścia  i ego opowieści. 
C sły  dzień , aż  d o  zapadnię­
c ia  zm roku sra liśm y  w gol­
fa, spożyliśm y później kola­
c ję  i znajdow aliśm y się w 
owym  n astro ju  odprężenia i 
spokoju , k tó fy  n a s tra ja  czło­
w ieka do  słuchania  opow ieś­
ci. G dy Clayton zaczął mówić, 
by liśm y oczyw iście p rzekona­
ni, że koloryzuje.

— Ja>k w iecie — zauw sżył. 1 
po dłużsrzej chw ili, w czasie 
k tó re j obserw ow ał isk ry  nad 
kom inkiem  — byłem  tu ta j 
sam  ubiegłej nocy.

— Nie licząc dom ow ników  — 
dorzucił Wish.

— K tórzy śp ią  w -drugim  
skrzydlf- — pow iedział Clav- 
t«n. — T ak, no ta.k... — zs w a­
h a ł się  chw ilę i w reszcie 
rzek} spokojnie: — 'Z fap à îem  
ducha.

— Złapałeś d ucha?  — spy­
ta ł  Sanderson. — Gdzie on
je s t?

Evans, k tó ry  zaw sze podzi­
w iał C laytona, w ykrzyknął: — 
N apraw dę złapałeś ducha? 
S traszn ie  się cieszę. Musisz 
nam  n a ty ch m iast o  tym  Opo­
w iedzieć.

Clayton przyrzekł, że za 
chw ilę to  zrobi i poprosił o 
zam kniecie  drzw i. — Nie na­
jeży  robić zby t w iele  zam ie­
szania — w y ja śn ił. — Tym  
bardziej. że n ie  był to  duch 
zw iązany  na s tf łe  z tym  
m iejscem . N ie m yślę rów ­
nież. aby k iedykolw iek  z ja ­
w ił sńę tu  pow tórnie.

— Czy chcesz p rzez  to  p o ­
w iedzieć, że nie zatrzym ałeś 

go? — spy ta ł Sanderson.
— Nie m isiem  serca. aby 

go zatrzym ać. Ten biedak 
był w pow ażnym  kłopocie — 
pow iedział . C lay ton  spog lą­

d a ją c  ns koniec żarzącego się

H. G. WELLS

N i e d o- 
ś w i a d -  
c z o n y -  

d u c h
cy g ara  i po chw ili p od jął da­
lej.

Spotkałem  go, w yobraźcie 
sobie. W tym  długim  kory­
tarzu . Był odw rócony tyłem  
d o  m nie. w ięc pierw szy go 
zauw ażyłem . Od pierw szej 
chw ili w iedziałem . że m am  
d o  czynienia z duchem . Övf 
przezroczysty  i biaław y: po­
przez jogo c ia ło  w idziałem  
w yraźn ie  po łysk iw anie  okna  
w  głębi koryte rza. N aw et się 
n ie  przestraszyłem . W ydaje 
m i się. że  w w iększości wy­
darzeń  tego typu  nie je s t  się 
n aw et w przybliżen iu  tak  
przestraszonym , ani podn ieco ­
nym , ja k  człow iek to sobie 
w yobraża. Duch jed n ak  n a ­
tychm iast, wyczul m oją  obec­
ność i odw rócił się gw ałtow ­
nie. Zobaczyłem  tw arz  n ie­
do jrza łego  jeszcze, m łodego 
m ężczyzny, słabo zarysow sny  
nos. m ałe  w ąsik i i ledw o wi­
doczną brodę. S ta liśm y przez, 

chw ilę  — on pa trząc  na m nie 
p rzez  ram ię  — i p rzygląda­

liśm y się sobie. W tedy p ra w ­
dopodobnie  przypom niał so ­
bie. iakie jest iego przezna­
czenie. O dw rócił sie, w y p ro ­
stow ał. nadął sw oją tw arz, 
w yciągnął ręce  w Sposób 
p rzy ię ty  przez duchy  i począł 
zbliżać się  do  m nie. Jedno­
cześn ie  jego  dolna szczęka 
opadła 1 w tym m om encie 
w ydał z sieb ie  g łuchy dźw ięk 
,,B uuu...‘‘ Nie. to w ogóle n ie  
było straszne. Byłem  po ko­
lacji. N iezależnie od tego wy­
piłem  b u telk ę  szam pana, a 
pon iew aż byłem  sam . może 
dw ie  lub trzy  — a może czte­
ry  lub pięć szklaneczek w hi­
sky. Byłem  w ięc niewzruszo-j 
n y  jak  skała i n ie  b a rd z ie j 
p rzestraszony  n iż  gdybyni 
n ap ad n ię ty  został przez żabę,

— B uuu?? — pow iedziałem .1
— N onsens. Pan ies t tu ta j 
obcy. co Pan tu  robi?

W idziałem  lak  się  zaw ahał. *
— Buuu — pow tórzył jednak.

— Czv jest pan członkiem  
tego klubu — spytałem . I с by 
pokazać, że się  go n ie boję, 
przeszedłem  przez kaw ałek  
jego  postaci i  zf paliłem  
św ieczkę. — Czy jes t pan  
członkiem ? — pow tórzyłem .

— Nie — odpow iedział w 
końcu. — Nie jestem  człon­
kiem  — jestem  duchem .

— To nie upow ażnia pana 
jeszcze do w stępu do M er­
m aid  Club. Czy chce się pan 
tu  z kim ś zobaczyć, lub  coś 
w tym  rodzaju?

O puścił w reszcie ręce  i 
p rzesta ł jęczeć. M isiem  przed 
sobą zaw stydzonego i zanie­
pokojonego ducha, słabego 1 
śm iesznego zarazem  m łodego 
człow ieka.

— Ja  straszę  — pow iedział 
w reszcie.

— T o nie należy do  rzeczy
— pow iedziałem  spokojnie.

— Jestem  duchem  — odpo­
wiedział b ron iąc  się.

— Być może. lecz n ik t n ie 
upow ażnił pana do  straszen ia  
tu ta j. To jest porządny klub.

j  C złonkow ie zatrzy m u ją  się tu 
często z dziećm i i n iańkam i. 
Sp aceru jąc  w tak  beztroski 
sposób, m ógłby pan nat.rtfić  
na  k tóreś z tych b iedactw  i 
p rzestraszy ć  je  na śm ierć 
C hvba n ie  pom yślał pan  o 
tym .

— Nie — przyznał. — Nie 
pom yślałem .

— A trzeba było. Czy m i 
pan jak ieś p raw a  do  tego 
m iejsca? Czy zam ordow ano 
tu pana. lub  coś w tym  ro- 
d fiiju ?"

— Nie. tyle, że  budynek  
w ydaw ał mi się dość stary,

— T o nie jest w ytłum acze­
nie. Na pańskim  m iejscu  ni* 
czekałbym  na p ian ie  koguta, 
ty lko  zniknął natychm iast.

S p o jrzał na  m n ie  z zak ło­
potaniem .

— N iestety ., chodzi o to. 
że... n ie mogę.

— Nie m oże pan?!
— W łaśnie. Po p rostu  coś 

zapom niałem . Ślęczę tu od 
ubiesilei nocy. chow ając  się 
w  szafach pustych  pokoi. J e ­
stem  zupełn ie  w yprow adzony  
z rów now agi. N igdy do te j 
pory  n ie s traszy łem  i to m nie 
zapew ne w yłączyło .

— W yłączyło?
— Próbow ałem  k ilk a  razy  1 

n ic  mi n ie  wychodzi. M usia­
łem  zapom nieć j ik i ś  drobny

szczegół w  zaklęciach i te ­
ra z  n ie m ogę wrócić.

— Niech pen w ejdzie  do  
m ojego pokoju  — pow iedzia­
łem  — i  opow ie m i o  tym 
szerzej...

Z tego co  opow iedział póź­
n iej w ynikało, i gotów  jestem  
w  to  całkow icie w ierzyć, że 
wszystko. czegokolw iek w 
życiu się  do tknął. kończyło 
się niepow odzeniem . 1 tak  
chyba będzie cała wieczność. 
G dyby spotkał się z czyim ś 
w spółczuciem  i zrozum ieniem .

to  może... W tym  m iejscu  
p rzerw ał 1 spo jrzał na m nie. 
Dodał po tym . że choć może 
to  w ydaw ać się  dziw ne, lecz 
n ik t do  tei oory nie okazał 
m u ty le  sym patii, co ja. 
Wiem, że  to  zsbrzm i b ru ta l­
n ie. lecz w prost fizycznie nie 
znoszę roli Jedynego  — Praw ­
dziw ego — Przy jacie la  i po­
w iern ika  owych egocentrycz­
nych słabeuszy, bez względu 
na to  czy obleczonych w c is ­
to. czy zdem aterializow anych. 
Zaznaczyłem  w ięc ostro : — 
Niech oan p rzestan ie  litow ać 
się  nad sam vm  sobą. Chodzi
o to. aby w vdostał się p sn  
s t a j  jak  najszybcie j. Niech 
pan w eźm ie się w garść  i 
p róbuje.

— .Nie mogę — odpow iedział.
— Niech p fn  p róbu je  — po­

w tórzyłem  i w końcu... za­
czął próbować.

— Próbow ać! -  w ykrzyknął 
Sanderson. — Jak?

— Przez różne sztuczki rę ­
kom a — pow iedział Clayton.

— Sz*uczki?
— No ta k . różne skom pliko  

w ane gesty i ruchy  rąk . W 
ten  sposób z jaw ił się i w ten  
ssm  sposób pow inien  zn ik ­
nąć.

— Lecz w  jak i sposób przy  
pom oev gestów... — r-aczałem.

— Mój drogi -  p rzerw ał mt 
C lavlon. -  Chcesz w szystko 
d ok ładn ie  w iedzieć. Ja  sam  
n ie  wiem lek. W każdym  ra -  , 
zie p o  pew nym  czasie. k tó rv  
w ydaw ał mi się w iekiem , u- 
d a ło  m u się w vkonać ruchy  
p raw id łow o  i zn iknął.

— A ty ,  czy  z a o b s e rw o w a ­
łe ś  te  ru c h y ?  — s n y ta ł  z c ie ­
k a w o śc ią  S a n d e rso n .

— Tak — przyznał Clayton.
— W szystko to było bardzo  
dziw ne. Początkow o był bli­
ski załam ania . W szystkie p ró­
by zs wiodły.

— A i  w  końcu udało  się?
— Poprosił m nie. żebym  

sam  w ykonał w szystk ie ru -  
chv tak. aby mógł je widzieć, j 
„W ydaje m i się", pow iedział, \

„że jeśli popatrzę, to  p rzy­
pom nę sobie w czym  leży 
b łąd “. T ak  w łaśnie się stelo. 
Nim iednak  p rzystąp ił do  
w ykonania ostatecznych ru ­
chów , poprosił, abym  się od­
wrócił. Musislenrt ustąpić. W 
lu strze  wiszącym  na szafie  
mogłem jednak  obserw ow ać 
w szystko, co p o tem  n a s tą ­
piło.

-  Rozpoczął bardzo  szybko. 
N akreślił, koła ram ionam i w 
ten  sposób, n astępn ie  tek  i 
tak . aż  w reszcie n astąp ił o-

s ta tn j ruch. S ta ł . w yprostow a­
ny  i szeroko rozw arł rsm io - 
na. 1 późn.ej go n ie było. 
Z niknął. Zostałem  sam z pło­
nącym i św iecam i i w zburzo­
nym  um ysłem .

— A później poszedłeś do 
łóżka? -  spytał Evans.

— Nie było nic innego do 
roboty.

— A te  ruchy? — spy ta ł 
Sanderson.

— W ydaje mi się, że  m ógł­
bym  ie powtórzyć.

— Na pew no nie będą dzia 
łać — zaw ołał Evans.

— Z am ierzam  jednsk  spró­
bow ać — pow iedział C layton
i dziw ny, jakby  pełen w aha­
n ia  uśm iech zarysow ał się  na  
jego tw arzy.

— W olałbym. sbvś tego n ie  
ro b ił — w trą c ił W ish.

W tym  czasie wszyscy by­
liśm y iuż w stan ie  silnego 
napięcia nerw ow ego. P s trz y ­
liśm y z uw agą na C laytona. 
On zaś z pow agą i spokojem  
zaczął pochylać się. kołysać
i w ym achiw ać rękom a. Ja k  
w spom niałem , o sta tn i ruch

polegał na  rozpostarc iu  ra ­
m ion i podniesien iu  głowy do 
góry. W tym m om encie wszy­
scy w strzym aliśm y oddech. 
Byliśm y po kolacji, w s ta ­
rym  i m rocznym  dom u. Czyż­
by m im o wszystko...

C layton sta ł przez chw ilę w 
nie zm ien ionej pozie. Było wi 
doczne. że iednak  nie znika. 
O detchnęliśm y z ulgą. Wszy­
stk o  okaza ło  się  głupstw em . 
O pow iedział nam  dziw ną hi­
s to ry jk ę  w sposób, k tó ry  na­
d a ł ie i cechy praw dopodo­
bieństw a. To wszystko... Na­
gle. w jed n e j chw ili tw arz  
C łsy tona w yraźn ie  się  zm ie­
niła .

Z m ieniła  się  w  ten  sam  
sposób, w jak i zm ienia się 
ośw ietlony  dom , gdy zgasną 
w m m  św iatła . Oc2y sta ły  
się  n ieruchom e i uśm iech za­
m arz ł m u na w argach. Wy­
d aw ało  się. , jakby w szystko 
wokół zaczęło się  ruszać. Po­
woli ugięłv Się pod nim ko­
lan a  i począł padać do  przo­
du. Na szczęście. Evan* po­
d erw ał się w porę  i z łapał 
go w ram iona.

Czuliśm y się  wszyscy jak  
uderzen i obuchem  w głowę. 
M inęła chvba m inu ta  i n ik t 
n ie  przem ów ił an i słowa. 
S fn d erso n  pierw szy pochylił 
się  nad leżącym  i przyłożył 
ucho do  jego serca.

Nie sp ieszno  nam  było szu­
k ać  w ytłum aczenia w ydarzeń, 
k tó re  przew inęły  się  przed 
naszym i oczym a. C layton 
przeszedł rzeczyw iście do  
św iata, k tó ry  leży tak  bli­
sko  nas i tak  da leko  zara ­
zem . Udał się jedyną  drogą, 
jsk ą  pójść m oże zw ykły 
śm ierte ln ik . Czy przeszedł 
tam  dzięki zaklęciom  owego 
ducha, czy też był to  nor­
m alny s ta k  serca w trak c ie  
snucia  w ym yślonej opow ieści
— iak  to zapew ne orzekn ie  
sad -  n ie  m oją rzeczą jes t 
W yrokować w te j spraw ie. 
J e s t  to  po prostu  jedna  z 
tych n iew ytłum aczalnych za­
gadek. k tó re  na zawsize po­
zo sta ją  nierozw iązane. Jed n a  
rzecz, k tó rą  wiem  na pewno, 
to  fakt, że w m om encie gdy 
w y k o n y w ał o sta tn i ruch  za­
klęć. zm ienił się, zachw iał
i padł przed  nam i... nieżywy.

Tłum. Z. J. KÖZ.

PRZECZYTAJ w  T R A M № J U t P R Z £ G * T A Iw P o C IA C M t p R Z £ G ? /T A l U  P E N l ¥ $ T ¥ ł

Lewym  
okiem

J A  RO ZU M IEĆ , A L E  N IE  UM1EC

Parę Ш  -temu „Poli-t у  к a" prow adziła  p rzez sze- 
reff tyg o d n i kam panią  pod hasłem  „N ie jąkać  
się!". K am p an ia  pośw ięcona b yła  spraw ie , k tóra  
sta je  się n a cze ln ym  ko n ik iem  naszego społeczeń-  
rtuMi; zna jom ości język /n o  obcych.

Podobno je s te śm y  narodem,, szczególnie uzdo l­
n ionym  języko w o . Znam. rodaków , k tó rzy  po 
d u x c h —trzech  Uvtach przebyw ania  na obczyźn ie, 
na p rzyk ład  w  A nglii, n ie  ty lko  m ów ili św ie tn ym  
m ie jsco w ym  slangiem , r,te t y lk o ,  zaczynali ka le­
czyć  w łasny  ję z y k  o jc zy s ty  na sposób ru tyn o w a ­
n ych  starych em igrantów , a le — rzecz praw ie n ie  
d o  rotary — zostaw ali nauczycielam i ję ryk a  an­
g ielskiego w  angielsk ich  szkołach. W ielu polskich  
in te lek tu a lis tó w  swopod.nie w łada parom a ję zyk a ­
m i, prouM dzi d y t  kusje, w ygłasza  przem ów ien ia
i  bardzo tru d n e  odczyty . C hyba w ięc jes t sporo 
racji w  te j  p o zy tyw n e j ja m ie  o  naazych zdo lnoś­
ciach.

A le  zo s ta w m y na chw ilę  p rzyk ła d y  — t e h у  u i y ł  
m odnego dziś słowa — „wiodące", W tak zw anym  
szero k im  przekro ju  ju t  historia w ygląda całkiem  
inaczej. U czym y się ję z y k ó w  masowo. D zieciak  
zan im  .stanie się m łodzieńcem  i skończy  sw ą ed u ­
kację  na  stopn iu  m agistra m a przez kilkanaście  
la>t po parę godzin tygodnurw o lekcje  ję zyk ó w  — 
k ilkanaście  lat! 1 — po w ied zm y  sobie szczerze -  
iw a  le tych  ję z y k ó w  n ie  zna, ani jednego, naw et 
w łasnego.

Podała p  rasa; że  na tegorocxnych egzam inach  
w stęp n ych  na w yższe  uczeln ie  postaw iono kan­
d yda tom  aż  29,9 proc. stopni n iedosta tecznych  
z  ję zyk a  rosyjskiego, a ty lk o  0,7 proc. — bardzo 
dobrych. W ję zyk u  fra ncusk im  n iedosta teczne w y ­
niosły  jeszcze  w ięcej — 42,3 proc., przy 3,9 bar­
dzo dobrych. Przerażające zestaw ienie . O czyw iś­
c ie  — ka żd y  z  tych  m łodych  łudzi w  każdej ankie­
cie, w  rubryce „znajom ość języlców  obcych", w y ­
m ien i bez w ahania ow e d im  ję z y k  i. które figuro­
w a ły  w  jego szko lnych  i uczelnianych cenzurkach. 
O czyw iście będzie żądał za trudnien ia  go w  han­
d lu  zagranicznym , w ysyłania  na zagraniczne dele­
gacje i w ypłacania d o da tków  języko w ych . Bardzo  
w ielu ■ z  nich o trzym a  dodatek, zna jd zie  . pracę w  
handlu zagranicznym  i w y jed zie  nà delegację. W y­
jeżd ża  się przecież w  grupach po sześć do p iętna­
stu  osób. jeśli każda z nich zna w dziesięciu  pro­
centach ję zyk , to w  su m ie  jakoś się w yjąka ją . 
A lb o  znajdą jednego, przew ażn ie  n a jn iże j posta­
w ionego i najgorzej uposażonego, k tó ry  posłuży  
panom  delega tom  za tłum acza. Nie śm iejcie  się, 
w id zie liśm y  ta k ie  sy tu a cje  ju ż  n ie raz.

C zy tu ję  czasem  pism a zachodnie. K ilkadziesią t 
stro ń  „Neue Zürcher Zeitung" poświęca się co 
d zień  poszukiwaniorr. pracy i afetowainiom wol­
nych posad. N ie przesadzę, jeśli pow iem , ie  d z ie ­
w ięćdziesią t procent ogłoszeń podaje ja ko  w arunek  
w zględn ie  iako  posiadaną kw a lifika c ję  biegłą zna­
jom ość trzech -cz te rech  językó w . Biegłą znajo­
mość. Co to  zn a czy  — przekonalibyście  się, roz­
m aw ia jąc z p rzec ię tnym  H olendrem  lub Szw a jca ­
rem. Oni rozmauHają, nie jąka ją  się w  bezoko­
licznikach, ja k  P iętaszek.

Cala Polska pcha się d rzw iam i i o kn a m i пл 
tys ięczne  ku rsy  ję z y k ó w  obcych. Po roku zosta­
je  co trzeci, po dw óch 'M ach — co dziesią ty . N i*  
dlatego, że  się zn iechęcił Dlatego, że  uznał swą 
edukację  za idealn ie zakończoną. Nie uw ażam  га 
Zły tego ga tunku  snobizm , k tó ry  leży  u podstaw  
w ielu  decyzji uczenia się — ja kżeb y  inaczej — 
angielskiego. Nie m a też n ieszczęścia, i e  tysiące  
ludzi mają w łaśnie tak ie  hobby  i t e  trak tu ją  ' t  
n iezb y t pow ażnie  G orzej, jeśli ca łk iem  serio  
uznają, t e  są poliglotam i. łe flł  znajdą się w  sy­
tuacjach w ym agających  bezw zględn ie  czegoś w ię- 
ce i od s tw ierdzen ia  „ich verstehen , aber ich n icht 
können", i uznają, i e  są w łaśnie ludźm i na w łaś­
c iw ych  m iejscach. G dzie  są, gdzie są ci napraw ­
dę  w łaściw i ludzie?

W  insty tuc jach , m ających z  urzędu  c zęsty  Icon- 
ta k t z  zagranicą, n ieste ty , n ie  m a tych  ludzi zb y t 
w ielu. W ięc gdzie są?
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